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Prokurator oskarża
w procesie o k a ta s tro fę  przy ul. Krocltmaanej

Poznym  wieczorem  w dniu 
wczorajszym  W procesie o spo­
wodowanie katastrofy przy ul. 
Krochm alnej złożyli swe orzecze­
nia Diegli architekci. B ieg li 
stw ierdzili, iż przyczyną kata­
s tro fy  było uszkodzenie t. zw. 
podciągów, umacniających skle­
pienie na drugiem piętrze, oraz 
zbudowana konstrukcja rozporo ­
wa. Gdyby nie było konstrukcji,

katastrofa m iałaby m iejsce na- 
skutek przeładowania magazynu 
jęczm ieniem, lecz w  kierunku pio 
nowym.

D zisia j zabrał g łos prokura4: n- 
Woliński, k tóry w  swem przemó­
wieniu za ją ł się , rozpatrywaniem  
dowodów winy, jak iem i rozporzą 
dza oskarżenie. Dowody te po­
d z ie lił 'n a  dw ie grupy: zeznaniu 
świadków : orzeczen ie biegłych.

N A S Z E  \ B C

Niesam owity
proces

W yroki emĆŁądu lipskiego ska­
zany na śm:J rć V H olender van 
der Lubbe został w  pospiesznem 
tem pie stracony. Tem  samem je ­
den z-na jbardzie j n iesam owitych 
procesów  współczesnych dobiegł 
do ponurego enilogu.

• N iesam ow itość jego  polega w 
głównych rysach na tem, że :

1) poprzedzony był innym pro­
cesem, który, prowadzony na 
neutralnym  gruncie londyńskim, 
zgóry mu dawał niejako votum 
nieufności —  rzecz n iebywała 
w stosunkach m iędzynarodowych 
—  i ten sąd londyński un ifw in - 
nił wszystkich oskarżonych ;

2 ) p rzeb ieg procesu lipskiego 
n ie.ylko n ie w yśw ie tlił a le za­
gm atwał i zaciem nił istotę spra­
wy, wysuwając cały szereg  no­
w ych  pytań, które piozosiały bez 
odpow ied z j;

3 ) uznany został za w in rego  
,eden całowiek, chociaż wedle 
"godnych orzeczeń b iegłych , je ­
den człow iek  w  czasie, który 
tn ';a ,tło  rozporządzenia, zbrodni

1 x  ' "4  nie byl w  s tan ie ;
zgodnych' 

z y  .prałsy św iatow ej, 
jego , jako jedynego w 
razie ćwjhdka zbrodni, 
ig lby  coś o n ie j pow ie- 
p raw ia , że je j  zagadka 

rug j użzapew ne nie będzie w y ­
jaśn iona  

Są też charakterystyczne szcze­
gó ły  :

-Tedno z pism niem ieckich w 
komentarzach na tem at stracenia 
skazańca ni stąd ni zowąci stw ier 
dza, że van der Lubbe ca ły czas 
w w ięzien iu  jad ł dużo i z w ie l­
kim apetytem . Otóż przypom ina­
my, że van der Lubbe, który za­
chowywał się wogółe jak  zniedo- 
łęzn iały poł-id jota, przez cały 
czas, dwa razy tylko w ystąp ił z 
dwiema skargami i prośbami za­
razem : żeby go ju ż raz, nie prze­
ciąga jąc sprawy jaknajprędzej 
skazano, —  j żeby go nie zmu­
szano do spożywania tylu  i tak 
obfitych posiłków Jak widać, 
dziwny i n iew iadom o poco wysu­
nięty komentarz pisma niem ie­
ckiego pozostaje w  jaskraw e; 
sprzeczności z zeznaniem  —  nie­
boszczyka.

U derzający jest fak t p rzetrzy­
m ywania w  w ięzienn i pozosta­
łych oskarżonych, którzy wszak­
że zostali uniew innieni. Tem bar- 
dziej, gdy się uwzględni groźby, 
iakieim  Goer;ng w- charakterze 
świadka obsypał w  sądzie oskar­
żonego a uniew innionego potem 

m itrowa. 
fcGdy uprzytorn.nimy sobie nad- 
„ rzucony w  procesie londyń- 
n3h ‘  g z ’ ŁdA^ftcata paryskiego 
kierunku Berlina okrzyk: Her- 

, manie Goeringu, ty  podpaliłeś 
jfte ich s tag ! —  to musimy stw ier- 
łdzić, że cała ta h istorja  składa 
|się z szeregu momentów, w ie lce 
tajem niczych i patetycznych, z 

£órych jak iś współczesny Szek- 
I m ógłby stworzyć potężny 
jk terystyezny dramat poli- 

epoki. 1. P-

Trzeba zredukować 5«07 kolejarzy
Budżet min. t^oniunikacjr w Sejmie

|we listy płacy
fędac! państwowych roz- 

ię układanie nowych list 
losowanych do ostatnich 
jen- Prezyden ta  Rzeczy- 

zaszeregowaniu urzęd 
'ow ych  grupach uposa- 

W ypłaty na podsta­
wowych list rozpoczną sm ud 

FItego.

Sejm owa komisja budżetowa 
obraduje dziś od rana nad bud­
żetem M in isterstw a Komunika­
cji. M in isterstw o Komunikacji 
obejm uje obecnie także lotn ictwo 
cyw ilne oraz znaczną część trobót 
publicznych odziedziczonych po 
zmesionem M in isterstw ie Robót 
Publicznych oraz Fundusz D rogo­
wy, który jednak omawiany bę­
dzie osobno.

KilKa milionów deficyiu
R eferen t pos- Starżak z BB. 

w  bardzo obszernym re ferac ie  
przedstaw ił, że na kolejach okres 
1931/32 został zam knięty zyskiem 
w wysokości 113.500.000 zł. W y ­
niki za 9 m iesięcy 1932 roku są 
złe, bo czysty zysk w yn iósł za­
ledw ie 95.404 000 zł. a w  oblicze­
niu wydatków funduszu inwe­
stycyjnego okazał się niedobór 
51.707.588 zł. W  roku 1933 ogó l­
na nadwwżka eksploatacyjna wry- 
nosi 37.429.700 zł. U w zględn ia jąc 
w ydatki funduszu inw estycy jne­
go kolei w  sumie 41 m iljonów  
złotych otrzym am y kilka m iljo- 
nóv. deficytu , zadłużen ie z ty ­
tułu zobowiązań term inowych 
wynosi z dniem 31 grudnia 193?> 
r. 227.242.566 zł

Redukcje i emerytury
Stan pracowników stałych i 

czasowych wąynosił w dniu 1 
styczn ia 1933 r. 149.665/ która to 
suma ma być zm niejszona w  r. 
b. o 5.607.

Budżet em erytur na rok 1.934 
jest w iększy od zeszłorocznego o
2.718.000 zł. g łow n ie -wskutek 
zwoln ien ia pracowników, którzy 
nabyli już prawo do em erytury. 
Ogólna suma em erytur w raz z 
sierotam i wynosi 74.774 osób.

R e feren t w  dalszym ciągu o- 
m awia szeroko sprawę zakupu 
progow  kolejowych i podkładów, 
w yszczególn ia jąc bardzo cieka­
we ceny. I  tak zakup na r. 1932 
dokonywany był po cenach za 
podkład sosnowy zł. 2.96 a za dę­
bowy zł. 3.99. Obecnie na przetar­
gach otrzym ano przeciętne ceny 
za podkład sosnowy 3.44 gr. a za 
debowąy zł. 6.40. W iększość zapo­
trzebowania na podkłady pokry­
wa ostatnio D yrekcja  Lasów  Pań 
stwowyeh.

-
Ciężar d łu g ó w  
zagranicznych

W  dalszym ciągu re fe ren t omó­
w ił pożyczkę angielską w  sumie
1.450.000 funtów  szterlingów , o- 
trzymaną w  zw iązku z e lek try fi­
kacją lin ji średnicowej w  W ar­
szaw ie i n iektórych lin ij po-dmiej 
s-k.ch. Z sumy te j 900,000 funtów  
stanowi należność za urządzenia 
i sprzęt, dostarczony A n g iji, a
550.000 funtów  jest przeznaczo­
nych na pokrycie kosztów robót
p r z e z n a c z o n y c h  w kraju. P r ó c z
tego kolej ma kredyt w  kwocie
530.000 funtów  na nabycie tere ­
nów i wykonanie budowli. U jem ­
nym punktem umowy jes t waru­
nek dostarczenia fabrykatów  an­
gielskich na sumę 27 m iljonów  
złotych, bez i ego warunku jed ­
nakże umowa nie doszłaby do 
skutku.

Co się tyczy lin ji w ęg low ej 
'£1: =k —  Gdynia, to kapitał akcyj 

tow arzystw a wynosi 15 m iljo-
j h , - . v  franków  francuskich, w  kto-. 
r:*j to sumie kolej uczestniczy 7 
n iljonam i. D ług ob ligacyjny wy- 

. nosi 400 m iljonów  franków  fran- 
l cuskich. E ksp loatację lin ji od'

Herb do Gdyni, ob ję ły  polskie ko­
le je  oa 15 marca ub. roku. W yn i­
ki eksploatacji za 10 m ies ięcy  
dadzą przypuszczaln ie 20 m iljo ­
nów. a wydatki wyniosą 
14.500.000 zł., tak, że nadwyżka 
w yniesie 5.400.000 zł. Z sumy te j 
polskie koleje muszą pokryć spła­
tę i oprocentowanie kapitału o l 
b ligacyjnego i akcyjnego w su­
mie 9.850.000 zł., brakującą kwo­
tę koleje hędą m usiały pokryć 
przez bonifikaty. Tow arzystw o 
nie w yw iązało się z szeregu zo­
bowiązań. nie dokonało w płaty 
drugiej transzy pożyczki w kwo­
cie 30 m iljonów  franków, nie 
wpłaciło do skarbu państwa 25 
m iljonów  franków, nie wpłaca

każdegb roku 12 m iljonów  fran ­
ków na fundusz speeja in j i t. d. 
Sprawę niedotrzym ania umowy 
władze kolejowe będą musiały 
szczegółowo zbadać.

W yzys k  k a r te lo w y
Plan  finansowo - gospodarczy 

przedsiębiorstwa Polskie K o le je  
Państwowe przew idu je w p ływ y z 
koJp i lotn ictwa w wysokości
930.040.000 zł., a rozchody w  w y­
sokości 852.233.000 zł. N adw yż­
ka wynosi 77.807.000, w  której
57.807.000 przeznacza się na do­
płatę do funduszu inw estycyjne­
go. a 20 m iljonów  stanowi w pła­
tę do skarbu państwa.

O m aw iając w dalszym ciągu

Zajścia przeciwzydcwskie na Pidhalu
Zw ołan ie kom pletu 7 sędziów

N a dzień dzisiejszy, na godz. 
13 zapow iedziane było ogłosze­
nie wyroku w  spraw ie o głośne 
rozruchy antyżydowskie na Pod­
halu i w pow iecie żywieckim ./ 
Tak wiadomo, przed paru dnia­
mi Sąd N a jw yższy rozpoznawał 
skargę w te j sprawie

W  dniu dzisiejszym  Sąd N a j­
w yższy ogłosił decyzję, mocą 
której postanow ił przekazać spra 
we wzmocnionemu kompletowi, 
złożonemu z 7-miu sędziów, dla 
udzielenia odpow iedzi na nastę­
pujące zasadnicze p y tan ie : czy 
przepisy Kodeksu Postępowania 
Karnego, w  szczególności zaś

art. 340 K. P . K.. pozw ala ją  na 
odczytan ie w* czasie przewodu 
sadowego zeznań świadków, ba­
danych w  charakterze oskarżo­
nych w  toku dochodzenia o doko 
r.an ie ' przestępstw a^ Jak w iado­
mo, szereg  osób zeznawało w 
czasie śledztwa, będąc oskarżo- 
nemi o udział w  zajściach, na 
rozpraw ie zaś tc same osoby ba­
dano były  w  charakterze św iad­
ków

Do czasu rozstrzygn ięcia  tej 
zasadniczej kw estji pozostałe
punkty kasacji zostają bez roz­
patrzenia.

Syndyk S. A. „Giesthe“  -  przemytnikiem
W  dniu w czorajszym  sędzia 

śledczy przy Sądzie Okręgowym  
w Katow icach przesłuch iw ał dr. 
Englischa, w  związku z zarzuco­
nym mu przemytem . W ynikiem  
przesłuchania było natychm iasto­
we osadzenie w  w ięzien iu  śled- 
czem.

Szczegóły doKonanego przez 
dr. Englischa przestępstwa są 
ze względu na śledztwo trzym a­
ne w  tajem nicy. A resztow an ie to 
w yw oła ło  wśród s fe r przem ysło­
wych Górnego Śląska w ie lk ie  po­
ruszenie.

„ Izw ie s tja"  oskarżają  Rzeszą
Q przygotowywanie awantur w Kłainedzie

M O S K W A  12.1 (P A T ) .  Kom en­
tując otrzymane z Kowna inform a­
cje o komunikacie, ogłoszonym przez 
niemieckie biuro inform acyjne, w 
sprawie rzekomego zamiaru L itw i­
nów przygotowania zamachu stanu 
w okolicach K ła jpedy, „ Izw ie s tja " 
piszą:

„Ogłoszeniu przez urzędową agen­
cję niemiecką doniesień o rzekomym 
zamiarze L itw inów  przygotowaniu 
zamachu stanu w okolicach K ła jp e ­
dy musi wywołać zaincpokojer ie, 
zwłaszcza, że jednocześnie nadeszły 
wiadomości , o koncentracji' specjal­
nej b rygady ’* szturmowców narodo­
wo-,socjalistycznych w K łajpedzie, 

t Stosunki m iędzy Litwą, a K ła jp e ­
dą ustalone są już oddawna —  pi-

Proces Centrolewu
Do Izby K arnej Sądu N a jw y ż ­

szego w płynęła skarga kasacyj­
na w głośnej spraw ie Centrolewu 
o za jścia  po w iecu w  D olin ie 
S zwajcarskiej we wrześniu 1930 
r. Kasację w n ieśli obrońcy 5-ciu 
kazanych na kary od pół roku 

do 3 la t w ięzien ia. P roces ten roz 
patrzony będzie przez Sąd N a j­
wyższy w  początkach przyszłego 
m iesiąca.

szą „Izw ie s tja " —  i L itw a nic jest 
bynajmniej zainteresowana w ja ­
kimkolwiek zamachu stanu. P rzyp i­
sując Litw inom  podobne fantastycz­
ne zamiary, urzędowa agencja *nie­
miecka oraz prasa Rzeszy zm ierza­
ją  niewątpliw ie do innych celów. Jc- 
ż r ii na terytorjum  K ła jpedy  dojdzie 
do krwawych zajść, to  oapow icdzial- 
nośe za to spadnie na tych. k iórzy  
zajścia te przygotowują .

Pożar i wybuch
S tra ty  w y n o s zą  60.000 zł.

SOSNOW IEC, 12.1. —  W  skle­
pie ga lan terii i zabawek S. Eh i-
licha w podworzu czteropiętro­
w ego domu przy ul. Targow ej w y 
buchł pożar. Zanim zaal-rm owa- 
na straż ogn iow a przystąpiła do 
akcji ratunkowej, w  sklepie na­
stąpiła silna detonacja, od której 
w ylec ia ły  okna wystawowe.

Jak się okazało, przyczyną w y ­
buchu były  korki strzela jące do 
dziecinnych rewolwerów . W ybuch 
tych korków spowodował popłoch 
wśród przechodniów. O gień  po­
wstał od źle przeprowadzonej ru­
ry  p ieca żelaznego, sto jącego w 
sklepie W łaścicie l ob licza swoje 
s tra ty  na 60.000 zL

zakupy czynione przez Po lsk ie 
K o le je  Państwowe re fe ren t po­
wołu je się na sprawozdanie N a j­
wyższej Izby K on tro li i cytu je, 
że kolej płaci obecnie za rury 
parowozowe i odlewy stalowe o 
45 do 56 proc. drożej n iż w  "  
1931. N ie lep ie j przedstaw ia się 
sprawa, m aterjałów  ropnych, o- 
pałowych i innych. Kole j prze­
płaca za artykuły kartelowe o 
100 dc 150 proc. i dopiero wsku­
tek o fe rt zagranicznych syndyka­
ty opuszczają o 30 do 60 proc., 
wprowadzając natomiast różne 
inne .opłaty, które n iw elu ją  w ar­
tość zniżki. W ładze kartelowe 
powinny jaknaiszybcie j zm ienić 
ten stan rzeczy i zmusić kartele 
do pobierania cen gospodarczo 
uspraw iedliw ionych.

P ien iądze i ubranie  
z N iem ter

W dyskusji p ierw szy zabierał 
głos poseł Pobożny z Chrześci­
jańskiej Dem okracji. Om awiając 
olbrzym ie natężenie bezrobocia 
na G. Śląsku stw ierdza, iż  n ieraz 
całe wsie przechodzą do N ie ­
miec, gdzie  otrzym ują ubrania i 
pieniądze, a potem w  tow arzyst­
w ie  po lic jan ta  niem ieckiego w ł- 
dru ją napowrót do sw ojej w io ­
ski. W obec takich stosunków i 
a g ita c ji n iem ieckiej należałoby 
zupełnie, zaniechać dalszych re- 
dukcyi w ko le jn ic tw ie  na G. Ślą­
sku. Zarzuca również, że w dy­
rekcji katow ick iej n iektórzy za­
w iadow cy stacyj zmuszają w szy­
stkich pracowników , aby zap isy­
w a li się do sanacyjnej organ iza ­
c ji Z jednoczenia Pracy

U Wdul N. I. K, —  
to  o skarżen ie

Poseł Piotrowski (P P S .) za­
rzuca, że przedłożony p ląn finan ­
sowo - gospodarczy, tak jak  i po­
przedni, jest n ierealny. Dcplata 
do skarbu państwa w  wysokości 
prelim inowanej je s t  fikcją . U w a­
gi N a jw yższe j Izby  Kontroli, do­
tyczące gospodarki zasobami, to 
już me krytyka, ale bardzo po­
ważne oskarżenie. M in isterstwo 
Kom unikacji starało się. te rzm zy 
wyrównać, lecz M in isterstwo 
Przemysłu i Handlu stanęło na 
stanowisku konieczności podtrzy­
mania wprost rozbójn iczych ren.

Omawia następnie obszernie .sto­
sunki wśród pracowników kolejo­
wych i stawia pod adresem ministra 
szereg pytań, a mianowicie: Jakie 
Straty kolej poniosła w  związku z 
„Orb.sem" i czy pociągnięto kogo 
za tę gospodarkę do odpowiedzial­
ności’ Najwyższa Izba Kontroli po­
wiada bowiem, że zawieramy omowy 
na coraz gorszy ch warunkach dla 
kolei, a lepszych dla „Orbisu", mi­
mo niewywiązywania się „Orbisu" z 
umow. C/y istotnie umowa koncesyj­
na z Francuskimi Towarzystwem 
Kolejowcra, jak pisze Najwyższa 
Izba Kontroli, była nienależycie o- 
pracowana, co się teraz mści ? Poru­
sza sprawę, opóźnień pociągów i tło­
ku w okresie przedświątecznym.

Dalsze obrniit odrodzono d> godz. 
5 popohńtmu.

Hydr&plany k a fifo rn rs k le
Dotarły do Honolulu
H O N O LU LU , 12. 1. (P A T . ) .  

Sześć nydroplanów, które wczo­
ra j w y lec ia ły  z San Francisco, 
przybyło do Honolulu po 24 go­
dzinach 19 minutach lotu. prze­
byw a jąc  3360 kim.

Zdaniem prokuratora, świadnc- 
wie w  sposób dostateczny udowo­
dnili w inę zasiadających na ła­
wie oskarżonych pracowników 
browaru ..Haberbusch" i inż. 
Czernego.

Przechodząc do orzeczenia bie 
głych. nrokurator stw ierdza, że 
odrębne zdanie b iegłego Kun ic­
kiego tłum aczyć należy omyłką, 
jaką popełnił p rzy ocenie, przy- 
czj n, powodujących katastr iię. 
M ianow icie, b ieg ły  Kunicki u- 
znał, że podciągi, oehr-a-n-iaiące 
sklepienie na drugieni piętrze, 
były w stanie dobrym, gdy tym­
czasem, zarówno' zdaniem b ieg­
łych, jak  i zeznaniem  św iadków, 
były uszkodzone. Następnie bie­
gły Kunicki m yln ie .w zią ł za pod­
stawę swych obliczeń w a rn w y  
jęczm ienia, znajdujące _ się, na 
trzeciem  i drugiem  piętrze,.. ; 
stw ierdził, iż  na drugiem piętrze 
masy jęczm ien ia  w yw iera ły  .par­
cie rów n ież na ścianę boczną, co 
nie pokrywa się, zdaniem proku­
ratora, z rzeczyw istością

W  rozważaniach swrych, kto- po­
nosi odpow iedzialność za 'kata­
strofę. prokurator dochodzi -do 
wniosku, że spada to na dział ad­
m in istracji, na czele k tórej -sta ł 
clyr. Oppenheim, oraz m ajster p i­
wowarski, Goszczyński, do które­
go należała troska o stan budyn­
ków. Prokurator podnosi fakt, iż 
w tak w ielk ich  zakładach prze­
mysłowych, jak przedssiębior- 
stwo „H aberbuscha", nie było 
form alnego podziału funkcyj po­
między zarządcami. -lak stw ier­
dził jeden ze świadków, rozgran i­
czenie kompctencyj było przepro- 
wudone, lecz 14 la t temu i to «■' 
dodatku nic było jeszcze prze 
sprzęgane. Członkowie zarządu 
d z ie i i i  się , funkcjam i z.Nok-u "'ńa 
nok- - . i , - .■*c - C ..r *
• * Goszczyński, który- rż '  nóaw rad­
nego stał się sam odzielnym ' kk- 
rown.n.km w magazynach s ło io - 
wni. musi ponieść również,zua- 
r iem  p roku ratora ,‘ zasłużoną ka­
rę za niedbalstwa, tembafcżMej, 
że, jak  stw ierdzili świadkowie,

W  zakończeniu . prokurator do­
magał się surowego ukarania 
sprawców katastro fy , prosząc sę­
dziów, ażeby przed wwdaniem de­
cyz ji obejrzeli fo to g ra f je , załą­
czone do akt sprawy, a przedsta­
w ia jące rozm iar zniszczenia, spo­
wodowanego runięciem  ściany w  
br owa rac.

P ierw szy  z obrońców zabrał 
głos adwn Skoczyński, Wwstypu­
ją cy  wT im ieniu dyr. Oppeoheima.

Dziś na giełdzie
zb o żo w e j

Na dzisiejszeni zebraniu giełd" 
zbożowo - towarowej w Warszawd.e 
ogólny ob ró . wynosi 2 147 ton, w 
tem żyta 1.679 ton. Notowano za 100 
kg. parytet wagon W arszawa w han­
dlu hu rtow y* ładunkach wagono­
wych: żyto - jednolita 14.25 —  14.75. 
pszenica jednolita 20.5 —  21, pszeni­
ca zbierana 20 —  20.50. owies jedno­
lity  12,25— 12,75, owies zbierany 
11,50 —  12, jęczmień kaszany
i3.25 —  13 50, ięczmi n browarny 
15 —  15.50, groch polny z Wor 
k.em 21 —  ‘ 23, g roch ” .,Victoria 
z workiem 25— 30,” rzepak 14,25—
14.75, rzepak zimowy 42— 44, rzepak 
słonecznikowa 18—18.50 rzepik z 
m owy 4ti— 42, rzepik letni 42— 44, 
siemię lniane baz,s 90 .proc,..z sor­
kiem 3S— 89, m ak nieb. eSski z ■ wor­
kiem 5(1— 55, mąka żytnia 1 gat. 55 
proc. 24— 25, mąka żytn ia p\ ;l. 1 
gat. 65 proc. 23— 24, mąka pszenna 
gat. 1-szy „luksusowa" 35— 40, idę-5 
aa pszenna gat. I-szy 65 proc. 30- 
35, mąka pszenna gat. I l- g i po 
„luksusowej" 25- -30, mąka pszenna 
gat. 111-ci „poślednią" i " —23, mąk;, 
żytnia pytlowa gal I-szy 65-55 protfr 
24— 26, mąka żytnia sitkowa i razo­
wa 18— 2d, otręby pszenne szale z, 
przemiału s ta jiA rtow ego  11.50 —  12 
otręby pszenne średnic 10.50 —  I I .  
otręby  ̂ żytnie szale z przemia­
łu standartowego 8— 8.50, otre>v 
żytnie 9— 9.50. kuchy lniane 1 8 -L 
18,50, kuchy sloneczn.ltowe 18/25—
—  19, kuchy słonecznikowe 18.25 —
18.75. koniczyna biata surowa 70 h  
90, kóniezyna biała bez kanianki 90
—  110, śruta sojowa 45 proc. z wor­
kiem 23— 2-3,5, z emniaki jadalne 4—' 
4.25, ziemniaki fabryczne 3.75 —  4 
wyka 13.50 —  14.50, peluszka 13.50
—  14.

Usposobienie spokojne.
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St-wifKi a^ntem węilerskiti' - izjunistów
f  ^ : v e  r s w e l a c f e  z  d z i a ł a l n o ś c i

(K orespondencja w ła s n a  „ABC )
P r a g a ,  10  s ty c z n ia .  

S t r z a t y  w  C h a m o n ix ,  k tó r e  p o ­
ło ż y ły  k r e s  ż y c iu  a w a n t u r n i k a  
S ta w is k ie g o ,  p o k r y ły  t a j e m n i c ą  
w ie le  n i e z m ie r n i e  s e n s a c y j n y c h

d i t  M u n i c ip a l "  z o s t a ł a  w y j a w i o ­
n a ,  w o b e c  c z e g o  S t a w i s k i  z e m - 
k n ą ł ,  w ie d z ą c  d o s k o n a le ,  że  ś l e d z ­
tw o  w  t e j  s p r a w i e  m o ż e  u j a w n ić  
s z e r e g  in n y c n  s K a n d a ló w  i n a d u -  

s z c z e g ó łó w  i u n ie m o ż l iw i ły  n i e -  ż y ć , n i e p o r ó w n a n i e  s e n s a c y j n i e j -  
u n i k n io n y  w  in in y c h  w a r u n k a c h  s z y c h , 
p r o c e s  s ą d o w y ;  o d s ło n i łb y  o n  
b a r d z o  w ie le  z  s z e r e g u  a f e r  S t a ­
w s k i e g o ,  k t ó r e  t r w a ł y  w  p r z e ­
c ią g u  l a t  k i l k u n a s t u .

A f e r z y s t a  j u ż  w  l a t a c h  m ło ­
d z ie ń c z y c h  z a c z ą ł  s i ę  z a jm o w a ć  
t r a n z ą k o . a m i  h a n d lo w e m i ,  k t ó r e  
w y g l ą d a ł y  z r e s z t ą  b a r d z o  p o d e j ­
r z a n i e .  P o  r a z  p i e r w s z y  j e g o  
n a z w is .k o  p o k a z u je  s i ę  w  k r o n i -

S to s m k i S taw is k ieg o  
z W ęg ram i

S t a w is k i  b y ł  b a r d z o  s i l n ie  
z w ią z a n y  z  p r o p a g a n d ą  w ę g i e r ­
s k ą ,  p r o w a d z o n ą  w e  F r a n c j i .  
P r z e b y w a ł  o n  w  n a jw y ż s z y c h  k o ­
ła c h  t o w a r z y s k i c h  P a r y ż a ,  w  k tó ­
r y c h  t e ż  p r a w d o p o d o b n ie  z a p o ­
z n a ł  s j ę  z  c z o ło w y m i d z ia ł a c z a m i

c e  k r y m in a l n e j  w  r o k u  192 4  w  w ę g ie r s k im i ,  R u c h l iw e g o  c z ło -  
z w ią z k u  z  w ie lk ą  k r a d z i e ż ą ,  d o -  w ie k a ,  j a k  S t a w i s k i ,  d z ia ł a c z e  c i 
k o n a n ą  n a  p a r o w c u  o c e a n ic z n y m ,  p o s t a n o w i l i  w y z y s k a ć  d l a  sw o -  
P ó ź n ie j  S t a w i s k i  p r z e r z u c i ł  s i ę  ic n  c e ló w , a  p o n ie w a ż  i S t a w i s k i

j z r o z u m ia ł ,  ż e  w  t e j  d z ie d z in i e  d a  
s i ę  d u ż o  z a r o b ić ,  w ię c  ł a tw o

s t jo m ,  w y je ż d ż a ł  n a w e t  k i l k a ­
k r o t n ie  d o  B u d a p e s z tu .

G d y  w r o k u  1930  r z ą d  c z e s k o -  
s ło w a c k i  o s t a t e c z n i e  u r e g u lo w a ł  

j s p r a w ę  o d s z k o d o w a ń ,  w y p ły w a ­
j ą c y c h  z  t r a k t a t u  w  T r ia n o n ,  
p o w s ta ły  z t e g o  t y t u ł u  d w ie  k a -  
t e g o r j e  z o b o w ią z a ń .  F u n d u s z  A , 
w  w y s o k o ś c i  2 1 9  m il jo n ó w  k o r o n  
z ło ty c h ,  m ia ł  b y ć  p r z e z n a c z o n y  
n a  z a p ł a c e n ie  p r e t e n s y j  b . o b y ­
w a te l i  w ę g ie r s k i c h ,  z ie m ia n .  P a ­
p i e r y  s w o je ,  s t a n o w i ą c e  d o w ó d  
n a  t e  p r e t e n s j e ,  W ę g r z y  o d d a l i  
S ta w is k ie m u ,  k t ó r y  w z a m ia n  z a  
to  m i a ł  w y tw o r z y ć  w e  F r a n c j i  
p r z y j a z n ą  d l a  W ę g ie r  a tm o s f e r ę ,  
a  w ię c  o p ła c a ć  d z ie n n ik i ,  w c ią ­
g a ć  d o  a k c j i  w y b i tn y c h  u r z ę d n i ­
k ó w  i t .  p.

n a  s p r z e d a w a n i e  a p a r a t ó w ,  m a ­
j ą c y c h  s łu ż y ć  p a n io m  d o  „ b e z b o ­
le s n e g o "  z e s z c z u p le n ia ,  p ó ź n ie j  
d o p ie r o  p r z e r z u c a  s i ę  n a  f a ł s z o ­
w a n i e  c z e k ó w .

J a k  d a le c e  S t a w i s k i  b y ł  s p r y t ­
n y ,  d o w o d z i  f a k t ,  ż e  p o d c z a s  
ś l e d z t w a  w  s p r a w i e  s f a ł s z o w a n i a  
p ie r w s z e g o  c z e k u  p o t r a f i ł  w y ­
k r a ś ć  n i e ty lk o  t e n  c z e k , le c z  i 
w s z y s tk i e  k o m p r o m i t u ją c e  -d o k u ­
m e n t y .  O c z y w iś c ie ,  s p r a w a  k a r ­
n a ,  z  b r a k u  m a t e r j a ł u  o b c ią ż a ­
j ą c e g o ,  o d p a d ła .

la k  p ra c o w a ły  lom bardy  
fran cuskie

i ł r a n c u s k i e  lo m b a r d y  m ie j s k i e  
p o  w o jn i e  ś w ia t o w e j  z n a c z n ie  
r o z s z e r z y ły  s w ą  d z ia ł a l n o ś ć  i 
p r z e p r o w a d z a ły  w ie lk i e  t r a n z a k -  
c je  k r e d y to w e .  M ię d z y  in n e m i  n p .  
j u b i l e r z y  z a s t a w i a l i  w  n i c h  k l e j ­
n o t y ,  u z y s k u j ą c  w  t e n  s p o s ó o  
n i e w ie lk ie  p o ż y c z k i .  „ C r e d i t  M u - 
n i c i p a l "  w  B a jo n n i e  s a m  n i e j e d ­
n o k r o t n i e  p o t r z e b o w a ł  p i e n ię d z y ,  
t o te ż ,  i a k  i i n n e  t e g o  t y p u  i n s t y ­
t u c j e ,  w y d a w a ł  b o n y , g w a r a n t o ­
w a n e  z n i j d u j ą c e m i  s ię  w  j e g o  
lo m b a r d z ie  p r z e d m io ta m i .  B o n y  
t a k i e  w s z y s tłc ie  b a n k i  p r z y jm o ­
w a ły  b a r d z o  c h ę t n i e .  W ie d z i a ł  o 
teBV S t a w i s k i ,  t o t e ż  ą o w o l i  p r z y -  

s o b ie  g r u n t  d la  o d p o ­
w ie d n ie g o  w y z y s k a n ia  t y c h  o k o ­
lic z n o śc i- .

W  B a jo n n ie ,  l e ż ą c e j  n a d  g r a n i ­
c ą  h i s z p a ń s k ą ,  w  r o k u  193 1  o s ie ­
d l i ło  s i ę  d u ż o  e m i g r a n t ó w  h i s z ­
p a ń s k i c h ,  k tó r z y  z a s t a w i a l i  s w e  
k l e j n o t y  w  t u t e j s z y m  „ C r e d i t  M u  
n i c i p a l " .  T r z e b a  t e d y  b y ło  p o ­
w ię k s z y ć  k a p i t a ł  z a k ła d o w y .  W  
iym w ł a ś n i e  c z a s i e  z ja w i a  s i ę  
S t a w i s k i ,  w k ł a d a  w ię k s z ą  s u m ę  i 
z o s t a j e  c z o ło w y m  c z ło n k ie m  r a ­
d y  a d m i n i s t r a c y j n e j .  J e d n o c z e ś -

p o d d a ł  s i ę  w ę g ie r s k im

J a k  ś w ie tn y  b y ł  to  i n t e r e s  d la  
S ta w i s k i e g o ,  w y n ik a  s-tąd , że  z a  

su g e -1  p a p ie r y ,  k t ó r y c h  w a r t o ś ć  w y n o s i-

o s z u s t a

l a  p ó ł  m i l j a r d a  f r a n k ó w ,  z a p ł a c i ł  
z a le d w ie  2 0  m il jo n ó w .

K o n t a k t  S ta w i s k i e g o  z  w ę g ie r -  
s k ie m i k o ła m i  f i n a n s o w e m i  w p r o  
w a d z i ł  g o  c a łk o w ic ie  w  s f e r ę  in ­
t e r e s ó w  w ę g ie r s k i c h ,  t o t e ż  i n f o r ­
m o w a ł  o n  f r a n c u s k i c h  p o l i ty k ó w  
i p r z e m y s ło w c ó w  o  d ą ż e n ia c h  
W ę g ie r ,  a  n a w e t  u s n o w a ł  n a w i ą ­
z a ć  s t o s u n k i  m ię d z y  W ę g r a m i  a  
c z ę ś c ią  p r z y n a j m n i e j  s p o łe c z e ń ­
s tw a  f r a n c u s k i e g o .  O n  m . in .  
f i n a n s o w a ł  w y s t a w i e n ie  w  P a r y ­
żu  o p e r e t k i  w ę g ie r s k i e j  p .  t .  „ K a -  
t i n k a " ,  o n  t e ż  s t a r a ł  s i ę  o to ,  a b y  
p r a s a  f r a n c u s k a  u m ie s z c z a ła  k o ­
r z y s tn e  d l a  W ę g ie r  a r t y k u ł y .  P o ­
j a w ia ł y  s i ę  o n e  w  „ L a  R e p u b l i -  
q u e ‘‘ i „ L e  R e m D a r t"  W y tw ó r n ie  
f i lm o w e  p a r y s k i e ,  w  k tó r y c ł i  p r a ­
c o w a l i  o p e r a t o r z y  w ę g ie r s c y ,  
r ó w n ie ż  b y ły  f i n a n s o w a n e  p r z e z  
S ta w is k ie g o .

='- Kr. 11 =

Demonstracja bezrobotnych
przed gmachem PJl.P .P . w  W ilnie

W ILN O  12.1. Wczoraj odbyła się 
tn burzliwa demonstracja bezrobot­
nych przed gmachem Państw. Urzę­
du Pośrednictwa Pracy. Podburzeni 
przez agitatorów komunistycznych
bezrobotni, w ilości przeszło 1000, 
raczęli wznosić obelżywe okrzyki 
pod adresem pracowników PUPP-, 
żądając wypłaty zasiłków, pracy itp. 
Kilku demonstrantów wybiło szyby

lokalu. Zawezwana telefonicznie po-- 
iicja "łzproszyła demonstrantów gu­
mo w cm i pałkami.

Rozpędzeni przed gmachem PU PF  
demonstranci wlali się pod urząd 
wojewódzki, ale U tam policja de­
monstracje unic.aożliwiła. Areszto­
wano kilku agitatorów komunistycz­
nych, podejrzanych o podburzanie 
bezrobotnych.

ZahU szablą ofra
Proces b. podoficera

n ie  z a b i e g a  o n  o  to ,  a b y  d y r e k -  u ła tw ili  m u  uc ieczk ę . O pow ia-
to r e m  „ C r e d i t  M u n i c ip a l "  z o s t a ł  d a ją  w p ra w d E ę , że  S ta w isk i  p o p e ł- 
ie g o  z a u f a n y .  O s ią g a  to ,  g d y ż  _ ^  sam obójstw o>  je d n a k  o p in ja  p u -
d y r e k to r e m  z o s t a j e  T i s s i e r .

T r a n z a k c j e ,  j a k i e  o b a j  p r z e ­
p r o w a d z a l i ,  p o l e g a ły  n a  te m ,  że  
S t a w i s k i  l o m b a r d o w a !  n i e i s t n i e ­
ją c e  k l e j n o t y  H isz p a n ó w -, T i s s i e r  
z a ś  w y p ł a c a ł  m u  z a  to  b o n y  n a  
k i lk a  m i l j o n ó w  f r a n k ó w .  T a  g r a  
t r w a ła b y  n i e w ą t p l iw ie  b a r d z o  
d łu g o ,  g d y b y  n i e  o k o l ic z n o ś ć ,  że  
d o  B a jo n n y  p rz y b y ł  ze  s to l i c y  
k o n t r o l e r ,  z d u m io n y  n ie b y w a łe m  
p o w o d z e n ie m  p r o w i n c jo n a ln e g o  
lo m b a r d u .  T i s s i e r ,  n a  w ie ś ć  o 
r e w iz j i ,  n ie  c z e k a ł  n a  j e j  w y n ik i ,  
s a m  z g ło s i ł  s i ę  d o  p o l ic j i  i o- 
ś w ia d c z y l ,  ż e  n a le ż y  g o  a r e s z t o ­
w ać , g d y ż  j e s t  o s z u s te m .  T łu m a ­
czy ł s i ę ,  ż e  p a d ł  o f i a r ą  S t a w i ­
sk ie g o .

T a j e m n i c a  p o w o d z e n ia  „ C re -

£ Y K R  M l t M I t f
Ju ż  ty lk o  k ilka  dni

do 15 stycznia  
ś w i e t n y

ppm m m
18 największych atrakcyj świata 

mf inn-

L O F . O  A I N
fenomen wśród śpiewaków

CTOfl n V  ~  xen;a!ny ko- 
mik na drucie

Przepiękna grupę 
ra so w ych  k o n i

Dziś jedno przedstaw, o © .1 5  w. 
C E N Y  N .S K IE  -  od I

U W A G A !  Z B l ŹA SiĘ DZIEŃ 
PREMJERY!

W e  w to re k  16 stycznia

e oKowe wMslo cyrkowe

fknfua lyskusjj w Izbie
nad interpelacjami w sprawie Stawiskiego 

* * 3 5 3  n a  u s ł u g a c h  s z a n f a ż y s l y
a jednak nie sprzeciwił się odra­
czaniu sprawy Stawiskiego.

„Ś ledztw o p ro w ad zą  
osooy, k tó re  sam e iść 

w in n y  pod sącJ“
Podczas przemówienia posła Dom- 

mange w Izbie panuje wzburzenie.
W  pewnej chwili woła on do pre­
miera: „Pow ie pan, żo rozpoczęto 
śledztwo i zażąda zaufania, ale 
śledztwo prowadzą te osoby, które 
właściwie powinny być przesłuchi­
wane. Szef trybunału winien być 
również oddany pod sąd“ .

Ponieważ Chautemps spokrewnio­
ny jest z naczelnym prokuratorem,
Dommange twierdzi, ze z tego tytu­
łu pranjer wyłączony powinien być 
z grupy ludzi, mających ną celu 
wyświetlenie sprawy.

O dpow iedź p rem jera
Po  tych interpelacjach zabiera 

głos Chautemps, który oświadcza, 
żc nie może dopuścić do -tego, aby 
afemę Stawiskiego cynicznie eksplo­
atowali ei wszyscy, którzy są naj­
mniej do tego powołani. Rząd speł­
nił swój obowiązek. N ikt nie ma 
prawa wątpić w enc-rgję premjera.
Wszyscy, którzy okażą się jutro 
wspólnikami fałszerzy, będą ukara­
ni. Spełnienie obo-wiązku —  mówi 
premjcr —  ściągnie na mnie zemstę, 
lecz radością mego życia będzie, że 
wniosłem .światło w zatratą atmo­
sferę. Nic troszczę kię o to, czy zo­
stanę obalony lub nie pragnę tylko 
spełnić obowiązek ł zastosować sank­
cje karne bez względu na osoby i 
rodzinę.

Przechodząc bezpośrednio do Sta­
wiskiego, premjer zaznacza, że o- 
szust nie powinien byt być wypusz­
czony na wolność na ząsadzie świa­
dectwa lekarskiego, lecz trzymany w 
szpitalu więziennem. Odraczanie je­
go spraw było karygodnym błędem 
Stawiski działa) w kasynach i klu­
bach, chociaż od roku 1925 byt wy­
łączony z gier. Mówiąc o oszustwach 
w Bajonnie, premjer zaznaczył, że 
wykryto je wtedy dopiero, gdy bony 
nie zostały wykupione, jednak 
podkreśla Chautemps —  uchybienia 
urzędników nie nosiły charakteru 
współdziałania.

P A R Y Ż  11.1 . Dzisiejsze posiedze­
nie Izby posłów rozpoczęło się przy 
wielkiem zamteresowaniu nietylko 
ze strony członków Izby, lecz i sze­
rokich warstw publiczności. Już na 
długo przed posiedzeniem przed 
gmachem parlamentu zaległy tłumy.

Przewodniczący zwrócił się z a- 
pelem do członków Izby, aby nie 
przedłużali stanu niepokoju, wywo­
ła <tego obecnem położeniem finanso­
we in państwa oraz zakłóceniem sy­
tuacji wewnętrznej przez ostatnie 
wypadki. Bezpośrednio potem za­
brał głos premjer Chautemps, któ­
ry domagał się natychmiastowej dys­
kusji nad interpelacjami w sprawie 
Stawiskiego, których zgłoszono 12. 
Ponieważ ten wniosek premjera zo­
stał przyjęty’ , na mównicę wszedł 
poseł socjalistyczny,' Lag cange'

o p in ja  n ie w ie rzy  
w s a m o b ó js tw o  

S taw is k ieg o
W yjaśnił on, w jaki sposób Sta­

wiski zorganizował aferę oszukań­
czą, podkreślając, żc aferzysta po­
siadał potężnych przyjaciół wśród 
polityków, urzędników i dziennika­
rzy. Jednego posła i  trzeeh naczel­
nych redaktorów pism już areszto­
wano. Siawisld miał jednak przy­
jaciół nietylko w prasie, lecz i wśiod 
wysokich urzędników policyjnych.

bliczna. tezę samobójstwa odrzuca i 
twierdzi, żc miało tn miejsce zabój­
stwo policyjne. Fakt, że taka teza 
mogła powstać wśród opinji publicz­
nej, jest bardzo groźny. Lagrange 
domaga się ustąpienia kierowników 
policji oraz w jkry<ia wsz;sfkłch 
wpływów zagranicznych, działają­
cych na zamieszane w aferze Sta­
wiskiego dzienniki.

Prasa na usługach  
szan tażys ty

Następny mówca, również poseł 
socjalistyczny, Mom ot, podnosi, że 
w aferę Stawiskiego zamieszanych 
jest już dwu posłów. Ileż dzienni- 
ków zachowało niczależnoś ? —  Py­
ta Monnet. Stawiski szeroko posłu­
giwał się prasą, dla szamażu. Poseł 
lwiera_i dalej, żo dziennik „Volon- 
te“  ciągnął zyski materjalne z róż­
nych afer. Gdy tylko naczelny re­
daktor tego pisma, Dubarry, polec ił 
jakąś sprawę, wiadomo było, żc jest 
w tem coś nieczystego. W  aferze tej 
szczególnie zawiniła policja, która 
nie ostrzegła osobistości politycz­
nych przed Stawiskim. Socjaliści 
wyrażą zaufanie prem jerów i, musi 
on jednak być nieubłagany . zasto­
sować sankcje karne nietylko do ni­
skich urzędników, lecz i dygnitarzy

Skolei przemawia poseł Dom- 
mange, który’ interpeluje rząd w 
sprawne odpowiedzialności politycz­
nej i  administracyjnej. Zarzuca on, 
że śledztwo prowadzone jest zbyt 
powolnie. Niewątpliwie, w sprawm 
Stawiskiego były nadużycia wyso­
kich urzędników. Tak np. niejaki 
Hurlaux był poinformowany o 12 
odroczonych procesach k«m ych Sta­
wiskiego. A  jednak ten Hurlaax o- 
trzymał awans i był szefem gabine­
tu ministra Dalimiera. Prokurator 
otrz.vrąał 17 raportów policyjnych,

P o  b a f c ń s H i m  
s k a n d a l u

P r o w a d z ą c y  ś l e d z tw o  w  s p r a w ie  
S t a w : s k ie g o  p .  L r p a y r e  o i i z y m r ł

Z a m ie rzo n e  re fo rm y
W  związku z aferą rząd przepro­

wadzi retormę w min.sterjum spra­
wiedliwości i policji. Zarzuca się po­
licji, że nie była poinformowana, ale 
Stawiski osłaniany był przez ludzi, 
do których nie można było nie mieć 
zaufania. Poruszając pogłoskę o za­
biciu Stawiskiego, premjer zaznacza, 
i i  rząd postara się o to, aby uchro­
nić niewinnych przed kalumniami. 
Premjer Kończy wezwaniem, by Izba 
złączyła się z rządem w akcji uzdro­
wienia stosunków’.

Dalszy ciąg posiedzenia odbędzie 
się jutro.

PARYŻ, 11. 1. Minister sprawie­
dliwości zgłosił projekt ścigania ko­
rupcji i zniesławienia. Za korupcję 
grożą kary więzienia od 6 ' miesięcy 
do 2 lar i grzywna od 200 franków 
do- 3000 franków. O-ileby czynów 

rystępnycn dopuścili się urzędnicy, 
posłowie lub senatorowie, kara zo­
stałaby zaostrzona do wysokości od 
1 roku do 5 lat więzienia, grzywna 
zaś od 1000 dc 50 000 franków ■'*'* 

PARYŻ, 11. 1. Prtdekt policji pa­
ryskiej, Chiappe, który wydaje się 
być bardzo skompromitowany, o- 
świadczył, że nigdy ze Stawiskim 
stosunków osobistych nie utrzymy­
wał.

A resz to w an ia
PARYŻ, 11. 1. W  przeddzień dy­

skusji w Izbie nad aferą Stawiskiego 
policja otrzymała nakaz aresztowa­
nia redaktora naczelnego „La Volon- 
te” Dubarry, oraz b. naczelnego re­
daktora „La Liberte” , Aymarda. Zo­
stali oni aresztowani przed połud­
niem i przewiezieni do Bajonny. O- 
kazało się, że Dubarry otrzymał od 
Stawiskiego 2 miljony franków, Ay- 
mard zaś 50.000 franków.

Jednocześnie zażądano wydania 
posła Bonnaure, któremu Stawiski 
pokrył koszty kampanji wyborczej i 
zapłacił rachunki u krawca, wyno­
szące 15.000 franków.

Aymard wyraził zdziwienie, że zo­
stał aresztowany spowodu 50.01)0 
franków, skoro znani politycy, jak 
poseł Proust, otrzymali 2 miljony 
franków i są jeszcze na wolności.

D alim ier  
u s p ra w ied liw ia  sie

PARYŻ, 11, i. Odbyło się tutaj 
posiedzenie komitetu wykonawczego 
partji radykalno - społecznej, na któ 
rem Dalimier tłumaczył się przed 
swymi kolegami partyjnymi.

B. minister zaznaczył, że nigdy nie 
polecał swym podwładnym, ani sam 
nie interwenjował na rzecz przyjmo­
wania bonów „Credit Municipal” z 
Bajonny. Na polityce nie zrobił ma­
jątku i nie ma ani metra terenu, ani 
jednej akcji. „Nic zwracam się —  
gończy b. minister —  o litość, lecz 
apeli rję do waszej koleżeńskości, 
zwracam się ao waszego zmysłu 
sprawiedliwości” .

Po przemówieniu Dalimier opuści! 
salę posiedzeń. Zebranie poddało o- 
strej krytyce sposoby, stosowane 
przez władze bezpieczeństwa, przy­
czem uchwalono rezolucję, domaga­
jącą się oezwzględnego prowadzenia 
śledztwa.

Na zapytanie dziennikarzy Herriot 
zaprzeczył temu, jakoby partja rady-

W  d n iu  d z is ie j s z y m  S ą d  O k r ę ­
g o w y  r o z p o z n a je  s p r a w ę  b . p o d ­
o f i c e r a  z a w o d o w e g o  W . P „  Z y g ­
m u n ta  S t a r o s a ,  m ie s z k a ń c a  P i a ­
s to w a  p o d  W a r s z a w ą .

S t a r o s  z y ł  w  n  iz g o d z ie  ze  sw o  
j ą  r o d z in ą ,  g d y ż  m ię d z y  n im  i 
m a tk ą  i s t n i a ł y  z a d a w n io n e  s p o ­
r y  m a ją tk o w e .  N a  t l e  t y c h  s p o ­
r ó w  c z ę s to  d o c h o d z i ło  d o  k łó tn i ,  
k tó r e  w r e s z c i e  s k o ń c z y ły  s i ę  t r a ­
g ic z n ie .  9  s i e r p n i a  r .  u b .  S t a r o s ,  
b ę d ą c  w  s t a n i e  m o c n o  p o d c h m ie ­
lo n y m , p r z j  s z e d ł  d o  m ie s z k a n ia  
s w y c h  ro d z ic ó w  w  P i a s t o w i e  
w s z c z ą ł  k ł ó tn i ę ,  j a k  z w y k le ,  o n a ­
le ż n e  m u  p ie n ią d z e

Ż o n a  S t a r o s a ,  w id z ą c ,  iż  z a n o ­
s i  s i ę  n a  p o w a ż n ą  a w a n t u r ę ,  p r o -  
s Jła  g o , a ż e b y  w r ó c i ł  d o  a o m u , w  
o d p o w ie d z i  n a  co  m ą ż  c h  v y c ił  
p o g r z e b a c z  i  p o c z ą ł  m m  w y g r a ­
ż a ć ,  w o ł a j ą c :  „ Z a n im  z a b i j ę  s i e ­
b ie ,  w s z y s tk i c h  w a s  z a m o r d u ję " .  
M a tk a  o r a z  b r a c i a  S t a r o s a  w y ­
p c h n ę l i  g o  z a  d r z w i .  W ó w c z a s  
S t a r o s  w y d o b y ł  r e w o lw e r  i z a ­
c z ą ł  s t r z e l a ć  p r z e z  d r z w i ,  n a s t ę p ­

n ie  z a ś  p o b ie g ł  d o  s w e g o  m ie s z ­
k a n ia ,  z n a j d u j ą c e g o  s i ę  w  p o b l i ­
ż u  i, c h w y c iw s z y  ,  z a  c ię ż k ą ,  k a ­
w a l e r y j s k ą  s z a b lę ,  d y s z ą c  'e i» -  
s tf i. p o w r ó c i ł  d o  J e m u  r o d z ic ó w .  
Z a s ta w s z y  d r z w i  z a m k n ię t e ,  w y ­
w a l i !  j e  i z  d o b y tą  s z a b lą  w p a d ł  
d o  m ie s z k a n ia ,  d e m o lu j ą c  s p r z ę ­
ty  o r a z  ś c i g a j ą c  u c ie k a j ą c y c h  r o ­
d z ic ó w . W  p e w n y m  m o m e n c ie  
d o b ie g ł  o j c a  i  n a j p i e r w  w y s t r z a ­
łe m  z r e w o lw e r u  p o w a l i ł  g o  n a  
z ie m ię ,  a  n a s t ę p n i e  d o b i ł  2‘ 
i z e n i a in i  s z a b li

N a  r o z p r a w ie ,  k t ó r e j  p r i e w e - j -  
n ic z y  s ę d z ia  C h m i e l u j ,  S t a r c e  
t łu m a c z y  s ię ,  że  b y l  p i j a n y  i zo ­
s t a ł  s p r o w o k o w a n y  n r z e z  b r a t a  
u d e r z e n ie m  c e g łą  w  g ło w ę .

N a  w n io s e k  o b r o n y  s ą d  p o s t a ­
n o w i ł  p o d d a ć  o s k a r ż o n e g o  bada­
n io m  l e k a r z y  p s y c h a j t r ó w ,  a b y  
oT-zeali. c z y  b y ł  o n  poczytalny w  
c h w i l i  s p e ł n i e n i a  sw e g o  czynu. 
W  ty m  c e lu  r o z p r a w a  została 
p r z e r w a n a  n a  p a r e  g o d z in ,  p o ­
c z t  m  p ó ź n y m  w ie c z o r e m  to c z y ć  
s i ę  b ę d z ie  w  d a ls z y m  c ią g u .

fwzfa sadowa w „f.s r iiu “
Czy samorząd stołeczny pJact hedde podatki?

C zy  S a m o r z ą d  s to ł e c z n y  p ła c ić  
b ę o z ie  p o d a tk i  o d  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w  e ta ty s ty c z n y c h .  P o m ię d z y  
s a m o r z ą d e m  s t o ł e c z n j m  a  w ł a ­
d z a m i p o d a tk o w e m i  w y n ik ł  z a ­
s a d n ic z y  s p ó r  w  k w e s t j i  p ł a c e n ia  
p o d a tk ó w  o d  p r z e d s i ę b io r s tw  Z a  
r z ą d u  M ie js k ie g o .  S to ł e c z n a  I z b a  
S k a r b o w a  w y m ie r z y ła  M ie js k im  
Z a k ła d o m  M le c z a r s k im  „ A g r i l "  
p o d a te k  p r z e m y s ło w y  o d  o b r o tó w  
s i ę g a j ą c y c h  s u m  m i l jo n o w y c h .  
P o n ie w a ż  m ia s to  n ie  p ł a c i ło  d o ­
t ą d  z  te « o  t y t u ł u  ż a d n y c h  p o d a t ­
k ó w  „ A g r i lo w i"  w y to c z o n y  z o s ta ł  
p r o c e s  k a r n o  - s k a r b o w y  z a  p o ­
d a tk i  z a le g łe  o d  s z e r e g u  l a t .

W  d n iu  w c z o r a j s z y m  w  Z a k ł a ­
d a c h  M le c z a r s k ic h  „ A g r i lu "  o d ­
b y ła  s i ę  w i z ja  s ą d o w a  p r z y  u d z ia ­
le  p r o k u r a t o r a  d l a  s p r a w  k a r n o  - 
s k a r b o w y c h  W ło d z im ie r z a  G o e t la ,  
p e łn o m o c n ik ó w  M a g i s t r a t u ,  a d w .  
B i t t n e r a  i B l e n a u a  o r a z  b ie g ły c h  
b u c h a l t e r ó w .  S z c z e g ó ło w y m  b a d a ­
n io m  p o d d a n o  k s ię g i  b u c h a l t e r y j -  
n e  „ A g r i l u "  z a  k i lk a  l a t .  D o k o n a ­
n a  m a  b y ć  r ó w n ie ż  e k s p e r ty z a  
p r z e z  b i e g ły c h  z n a w c ó w  g o s p o ­
d a r s t w a  m le c z a r s k i e g o  w  k w e s t j i  
d o c h o d o w o ś c i  t e g o  p r z e d s i ę b io r ­
s tw a .

M a g i s t r a t  t w i e r d z i ,  ż e  n ie  p o -

RoKOwania nandluwe
z C zechosłow acją

R o k o w a n ia  h a n d lo w e  z  C z e c h o ­
s ło w a c ją  b ę d ą  j u t r o  w z n o w io n e .  
D e l e g a c j a  p o l s k a ,  z ło ż o n a  z d y r .  
S o k o ło w s k ie g o ,  r a d c ó w  R i id ig e r a  
i S u s k ie g o  o r a z  d e l e g a t a  B i u r a  
T r a k t a t o w e g o  Z w ią z k u  Iz b  P r z e ­
m y s ło w o  - H a n d lo w y c h ,  R  B a t-  
t a g l j i ,  w y j e c h a ł a  d z iś  d o  P r a g i .

w in ie n  p o n o s i ć  ż a d n y c h  p o d a tk ó w  
z  t y t u ł u  p r o w a d z e n i a  m ie c z a m i -  
p o n ie w a ż  n a le ż y  t o  d o  j ę g o  o b o ­
w ią z k ó w  u s t a w o w y c h  w  J ^ ie d z i  
n ie  h ig je n y .  S e n s a c y jn y  p r o c e s  
p o d a tk o w y  z a k ła d ó w  g r i 'u ‘'  
z n a jd z ie  s i ę  n a  w o k a n d z ie  B fo  
f e c z n e g o  S ą d u  O k r ę g o w e *  
d m u  3 0  bm .

w
i*

S przedaż
Bloku mer uchom*

S f i n a l i z o w a n a  z o s t a ł a  
t r a n z a k c j a  s p r z e d a ż y  b o k u ,  i h s -  
r u c h o m o ś c i ,  k tó r e  d o t ą i  s t a n ó w ’
!y w ła s n o ś ć  h r  B r a n .c k ic h -

C z te r y  n i e r u c h o m o ś c i  p r z y  ul-. 
S m o ln e j  p r z e s z ły  n a  w ła s n o ś ć  
s p ó łk i ,  f i n a n s o w a n e j  p r z e z  Bank 
P o ls k o  -  A m e r y k a ń s k i .  J a k  w ia d o ­
m o  B r a n ic c y  b y l i  d o t ą d  właści 
c ie la m i  k o m p le k s u  n i e r u c h o m o ś c i  
z a jm u ją c e g o  p ó ł  u l .  S m o ln e j .

S p r z e d a ż  d o m ó w  n a s t ą p i ł a  z a  2  
m i l j o n y  z ł.

także kierownictwo docho^’—ń w kalna otrzymała od Stawiskiego 5 
całokształcie afery bajońskiej. | miljonów franków na wybory.

Z kraju
LWÓW, —  W  mieszkaniu 6toUr.ia 

Mojżesza Lustiga przy ul. Pod Dęherr 
policja wykryła po 6 miesiącach po­
szukiwań drukarnię komunistyczną. 
Aresztowano Mojżesza Lustiga, przv 
którym znaleziono znaczną sumę pie­
niędzy. Pochodzenia ich Lustig nie 
umiał wytłumaczyć. Aresztowano rów 
nież kolporterkę pism, Sarę Michel, 
narzeczoną Lustiga.

LWÓW. —  W  fabryce czekolad., 
Francka zastrajkowalo około 40 ro­
botników, protesfbjąc przeciwko pro­
jektowanej przez dyrekcję fabryki oh 
niżce płac o 10 do 15 proc., obowią­
zującej od czwartku. Robotnicy, prze ­
ważnie Rusini, prowadzą strajk wło­
ski.

POZNAŃ. —  Wczoraj w  nocy 
kolektury loterji H^itowskieip- zay 
dli się złodzieje, ktorzy^przy^ toi ,ati 
sobie do zabrania znaczne lioscf pa­
pierosów i cygar. W  trakcie plądro­
wania sklepu odnaleźli skrytkę z  pie­
niędzmi w oknie wystawowym, skąd 
zabrali 7000 zł. Spłoszeni przez któ­
regoś z przechodniów czy też stróża 
nocnego, towaru nie zabrali.

POZNAŃ. —  Wracający z 
furmankami wieśniacy na szosi| 
Gostyninem urządzili sobie 
którego skutki były wprost 
Jeden wóz naładowany ludżn 
ao rowu. Dwie dziewczyny 
złamania rąk i nóg, jeden rot 
stał przebity widiami, a kil| 
osób doznało ciężkich obrj

KATOWICE. —  Areszt 
seKwestratora Urzędu 
Walera, pod zarzutem pobier? 
nagrodzeń za odraczanie wizyti 
przedłużanie również za wynagtocj 
niem terminów płatności. Walerę 
przesłuchaniu zwolniono.



J i e .  a

Z czerwonego więzienia
do sowieckiej ambasady

W  drugim  roku rosyjsk ie j re -I rosyjskim , Rada Kom isarzy Lu-
wolucji, w  czerwcu 1918 roku, 
wszystkie w ięzien ia  w  Moskwie 
były przepełnione. W obec ofenzy- 
w y arm ji n iem ieckiej na froncie

12.1.1934

W  Rumunji
odlot p u łk o w n ik ó w  1

Gdy p. T itu lescu, m in ister spr. 
zagr. w  kolejnych rządach w 
Rumunji od roku z górą, po za­
mordowaniu ś. p. Duca‘ i 29. X II . 
33 i m ianowaniu 3. I. 34 p. T a ta ­
rescu prezesem  rady m inistrów, 
pawi ócit z Sain t-M oritz do Bu­
karesztu i odbył 6. I. 34 dwugo­
dzinną rozm owę z Królem  w  Si- 
naia, doniesiono, że pozostanie 
on nadal na swem stanowiska 
m inistra spraw zagranicznych.

B yły jednak -warunki, o któ­
rych wspomniałem, pisząc na 
tem m iejscu 8-go b. m.:

—  Przedostało  się też do w ia ­
domości, że p. T itu lescu ju ż z 
Sa in t-M oritz (w  rozm ow ie te le­
fon icznej z tym czasowym  kierow ­
nikiem rządu, zaraz po m order­
stw ie, p. A n ge lscu ) uzależni! 
swój udział w  rządzie od udzie­
len ia rządow i istotnej w ładzy 
także w  zakresie wojska i po li­
c ji, uzależnionych przedewszyst­
kiem od Dworu, a zgodni z nim 
w  tem byli p. Angelescu  i p. Con- 
stantin Bratianu.

W idoczn ie w  rozm owie w  Si- 
naia z 6. I. 34 postanow ił K ró l 
uczynić zadość radom i żąda­
niom p. Titu lescu, skoro donie­
siono, że wchodzi on w  skład 
rząuu. A le  na spełn ienie tego po­
trzeba było trochę czasu, oraz 
nieco zarządzeń, które też nastą­
piły. w  paru dalszych dniach- A  
wówczas p. T itu lescu, p r z jję ty j 
ponownie przez K ró la  w Sinaia 
10. 1. 34, z ło ży ł p rzysięgę służ­
bową i wszedi ostatecznie w 
skład nowego rządu.

Tym czasem  zaś dokonane zo ­
s t a ł y  takie zm iany:

4 *  K ie ro w n ik  ta jn e j p o lic ji pań­
stw ow ej, jen . Stangaciu, o trzy­
ma! urlop, z którego nie wróci 
na to stanowisko, a następcą je ­
go ma być m jr. Cernat,

2. naczelny komendant żandar- 
m erji, jen . Dumitreseu, został 
zw oln iony z tego stanowiska,

3. p ryw atny sekretarz K róla , 
p. Dumitreseu, syn poprzedniego, 
rów n ież odchodzi, a m iejsce to 
ma zająć, w  kancelarji k ró lew ­
skiej, p. Dinu Cesiano, obecny 
poseł rumuński w  Paryżu.

M a być podobna także zmiana 
na czele w ładz wojskowych.

W szystKo to jest, dla Rumunji 
i dla p. T itu lescu , tylko., wzno­
w ieniem  zabiegu z przed roku, 
tym razem  z większem  powodze­
niem.

W  r. 1932. z utworzeniem  rzą­
du p. Jorga ‘y  łączyła się próba 
osobistych rządów  m łodego króla 
K aro la  11-gu, a wówczas ro z­
strzyga jące stanowiska zajęli 
wojskow i, pułkownicy i jen era ­
łow ie. Gdy te rządy się zachw ia­
ły, a w  październiku 1932 przy­
szedł do steru ,P- Maniu, na cze­
le w iększości naroclowo-ludowej, 
zażądał on usunięcia pułkowni­
ków i jenerałów , uzyskał odej­
ście min. poczt. jen. F lorescu i 
min. kolei jen- Jonescu, ale 
utknął na szefie  po lic ji płk. Ma- 
rinescu, k tóry stanął okoniem 
m inistrow i spr. wewn. p. Miha- 
lake, oraz n.a komendancie żan­
darm erii jen. Dumitreseu. -Ju* 
w tedy, w  styczniu 1933, go r li­
w ie  pośredn iczy! P- Titulescu, 
lecz nieskutecznie, tak że p. M a­
niu ustąpił, pozostaw iając ster 
p. Vaida-Voivode na czele tejże 
w iększości, ale jeszcze z jen era ­
łami i pułkownikami u Dworu.

Teraz, po objęciu steru przez 
stronnictwo liberalne, a następ­
nie po zbrodni, żądania wobec 
króla  stały się bardziej stanow­
cze, a obrona kam arylli w ojsko­
w ej trudniejsza.

Być może, iż p. T itu lescu dop­
nie także i tego, by, po uprząt­
nięciu gruntu, w' skład rządu, 
lub raczej na czoło rządu, wszedł 
p. Constantiń Bratianu, obwoła­
ny 4. I. 34 w m iejsce ś. p. Duca'i 
przewódca stronnictwa libera lne­
go.

—  Lecz ju ż  to, co się stało na- 
wewnątrz, a zarazem  nazewnątrz 
przez powstanie p. Titulescu, 
jest zbawienne, dla Rumunji i 
dla je j polityki w  Europie.} ,..

Stanisław Stroiński

dowych opuściła P iotrogrod  i 
przeniosła się do Moskwy. W krót­
ce po tej zm ianie m iejsca pobytu 
kom isarzy ludowych młoda socja- 
listka, Dora Kapłan, dokonała za­
machu na życie Lenina. W  odpo­
w iedzi na to w ładze sowieckie 
dokonały licznych aresztowań 
wśród socjalistów , należących do 
różnych, istn iejących  wówczas, 
rosyjskich partji socja listycz­
nych. Rew olucjon iści ci znaleźli 
się za wspóinem i kratam i z by­
łymi m inistram i carskiego rządu, 
obalonego w  marcu 1917 roku.

W śród tych, których los przy­
prowadził wr ten sposób do słyn­
nego w ięzien ia  Tagańskiego w  
Moskwie, znajdow ał się jeden 
więzień niezwykły. N ik t bowiem 
wówczas nie przypuszczał, że ten 
przymusów'}- lokator „T agan k i" 
będzie po 15-tu latach jedną  z 
czołowych postaci sow ieck iej dy­
plomacji i że przypadnie mu w 
udziale być pierwszym  reprezen­
tantem Sowietów- w  Am eryce po 
uznaniu ZSRR przez Stany Zjed­
noczone. Tym  więźniem , który 
narówm z innymi czekał w  
czerwcu 1918 roku na rozstrzy­
gn ięcie swego losu przez trybunał 
rewolucyjny, byl obecny ambasa­
dor w  W aszyngtonie, T ro janow ­
ski.

*

M iał on wówczas poza sobą 
karjerę n iezwykle barwną i uroz­
maiconą. O jciec przyszłego so­
w ieckiego ambasadora był puł­
kownikiem w arm ji rosyjskiej. 
Trojanowski urodził się w Tulc 
w 1882 roku. K szta łc ił się, jak 
większość synów rosyjskich o f i­
cerów, w  korpusie kadetów, na­
stępnie w  szkole ju n k rów 1 arty- 
lerji. Po  je j  ukończeniu uzyskał 
s z lify  o ficersk ie  i brał udział w 
wojnie p rzeciw  Japonji.

P rzew ró t w  jego  św iatopoglą­
dzie nastąpił na tle romantycz- 
nem. Tro janow sk i zapoznał się 
przypadkowo z młodą rew olucjo­
nistką, H eleną Rozm irow icz, któ­
ra następnie została jego  żoną i 
rozw iodła się z nim dopiero nie­
dawno po to, aby w y jść  za g ło ­
śnego prokuratora sow ieckiego 
Krylenkę. M iłość do Rozm irow i- 
czówny wprowadziła  T ro jan ow ­
skiego do kół rewolucyjnych. 
Pułk, w  którym  pełn ił służbę o f i­
cerską, znajdował się po ukoń­
czeniu w ojny w  K ijow ie. W  m ie­
ście tem istn iała tajna bolsze­
w icka organ izacja, której k ie­
rownikiem  by! jeden z obecnych 
dzialaczów  komunistycznej m ię­
dzynarodówka, Manuilski. T ro ja ­
nowski w stąpił do organ izacji i 
był jedynym  oficerem , który w 
roku 1907 w zią ł udział w rewolu­
cyjnym buncie żołnierskim  w  K i­
jow ie. Gdyby został aresztowany, 
zostałby n iew ątp liw ie rozstrze­
lany, lecz zdołał uniknąć sądu 
polowego. A resztow ano go dopie­
ro w  roku 1908 i skazano na do- 
ż jw o tn ie  zesłanie, z którego 
zb iegł zagranicę. M ieszkając w 
S zw ajcarji, zapoznał się z L en i­
nem, zyskał jego  zaufanie i w  ro­
ku 1912 został członkiem centra l­
nego komitetu partji bolszew ic­
kiej.

*

W spółpraca Trojanow skiego z 
bolszewikam i nie była jednak 
trwała. Porozn iiy  ich dwa powo­
dy. P ierw szvm  była sprawa człon 
ka Dumy M alinowskiego, który 
należał do partji bolszew ickiej, 
tro janow sk i posądzał M alinow­
ski

ce poglądów pom iędzy Leninem  
a Trojanowskim . Różn ice te po­
g łęb iły  się podczas w o jn y  św ia­
towej, gdy Len in  dążył do porażki 
Rosji, zaś Trojanow ski wzywał 
do obrony państwa przed N iem ­
cami.

Po rew olucji obydwaj w róc ili 
do Rosji, lecz pogodzenie nie na­
stąpiło. Trojanowski w ystąp ił z 
pa rtji bolszewickiej, wstępując do 
socja listycznej organ izacji „m ień 
szew ików", brał udział w  nara­
dach nad obaleniem w ładzy so­
w ieckiej i t ra fił  w reszcie w 
czerwcu 1918 roku do w ięzien ia 
Tagańskiego,

Zwolniono go wraz z innymi 
m ieńszewikami. T rw w  nadal przy 
swych opozycyjnych poglądach, 
pracował w  zw iązkach zeWoo©.- 
wych, po. pewnych wahaniach 
p rzy ją ł stanowisko w Centralnym  
Zarządzie Państwowych A rch i­
wów. Ponowny zw rot w  poglą­
dach obecnego sow ieckiego am­
basadora w  Stanach Zjednoczo­
nych nastąpił dopiero w  1921 ro­
ku.

Rok ten był rokiem przełom o­
wym w dziejach Rosji sow ieckiej. 
Po zawarciu traktatu ryskiego z 
Polską Sow iety za ję ły  się ko­
niecznością przeprowadzenia sta­
nowczych zmian w  swej polityce 
wewnętrznej. Tro janow sk i zw ró­
ci się wówczas do Lenina, przed­
kładając mu memorandum, k tóre­
go treść stała się jedną z pod­
staw  t. zw. ,.Nepu“  czyli libera l­
nej polityk i gospodarczej, którą 
Sow iety prow adziły od roku 1921 
do 1927. Podczas całego tego o- 
kresu Trojanowski odgryw ał w 
sowieckiem życiu politycznem  
bardzo wydatną rolę Od tej pory 
datuje sie rów nież jego  p rz }ja zń  
ze Stalinem. T e j nowej przyjaźn i 
pozostał w ierny nawet w ted;,, gdy 
Stalin zerw ał z „N ep em " i ujął 
Rosję w  kleszcze „p ia tile tk i".

D yktator sowiecki w olał jednaą 
wykorzystać zdolności T ro janow ­
skiego w  siużbie zagranicznej, niż 
na teren ie p o lityk i wewnętrznej. 
W  okresie „p ia tile tk i"  były w ię­
zień „T agan k i" został dyplomatą. 
P rzez szereg  lat reprezentował

Sow iety w Japonji, obecnie zo­
stał pierwszym  reprezentantem  
ZSRR W’ Waszyngtonie.

S
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Niedola sanacyjnego nauczyciela
320 dojęci i wybory grom adzkie  

palac nad WisHą
Imponujący, sześciopiętrowy 

gmach, utrzymany w stylu nowo­
czesnym, w’ którym  granit, n i­
kiel i szkło w a lczy  o lepsze •— 
siedziba prorządowego Związku 
Nauczycielstw a Polsk iego.

Mimowmli na myśl przychodzi 
skromny, kilkopokojowy zaledw’ ie 
jokal Stowarzyszenia Chrześci­
jańsko - Narodow ego N auczycie­
l i ;  same wprost nasuwają się 
wnioski z porównania tych dwóch 
siedzib...

uchwale jego  członków’ w  komi­
sjach wyborczych i echach tego 
udziału?

—  Zw iązek  nie m iesza się do 
żadnej akcji po litycznej, prow a­
dzi jedyn ie akcję społeczną, no i 
oczyw iście —  państwowy.

W szelka polityka szkodzi p ra­
cy/ w szkolnictw ie, niem niej jed ­
nak nauczyciele b iorą  udział ,w 
działalności po litycznej, , lecz je ­
dynie na w łasną rękę

Znaczna .w iększość nauczycieliW ie le  pisało się ostatki,dem 
czasy, przeważnie zresztą n ie -1  usposobiona pro-rządowo,

o ro li naucz} cielipochlebnie 
szkół powszechnych, powoływa­
nych na przewodniczących ko- 
m isyj wyborczych wr czasie o- 
statnieh wwborów gromadzkich.

N iech  w ięc nikogo to nie dzi­
wi, że w  poszukiw-aniu „m aterja- 
łu“  udaję się do sanacyjnego 
Związku Nauczycielstwa Polsk ie­
go.

—  Co Zw iązkow i w iadomo o

dla Jych, czy innych względów .
Zapewne-,, niepoślednią ro lę w 
tem ustosunkowaniu się odgry­
w ają fa łszyw e oczyw iście pogło­
ski o przenoszeniu nauczycieli 
tak zwanych „opozycy jnych ".

—  Ile  jest prawdy w w ersjach  
o przepracowaniu nauczycieli, do 
czego przyczyniać się ma w 
pierwszym  rzędzie praca , »pan- 
etw o wo-tw’ ó r c za “  ?

„Klauzula wyznaniowa utrzymana
Senat pudzielił stanowisko młcdz:eż)r

Jak donosiliśmy, Senat Politech­
niki zwrócił sio do przedstawicieli 
młodzieży w sprawie zmiany statu­
tów stowarzyszeń akademickich 
przez zmeśien c zaka? przyjm owa­
nia żydów do fycli stowarzyszeń. 
M łodzież kategorycznie sprzeciwiła 
się leniu projektow i, zapowiadając 
zdecydowana walkę.

Senat, k tóry w  bprawic te j n >  
powziął uprzednio jeszcze zdecydo­
wanej uchwały, uznał słuszno--: sta­
nowiska m łodzieży i odrzuć:! inspi-

Przywrócenie aplikacji sadowej
Nowela do ustroiu palestry

ego, że jes t konfidentem  poii- 
CP- Len in  bronił M alinowskiego 
przed tym zarzutem, aczkolw iek 
rację m iał T ro jan or ski, jak do­
wiodły poszukiwania w archiwach 
policji, dokonane ju ż po wybu­
chu rew olucji. N a  tle tego za tar­
gu zarysowały się. pierwsze różui-

\\, ród prawników wywołało dużą 
sensację zamierzone przez Min. 
Sprawiedliwości przywrócenie p rzy - 
musu aplikacji sądowej dla kandy­
datów do adwokatury. P ro jek t usta­
wy w  te j mierze jest już przez Mm. 
oprawiedliwośei w zarysach opraco­
wany.

Przymusowa apLkacja sądowa w y­
nosić będzie 2 lata, a nie 3, jak  to 
pierwotnie zamieraano. Nom inowa­
nie aplikantów odbywać się będzie 
ściśle według zasad, przewidzianych 
przy obsadzaniu stanowisk urzędni­
ków państwowych. Aplikanci sądowi 
będu w przyszłości urzędnikami c- 
tatowymi, płatnymi. Przep isy te u- 
'każą sic w  form ie nowea do roz­
porządzenia Prezydenta Rzeerypo- 
spolitej o ustroju palestry. Prawa 
nabyte aplikant iw, którzy przeszli 
do Izb  Adwokackich według obec­
nych przepisów, zostaną zachowane.. 
Ustawa ta jest koncesją na rzecz 
Izb  Adwokackich, które, domagały 
się zamknitńłia listy tidwokatów przy 
ograniczonej liczbie aplikantów są­

dowych, nastąpi bowiem zmniejsze­
nie dopływu nowych sił do adwo­
kat ury.

racje, skierowane ku zniesieniu kla­
uzuli' wyznaniowej. Jedj.nic posta­
nowił zażądać od stowarzyszeń stu­
denckich jednolitego i nicen odmien­
nego sformułowania klauzuli. M ia­
nowicie, zamiast mowy o osobach 
pochodzenia żydowskiego, ma być 
mowa w statutach o osobach w y­
znania mojżeszowego przyczem z i-, 
chowane jest swobodne * znanie ko- 
rnisyj balotuiących przy^przyjm o- 
wanin nowych członków.

S fe ró  sanacyjne usiłują, się w y ­
raźnie wycofać zc sprany klauzuli 
wyznaniowej, cz.cgo dowodem jest 
m. in. d7,isiejszv komunikat ..Iskry".

Ostatnio odbył się w  M inister­
stwie IV. R i O. P  kurs dla sekre­
tarzy i kwestorów wyższych uczel­
ni. Kurs prowadził nacz. "S typ iiL l.i. 
zagajenie wygłosił ks. wiccmin. Żon- 
gołłowieź-

—  Przepracow an ie naucz}icieli 
ma podstawowy powód w  zbyt 
wysokiej liczb ie dzieci, przypada­
jącej średnio na 1 nauczyciela. 
N ow y statut p rzew idu je propor­
c ję I  nauczyciel na 50— 60 dzie­
ci, tymczasem w praktyce jes t 
stosunek 1:100 lub 1:150, a re­
kordem w  swoim  rodzaju  jest 
wypadek, gdy w  jednej ze szkół 
w iejsk ich  na nauczyciela wypa­
dło 321 dzieci.

Faktyczny kryzys szkolnactwa 
me jes t w yw ołany ograniczen iem  
budową nowych pom ieszczctT 
szkoln }ch , lecz brakiem  nauczy­
cieli, a nowe etaty nie są prze- 

1 w idywane.
—  A  praca pozaszkolna?
—  Bezwątpien ia, praca poza­

szkolna, do której zaprząga śię 
nauczycielstwo, pochłania masę 
czasu, weźm y choćby za przy- ’ 
kład przygotow an ie wyborów, 
spisy ludności i t. p. ]

Jest to przeważnie praca naj­
zupełn iej nauczycielstwu nieod* 
pow iadająca, lecz oczyw iście 
nauezyc:el nie może się p rzecież 
uchylić np od prowadzenia 
..S trzelca". ,

—  Panu jąca obecnie tendencja 
zaszczepiania polityk i na .grun­
cie m łodzieży szkolnej musi się 
jakoś odbijać na nauce, prosił­
bym w ięc o w yjaśn ien ie  w  t " j  
sprawie.

—  Ogólnie można pow iedzieć, 
że rozpolitykow anie młodzieży, 
bardzo utrudnia pracę nauczycie­
la, a m łodzież odrywa od'nauk:

W eźm y chociażby taką „S traż 
Przednią"... to niesam owita kou-' 
cepcja. ~  *

—  „N iesam ow ita  koncepcja"?
Mój rozmówca m ilczy
Rozm awiam y jeszcze przez

chw ilę o gmachu Związku, k tóry 
rzekomo wybudowano wyłączn ie 
ze składek członkowskich, po- 
czem, widząc, że n iew iele wrięcej 
się dowiem, żegnam  się -i w y­
chodzę.

W yw iad  skończony.

asadnidwo na wsclu dzie
Olbrzymi J a n  niemiecki

Do Genewy
Minister Spraw Zagranicznych, 

płk. Bock i delegat Polski na K on ­
ferencję Rozbrojeniowa, gen. Bur- 
ehardi-Burchacki, wyjeżdżają w dniu 
dzisiejszym  do Genewy.

^ół mMjcina litrów wody
zawiei a olhuymie jezioro w śródmieściu Warszawy

O lbrzym ie jezioro, które, j ak i o lśn iewających w idowisk. We- 
wiadomo. „zna lazło  się“ , w  śró<l- j dług pom iarów, dokonanych 
mieściu stolicy pod jednym z naj- przez fachowców, je z io ro  zaw ie­
li iększych gm achów —  stało się 
ośrodkiem zainteresowania całej 
stolicy.

Obecnie, jak się dowiadujemy, 
prowadzone są skomplikowane 
prace, m ające na celu podniesie­
nie pow ierzchni jez io ra  i urzą­
dzenia go tak, by m ogło ono się 
stać terenem  wspaniałych zabaw’

ra aż pół m iljona litrów  czystej 
źród lanej wody.

W  najbliższym  czasie W arsza- 
wa będzie mogła przekonać się 
na własne oczy, że szukając W e­
necji i uciech eneckiego karna­
wału, nie potrzeba a r T żmudnych 
starań o paszport zagraniczny, 
ani kosztów na b ilet kolejowy...

Już od szeregu lat po jaw ;ały 
się w Niem czech g fosy, nawołu­
jące do stworzenia silnego walu 
osadniczego we wschodnich, sto­
sunkowo rzadko zaludnionych 
prow incjach N iem iec, a w  szcze­
gólności w pobliżu polskiej g ra ­
nicy.

N ow y rząd narodowo - socja li­
styczny, w idząc przyszłość N ie ­
m iec na wschodzie, już wnet po 
utrwaleniu swej w ładzy przystą­
p ił do realizowania planów osad­
niczych i już 1-go czerwca1 jr. ub. 
uchwalono w myśl zaleceń Siehra 
ustawę, upoważniającą do likw i­
dacji tych w ielkich własności, któ 
rych gospodarczo uzdrowić nic 

można.
Nadprezydcnt Prus H schod- 

nich, Koch, w prelekcji radjow ej. 
wygłoszonej 2.VI1133, p rzedsta ­
w ił dokładnie plan nowego osad­
nictwa w  Prusach W schód"*0,11’ 
połączony z lcl1 uprzcmyJowde- 
niem. Aby zdać sobie sprawę z 
doniosłości Projektu, trzeba zwa- 
żvć, że uprzemysłowienie samych 
Prus W schodnich ma dać moż­
ność egzystencji 1 do 1.5 m iljo- 
na ludzi. L ic zy  się m ianowicie, 
ze, gdy cała poWierzchnia użyt­
kowa Prus Wschodnich wynosi 
3.5 m iljona ha, a 2 tego przeszło 
50 proc. przypada na w ielką w ła 
sność ponad 109 ha. da się w  ja  
kiś sposób zdobvc 1 m iljon  ha, 
wystarczający dla osiedlenia Lu 
rnilj. ludzi (390 tysięcy rodzin ).

Ten projekt wszakze, a woli 
rządu naroduwo - socjalistyczne­
go, dotyczyć całej wschodniej 
częsęi N iem iec o w ielkorolnej 
s tw  ’ rze gospodarczej. '

Ostatnio amó.wft go pod ha­
słem wsi fabrycznej W iedeman 
(D as Fabrikdorf. Ztschr. fur Geo

/  r z e a / ą d  p r a s y

Już s ą śm ie ją
Niedaw no zamieściliśmy w 

ABC fe lje ton  o królu, m inistrze i 
podatnikach, którzy najp ierw  
chwalili, potem m ilczeli, następ­
nie płakali, wreszcie zaś zaczęli 
się śmiać.

D zisie jszy ..Robotnik" przyngp
politik, 11, 1933). W  n ^ w ch  osa-j sj następującą h is to r }jk ę : 
dach roln ictw o będzie tylko | „Pewna gnieźnianka, zamieszkała 
ubocznem zajęciem  mieszkańców, | obecnie w  Poznaniu, otrzymawszy z 
bo prócz tego w  każdej 
będzie jakieś n iew ielk ie przed-

dające

wiosce Magistratu m. Gnu zna wezwanie do 
i uiszczenia podatku za rok 1933 od 
posiadanego w swoim czasie sktadu 
ze słodyczami przy ul. Chrobrego 35,s ięb io rs tw o  p rzem ysłow e, 

luaności p racę . F ab ryk a  i w ieś , wystosowała następujące odwołanie.

te dwa e lc~en tv , będą stanowić 
całość gospodarczą, która w 
przyszłości ma nadawać szcze­
gólne piętno krajobrazow i nie­
m ieckiego w stłK rt". Stąd dla osa­
dzenia jednej rodziny projektu je 
się tylko około 3 ha ziem i. Opie­
rając się na cyfrach Kocha dla 
Prus Wschodnich, podaje W iede- 
mann odpowiednie wartości dla 
wszystkich obszarów niemieckich 
na wschód od Laby. W  sumi° plan 
ma dać możność bytu dla 1.5 
m ilj. rodzin (rząd  zakłada, że 
jedna rodzina składać s ię .będzie  
przeciętn ie z 5 osób!, dla osadze­
nia których będzie trzeba bliskn 
50.000 km. kw. rolnych obszarów, 
czyli obszar w iększy, niż nasze 3 
zachodni? województwa.

» V Z £ *  3 1

s p r a w y  c h ło p s k ie j*  •
3nrząd powiato'*"' S ir. Lnaowe- 

go iw Opatowie ogłasza jednegto-mą 
uc-hwalę. że pos. -Lin Duro w chwi­
lach najcięższych dla chlopow prze­
szedł do szeregów zdrajców sprnwT 
ćhlopAie.j i przywłaszczył solne 
mowolnie mandat posi Iski. Zarząd 
wzywa posła Duro do złożenia man­
datu fwseLkiego, a wszystkich chło­
pów do. przepędzania Dury ze wsi, 
dopóki mandatu nie złoży.

.Jadwigi Sawickiej, zamieszkałej 
w' Poznaniu przy ul. Wielkie Garbary 
29 m. 5

sprzeciw przeciwko nakazowi płat­
niczemu nr. 513.
Prześw ietny Gnieźnieński Magistrac e! 
By cię zbudzić, do zdrowego

I"powołać myślenia 
Podaję w tej z rozmysłu. —  u 

[oryginalnej szare 
Stówa protestu i oburzenia 
L racji Nakazu Płatniczego, który ślę 

f zpowrotem
Boś powinien wiedzieć Magistracie

[o  tem,
Ze w lutym roku ubiegłego 
Sprzedałam sklep w ulicy Chrobrego 
1 osiadłam na tasce przy boku swej

[matki,
Nie mogąc nawet SKromnej otrzymać

(posadki
Wniosckjuż prosty więc z tego

[wynika:
Magistracie! mc możesz mieć we

[mmc za ten rok płatnika. 
(— ) Jadwiga Sawicka” 

Już zaczynają się śmiać...

Park prryrody
W  Krakow ie toczą się. obrady 

M idsząnej Kom isji Polsko-Czcein *  
słowackiej na temat wspólnego Par­
ku Narodowego w Pieninach. Obra­
dy obejmują zarówno Referaty  nau­
kowe. jak roztrząsanie zagadnień 
praktycznych. Pow zięto szereg u- 
ehwał i na zakończenie obrad p« 
stanowiono odbyć następną sesię. w  
lecie w Czechoslowaeji. -  ‘ *

/
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Wyroki sadów starościńskich
Godziny u rzęd o w e

— Porządek ratułi być —  Posie­
dział p. W a  lysław Krotkiewski, 
ghnf out i  jednocześnie administrator 
donm nr. 68 przy ulicy Hożej. Po­
czet* wywiesił na) drzwiach tabliczkę 
z napisem:

Przyjęcia stron 
od godz. 11-ej do 13-ej.

A  że surowy był p. Krotkiewski 
i nie lubił żartów, ban go się mie­
szkańcy domu, a dozorca, p. Karol 
Bur», wproś* jeżył się ze strachu na 
widok *zef*

Trzebi trafu, że z Komis arjatu 
Rządu nadszedł papierek z żąda­
łem spri rdzeń: a, ozy we wspom­

nianym don i jeet zameldowany ja ­
kiś Karolak. Z papierkiem tym zgło­
sił się woźny, koło godziny 2-ej po­
południu.

—  Pan administrator nie przyj­
muje —  oświadozył mu dozorca. I  
nie chciai 6łuchać żadnych tłuma­
czeń

Wofcpod tego woźni noszedł do X I  
.iisusaryat skąd wywiszył d;a za­

łatwieni* zatargu sł. posterunkowy, 
p. PotiiebskL Gdy jednak zapukał 
do administratora, ten mu odpowie­
dział T

—  Pi-oseę mi nie zawracać głowy! 
Przecież w iś  tabliczki'.

Ponieważ sprawa była pilna, po- 
Eejm t zagrozi* sju o wadzeniem śln- 
n n L  i  otwarciem drzwt wbrew wo­
l i  p. Krotkkwskiego. Zrobił się 
mętu— Administrator krzyczał po­
wołuj się na konstytucję. W  zai- 
Śeta wzięli udział zaalarmowani &ą- 
óedzi, m. in. inż. Jerźy Broi kiew- 
M. P r6« .  tego- spro wadzono na po­

moc drugiego policjanta, p. Wale- 
rjana Rybczyka.

Ryła bieganin* po sehodach, szu­
kanie kaęgi meldunkowej. Dozorca 
stawał w  o łr  mie administratora, 
pśicjant w <• bronie .rośnego z Ko- 
ńńearjatn Rządu, nżynier wszyst­
kich godził, a administrator pomsto­
wał.

Ostatociur.- p. Krotkiewski stanął 
irsed Sądi m Starościńskim za nad­
miar przy^ązan ia  do godzin urzę­
dowych. Wjnrok będzie wydany po 
prza łachaniu dodatkowych świad­
ków ^oszukiwany Kairolak zeszedł 
na pian dalsm,

S ta r o p o ls k i  n a o ó l
Pan Marjan Kotkowski, mieszka 

•ńee Rembertowa, bawiąc przed 
świętami w Wars lawie, spotkał na 
ulicy Bednarskiej brodatego kupca, 
który, stojąc we wnęce bramy, za­
chęcająco mrugał na przechodniów.

Zaciekawiony p. Kotkowski u dał 
mę z nim w rozmowę i stwierdził, 
że kupiec ma do sprzcuania kilka 
butelek z etykietą „Miód smropol-

Komunikaty teatrów
, TE ATR  ATENEUM

W  przyszłym tygodniu sztuka S. 
lYeadweU „Maszyna * osnuta na tle 
współczesnych stosunki *  amerykan- 
skid Reżyserja L. Schillera. W 
rolach głównych: Kuncewiczówna — 
Buczyńska —  Butkiewicz —  Żukow­
ski i inni. 9 dekoracji kompozycji T. 
Roszkowskiej.

„C ZW ARTY DO BRYDŻA" W  
OPIN.Jft.CH K R 5 T Y K I 

Ostatnia premjera teatru Nowego 
„Czwarty do brydża* A. Grzymałv- 
Siedleckiego, niewątpliwie zyska po­
dobny soker jak inne je g  -ztuki, 
cieszące się wybitnem powodzeniem, 
mk: „Sublokatorka", „Popas króla 
Jegomości**, „Podatek majotKowy*, 
^Spadkobierca W ła m a n i „ M a -  
man do wzięcia.**, „Pani Ministrowa**, 
„Ich synowa**.

Zarówo" utwór, jak i reżyserja 
Borowskiego oraz gra Różyckiego, 
łm era, Jezierskiej, Tarnowiczówny i 
Ziembińskiego zyskały uznanie w 
niezależnej krytyce. Do głosów, któ­
re zanotowaliśmy wczoraj, należy 
dołączyć nowe:

A. B. G : „Siedlecki dar rzecz głę­
boko przemyślaną, sztukę z zagad- 

■ bogatą zarówno w tł0 oby­
czajowe, jak i subtelną w rysunku 
'psychologicznym. Sztuka Grzymały 
■— jest najlepszą z jego sztuk, jest 
sztuką znamionującą rzetelny wysi­
łek pisarski... jest sztuką pod każ­
dym względem interesującą, węzeł 
Iramatyczny iest w niej zawiązany 

tak mocni. jak w mało której z 
sztuk, które ostatnie widzieliśmy _ w 
Warszawie... Przedstawienie, które 
warte i trzeba zobaczyć. Sztuka, któ­
ra zostawia coś w umyśle słucha­
cza, jobudza do myślenia i porusza 
problem ważny. Ważniejszy, niż mo­
że się nam dziś zdaje*. (St. Piase­
ck i;.

„II. Kurjer Codziennv“  „o.-tuka 
sporządzona jest pod względem 
ochnicznym wcale kulturalnie i 

składnie; postacie —  chociaż prze­
ważnie żyją bardziej teatralnem niż 
prawdziwem tyciem —  chodzą po 
scenie dość Krzepko na nogach, cała 
zaś ztraszliwie skomplikowana in­
trygi splątana jest i rozplatana 
niemal z naasimum naturalności... 
reżyserj- p Borowskiego —  bez za- 
rmta“ . (T. Boy-Żeleński).4

ski". Cena była niska, złoty z gro­
szami. Jakie w tych warunkach, wo­
bec zbliżających się świąt, nie sko­
rzystać zc sposobności"

Dnie butelki kupił pan Kotkow­
ski a odkorkowjwszy je  pod choin­
ką, uraczył się nektarem. Skutek 
był taki, że po kwadransie leżał na 
otomanie, a żona odgrzewała fa ­
jerki.

Jakkolwiek zatracie nie miało 
groźnych następstw, p. Kotkowski 
zawziął się na kupca. Przyjeżdżał 
do Warszawy, czatował na Bednar- 
sk.ej i wreszcie ujął sprzedawcę sta­
ropolskich trunków. Okazało się, iż 
jest to Udrsz Skała (Stawki 37) Po­
nieważ nie mógł wylegitymować się, 
jako sprzedawca uliczny, pociągnię­
to go do sprawiedliwości starościn 
okioj. Dosrał 10 zł. grzywuy, z za­

mianą na dwa dni aresztu
Pr/.y sposobności skonfiskowano 

sześć butelek syntetycznego miodu, 
który będzie zbadany w Państwo­
wym Instytucie łligjeny.

Napom pow any  
K oleśn ikow

W  dni świąteczne do godziny 2 ej 
popołudniu prawo zabrania handlo­
wać wódką. Tymczasem w restaura­
cji p. Janiny Jaworskiej (Chmielna 
43) już o godzinie 9 rano policjant 
zastał pijanego obywatela.

—  P -oszę wysokiej instancji — 
tłumaczyła się pani Jaworska w Sta­
rostwie —  skrzywdzono mnie bez 
powodu, bo gość przyszedł napompo­
wany. Prosił tylko o wodę sodową 
z amonjakiem i o czarną kawę.

Gościa, którym był jakiś Mikoła.,

Koleśnikow, policja ni* odnaiazła. 
Ponieważ pani Jaworska wyraziła 
gotowość złożenia przysięgi, sędsia 
uwierzył w je j słowa i wydał wyrok 
uniewinniający.

B rat Ż ó łtk a
Słynny był w swoim czasie ,.król 

platform* warszawskich, p. Leo Żół­
tek, któremu zachciało się kandydo­
wać na radnego. Głosowali nań fur­
mani żydowscy i tragarze, mimo to 
przepadł przy -wyborach.

Wczoraj przed. Sądem Starościń­
skim stawał rodzony' brat Leo 
Żółtka, nieco mniej bogaty, Ber 
Żółtek (Burakowska 8). Odpowtaaał 
za wypuszczanie na, miasto platform 
bez numerek,:. ‘5onicwaz była to już 
trzem zrzędu sprawa, skazano 
g s  na 2 dni bezwzględnego aresztu 
i 10 złotych kary. Eos.

Dom g r y  w  SopoHach —

centralą służby szpiegowskiej
N iezw ykły  ils f ssm orójczyni U. ttDywatelki ziem skiej

Dyrekcja kasyna w Sopotach 
postanow iła w n iezw ykle n iego­
dziw y sposób wykorzyć sytuację 
gości, ljtórży  zgra li się przy z ie ­
lonych stolikach. W yszła  najaw  
niedawno sprawa, która pokazu­
je, że zdecydowani na samobój­
stwo i na wszystko najgorsze 
zgran i gracze, w ciągan i są do 
służby szpiegowski

Dyrekcja, będąc poważną cen­
tralą służby szpiegowskiej, wer­
buje 2 rodzaje agentów : p ierw ­
szy, to in teligentny, a pozbawio­
ny skrupułów człowiek, który i 
tak nadawałby się do jak ie jś  bru­
dnej roboty, a tem bardziej w te­
dy, kiedy jes t p rzyciśn ięty do 
muru; druga kategoria to ci, któ­
rzy zgóry  są przeznaczeni na 
..wsypę". D la pokrycia bowiem 
pracy p ierw szej kategorji, cen­
trala od czasu do czasu w ydaje w 
ręce p o lic ji tę lub inną ofiarę, 
nieraz nadając pozór, że schwy­
tany je s t jakąś bardzo ważną 
osobistością, gdy tymczasem jest 
tylko nieznacznym pionkiem.

Sprawa ta wyszła hajaw  dzię­
ki samobójstwu .n ie jak ie j L id ji 
Uśpińskiej, pochodzącej ze zna­
nej n iegdyś rodziny ziem iańskiej, 
na W ileńszczyźn ie. Uśpińska mią 
ła na W ileńszczyźn ie swój w łas­
ny majątek, odziedziczony po ro­
dzicach. ale czy to spowodu złej 
gospodarki, czy też dlatego, że 
Uśpińska dużo wydawała p ien ię­
dzy w  modnych m iejscowościach 
kąpielowych, mająteK poszedł na 
licytację , a Uśpińska musiała 
ogran iczyć dotychczasowy tryb 
tycia.

W  poszukiwaniu pien iędzy za­
częła odwiedzać jask in ię g ry  w 
Sopotach Gdy się pewnego razu 
zgra ła  do nitki i m iała opuście 
So, oty, zastała zaproszona do 
zacisznego gabinetu jednego z 
dyrektorów kasyna. Ten, po krót­
kiej rozmowie, pokazał je j  szk: 
tułkę pełną b iżu terji i oznajm ił, 
te  to wszystko będzie należało do 
niej, je ś li 'podejm ie się pewnej 
m isji. W reszcie zaproponował 
otwarcie wstąpien ie na służbę 
szpiegowską, zaznaczając, że bę­
dą je j  pow ierzane m isje drobne i 
zupełnie bezpieczne.

Uśpińska, k tó ra , po samobój­
stw ie swem, zostaw iła obszerny 
list, demaskujący całą robotę 
centrali szp iegowskiej, zapewnia 
w tym liście, że zgodziła  się ty l­
ko dlatego, aby w yjść  z trudnej 
sytuacj a potem wsypać całą 
centralę. Jednak nadzieja  w ypro­
wadzenia szpiegów  w  pole zaw io­
dła. Uśpińska nie otrzym ała ani

Wypanki i kradńete
ZAMACH SAMOBÓJCZY

rzy uli Korzona 81, targnął się na 
żwcie 2l-letni Sylwester ‘ Krajewski, 
robotrik, ~am. tamże. Desperata w 
stanie C ężkim przewiozło Pogotowie 
do szpitala Przemienienia Pańskiego, 
gdzie lekarz stwierdził otrucie eser.cją 
octową.

POSTRZELENIE
Nocy ubiegłej we wsi Wola Gra­

bowska koto wsi ozkopówka, niezna­
ny sprawca napad! i aal kilka strza­
łów z rewolweru do robotnika, 25-let- 
niego Stefana Wołkowieckiegj (Rem­
bertów, Zygmuntowska 55). Rannego 
w prawe przedramię oraz okolice le­
wej lędźwiowej Wotkowieckiego prze 
wiez.ono Jo Warszawy i umieszczono 
w szpitalu Przemienienia Pańskiego.

tej b iżu terji, którą je j pokazywa­
no, ani też pow ierzone m isje nie 
należały do łatwych. Grzęzła co­
raz bardziej w  nastawionych sie­
ciach, w reszcie postanowiła po­
pełnić samobójstwo. Przedtem  
jednak napisała ów list, w  któ­
rym  wym ieniła poszczególnych 
członków szajki szpiegowskiej, 
żerujących na teren ie kasyna, 
odgryw ających  role kur jerów , po­
średników i pionków.

Dzięki temu w ładze aresztowa­
ły przed kilku dniami jednego z 
agentów, podającego się za Józe­
fa  Helmana. Jednocześnie pra­

w ie schwytano innego, występu 
jącego pod nazwiskiem  Lew inso- 
na. Specjalnością tego  ostatnie­
go byfo zwabianie m łodych ko­
biet i mężczyzn na służbę szpie­
gowską. Lewinson operował iako 
im presarjo dancingowy i kabare­
towy. Stałą jego  siedzibą był 
przedtem Berlin , ostatnio zaś 
przeniósł się na teren Gdańska.

W ładze śledcze mają pod ob­
serw acją  wszystkich graczy, uda­
jących  się do kasyna w Sopotach. 
Przyciśn ięta  do muru dyrekcja 
kasyna będzie musiała centralę 
przenieść lub zlikw idować .

260 domów w stolicy
Zasrożonyh ru na

L is ta  nieruchomości w  W arsza 
w ie, wym agających  gruntownych 
remontów, którą prowadza urząd 
Inspekcyjne - Budowlany, ‘  stale 
wzrasta. Ostatnio znalazło się na 
n iej przeszło 1000 budynków mie­
szkalnych. Znaczna część tych 
domów znajduje się w stanie tak 
zniszczonym, że remont ich w  dro

dze przym usowej przy inwestowa 
niu kosztów przez samorząd nie 
opłaca się, gdyż brak widoków 
odzyskania wydatkowanych sum 
w drodze obłożenia nieruchomości 
aresztem.

Blisko 200 domów z tych w zg lę ­
dów zagrożonych jest całkowitą 
ruiną

Kr<ta hm kaliska
MIANOWANIA, PRZENIESIENIA 

W  SĄDOWNICTWIE
Asesor sądowy, p. Feliks Sobczyń- 

sk:, otrzyma! płatny etat w Sądzie O- 
kręgowym w Kaliszu. Sędzia grodzki 
W Turku, p. Ignacy Krawiec, został 
Drzeniesiony do S. G. w Kaliszu.

BEZ SERCA 
U gospodarza Ignacego Andreckie- 

go, we wsi Bogdanek, gm. Koźminek, 
zatrudniony Dył w charakterze wy­
robnika 58-Ietni Jan Skotowski. An- 
drecki, według umowy, miał za pracę 
Skotowskiego dawać całkowite utrzy­
manie i 5 zł. miesięcznie. Przez pe­
wien czas Andrecki wywiązywał się 
ze swoich zobowiązań, lecz ostatnio, 
wskutek utraty sił przez Skotowskie­
go i zachorowania na nogi, stosunki 
do tego stopnia się pogorszyły, że 
chory stał się balastem dla chlebo­
dawcy. Pod pozorem zabrania go do 
Kalisza, w celu umieszczenia w szpi­
talu, Andrecki wywiózł Skotowskiego 
do miasta i tu pozostawił na ulicy bez 
żadnej opieki. O fakcie tym dowie­
działa się policja i na bezlitosnego go­
spodarza sporządziła skargę do sądu.

ZMIANY W  POLICJI 
WOJEWÓDZKIEJ

Dowiadujemy się, że naczelnik u- 
rzędu śledczego w Łodzi, p podin­
spektor Nosek, został przeniesiony do 
Lwowa, na jego zaś miejsce przyby­
wa do Łodzi p. nadkom. Petri ze 
Lwowa.

W YBORY 
DO IZBY RZEMIEŚLNICZEJ 

W  MARCU
W związku z wprowadzeniem no­

wego statutu dla Izby Rzemieślniczej 
w Łodzi, w najbliższym czasie, praw­
dopodobnie w  marcu r. b. mają się 
odbyć wybory do Rady Izby Rzemieśl­
niczej, zwłaszcza, że obecna Rada 
ukończyła swoją kadencję. Zakres 
działalności tej Izby podzielony został 
na 6 okręgów, to jest: pierwszy —  
Lodź, drugi —  powiaty: radom­
szczański i piotrkowski, trzeci —  
pow.: łaski, sieradzki i wieluński, 
czwarty —  pow.: kaliski i turecki 
(wyb. 2 radnych i dwóch zastęp­
ców ), piąty —  pow.: kolski i koniń­
ski, szósty —  pow.: łęczycki i brze­
ziński.

L im iU M iC E R A T Y
b c ia  s e n c i u

S M ARSZAŁKO W SKA 127,TEL.652-JS, 677-75 
S k ^ N O w y  ś w i a t  57 . T 6 L . 2 0 a -A r ó

S p o r t
H o k e j
MISTRZOSTWA POLSKI W  HO 

KEJU

Polski Zw. hokeja lodowego wy­
znaczył grupę czołowych kluDow w 
lokej i lodowym, złożoną z 8 zesp°" 

łów. Kluby te rozegrają między so­
bą mistrzostwa Polski na rok 1934. 
W  skład elity hoKejowej weszły trzy 
'■luby lwowskie; Czarni, Leohja i 
Pogoń, Craci via z Krakowa, Legja 
warszawska, Kryn ickie T. H.j Ogni­
sko z Wilna i AZS Poznań.

W  K ILKU  W IERSZACH
Zarząd Związku Pol. Związków 

Sportowych opracowuje obszerny me 
norjał w sprawie należenia 'odzie­
ży szkolnej do klubów ?' łych,

który przedstawi straty, jakie pono- 
ta oport wskutek .akazu należenia
młodzieży szkolnej do klubów spor­
towych. Memorjr.ł domagać się bę­
dzie, aby do klubów sportowych na­
leżeć mogła przynajmniej młodzież 
klas licealnych. Związek Związków 
chętnie pójdzie po linji wyznaczenia 
klubów sporiowycli — elity do któ­
rych młodzież szkolna będzie mogła 
należeć.

*
W  maju b. r. odbyć się ma w 

Warszaw.e spotkanie tenisowe Pol­
ska —  Sowiety, organizowane przez 
L. T. K.

ZAG RANICA 
W  połowie lutego b. r. odbędzie się 

w Charkowie mecz hokejowy Szwe­
cja —  Sowiety.

Arystokrata
Miłe złego początki,

C ZĘSTO C H O W A, 12.1. —  N ie ­
jak i Stanisław  Antoniak m arzył 
przez długi szereg dni, jakby zo­
stać arystokratą chociazoy na jed  
ną noc. W reszcie  upragniona spo­
sobność nadeszła.

Pew nego w ieczora, gdy A n to ­
niak, w  tow arzystw ie przy jacie­
la, w raca ł do domu, spostrzegł 
dw ie elegancko ubrane kobiety, z 
których jedna niosła w  ręku w y­
pchaną torebkę. A n ton :ak, nie­
w ie le  się namyślając, w yrw ał to­
rebkę z rąk przerażonej kobiety, 
poczem zbiegł, przeskakując przez 
pa rk an .. Za zdobyte w  ten spo­
sób pieniąaze, Antoniak postano­
w ił się zabawić.

na jedną noc
lecz koniec żałosny

W  jeanym  z publicznych loka­
lów  spożył wykw intną kolację, 
następnie udał się na dancing, 
gdzie poznał dw ie urocze tancer­
ki, z którem i spędził noc, podając 
się za przybyłego z M oskwy a ry ­
stokratę. M łodzien iec tańczył, po­
tem „s ta w ia ł"  najdroższe w ina, 
ugaszcza-ł orkiestrę, a w reszcie u- 
dał się do m ieszkania jednej z 
tancerek, które w pewnej chw ili 
s tw ierdziły , że „h rab ia " posiada 
w  kieszeni torebkę damską z wy- 
rytem  w ew nątrz im ieniem  i na­
zwiskiem.

Szalona noc znalazła swój ep i­
lo g  w  sądzie, który skazał Anto­
niaka na rok w ięzien ia.

Kronika sadowa
S kazan ie  ko m u n is tó w
W AR SZAW A. —  Sąd ókręgowy 

w Warszawie rozpoznawał wczoraj 
sprawę Heleny Skwary, Jana Skwa- 
ry, Szyi M iary i  Fiszela Ettmgiera, 
którzy byli kierownikami centrali 
techniki komunistycznej w Warsza­
wie, w domu przy ul. Focha 5/7. W  
czasie niespodziewanie zarządzonej 
rewi; j i  w mieszkaniu, należącem do 
Skwary, policja znalazła 400 kg. bi­
buły komunistycznej, przygotowanej 
Jo ekspedycji na prowincję. Jedno­
cześnie zastano w mieszkaniu pozo­
stałych oskarżonych. Wszyscy pod- 
sądni, z wyjątkiem Heleny Skwary', 
która została skazana na półtora 
roku więzienia, dostali po 4. lata 
więzienia.

Za onrar.ą egzekutora
M A R S ZA  W  A. —  Na wokandzie 

Sądu Grodzkiego znalazła się spra­
wa adw. Adolfa  Białaszowieza, o- 
skarżonego o obrazę egzekutora 
skarbowego. Sokwestrator przybył 
do kancelarji adwokata w godzinach 
przyjęć i domagał się zapłaty pew­
nej należności. Zdenerwowany adwo­
kat wyprosił sekwestratora z miesz­
kania. Sąd Grodzki skazał adw. Bia- 
łaszewicza na 2 tygodnie aresztu, 
zawieszając mu wykonanie kary.

NapaSć na ko m o rn ik a
W AR SZAW A. —  Niejaka, Małka 

.ilarman, zajmująca mieszkam o* ra­
zem z synom swym, Abramem, w 
Łodzi przy ul. Piotrkowskiej, zale­
gała z opłatą komornego. Wówczas 
w mieszkaniu zjawił się komornik, 
ażeby zająć meble, na zabezpiecze­
nie preteusyj gospodarze- Ponieważ 
jeden z pokoi był zamknięty na 
klucz, Klarmanowa prosiła komorni­
ka, ażeby zaczekał do ch«nli przyj­
ścia sublokittorki, która ten pokój 
zajmuje. Komornik Naborowsld od­
mówił i, wezwawszy ślusarza, kazał 
otworzyć drzwi- Gdy zjawił się ślu­
sarz, Małka K larm in i je j syn rzu­
cili się na komora.,ca, odpychając 
go i uniemożliwiając dokonania je ­
go czynności. Sąd Okręgowy skazał 
Małłcę Kinoman no miesiąc aresztu, 
Abrama zaś na 3 miesiące. Wczo­
raj sprawa oparła się o Sąd Apela­
cyjny, który zawiesił karę obcjgr 
oskarżonym.

Z ło d z ie je  ko le jo w i
LU BLIN . —  Przed Sądem Okrę- 

gowjrn odpowiadało czteroch zło­
dziejów kolejowych: Jałowiński,
Skomorrwski, Piwowarski i Dałat. 
Szajka złodziejska była zorganizo­
wana bardzo sprawnie. Każdy czło­
nek posiadał miesięczny bilet kole­
jowy, umożliwiający mu przejazd 
pociągiem w każdym kierunku i w 
każdej chwili. Ponadto posiadali oui 
przy sobie wszelkie narzędzia do o- 
twierania drzwi od przedziałów i 
wal z oraz rozerwę kapitału na wy­
padek aresztowania. Szajka graso­
wała na linji Lublin —  Rozwadów, 
okradając śpiących podróżnych.

Sąd skazał Skomorowskiego na 4 
lata więzienia. Jałowińskiego na 3 
lata, Dałata i Piwowarskiego po 2 
lata więzienia.

S karb  w  skrzyn i
POZNAŃ. —  W  lipcu r. z. Ste- 

ianja Flaumowa otrzymała w spad­
ku szopę, przj ul. Zwierzynieckiej 
10, w Poznaniu. Dla uporządkowa­
nia je j najęła niejakiego Gąszcza- 
ka. Szopa zawalona była węglem. W 
czasie porządkowania Gąszezak zna 
lazł skrzynkę, w której znajdowało 
się około 8.000 zł. Pieniądze te przy­
właszczył soKe, a część z nich dał 
na przechowanie Tadeuszowi Buga­
jowi Michałowi i Zofji Maj obor­
skim oraz Jadwidze Malcchowej.

Sąd Okręgowy w Poznaniu skazał 
Gąszczaka na 8 miesięcy więzienia, 
Bugaja za paserstwo na 6 miesię­
cy więzienia, z zawieszeniem kary na

3 lata, Majcherskiego zaś na 3 mie­
siące więzienia z zawieszeniem na 
2 lata, Z braku dowodów winy obie 
kobiety uniewinniono.

R u z p r a w a  d o r a ź n a
W ILN O .— W  najbliższych dniach 

w wileńskim Sądzie Okręgowym od­
będzie się rozprawa, w trybie do­
raźnym, przeciwko Aleksandrowi 
Kulce, mającemu przydział do ba- 
taljonu K O P Suwałki ,który zamrr- 
dował włośoiankę w celach rabun­
kowych. Kulka przebywa w osob­
nej celi na Antokolu. Grozi mu ka­
ra śmierci.

K rad zież  k le jn o tó w  
p. B ecko w ej

W ŁO C ŁAW E K . —  Swego czasu 
opinja publiczna poruszona była 
kradzieżą, dokonaną w Ciechocinku 
na szkodę p. minUtrowej Mar; 
Beckowej oraz p. Śeiezyńskicj, żo­
ny pułkownika. Jak wiadomo, łu- 
oem złodziejów stała się cenna bi- 
żuterja i klejnoty.

Przed Sądem Okręg >wym, który 
rozpatrywał tę sprawę na sesji wy­
jazdowej we Włocławku, stanęła Ho- 
lcna Makowska, z zawodu wycho­
wawczyni dzieci, która była głowni 
sprawczynią kradz: oży. -JJłi
jawie oskarżonych zasiedli, oskarżę 
ni o współudział w kradzieży, Leou 
Domachowsld, Marjan Ciemierskł z 
Poznania, nelena i Teresa Sadow­
skie z Poznania, oraz Marja Makow­
ska zc Zbąszynia. Oskarżona Helena 
Makowska skradła walizkę, zawiera­
jącą klejnoty, ogólnej wartości 
przeszło 20.000 zł., któr^ zawiozła 
do Poznania, gdzie częśc biżuterji 
spieniężono u rozmaitych jubilerów 
Pohcji udało się odnaleźć prawiu 
wszystkio klejnoty, -które dzięt i te­
mu powróciły do prawych właści­
cielek.

Sąd skaznł Helenę Makowską na 
8 miesięcy więzienia 7. tem, że naj­
pierw zostanie przekazano do za­
kładu psychjatrycznego, gdyż cier­
pi na kleptomanię; Helena i Tere­
sa Sadowskie oraz Leon Domachow- 
sld skazani zostali po 6 miesięcy 
więzienia; resztę oskarżonych sąd o- 
niewmnił.

U ; a d ło $ £  f irm y  „ H a n a s z *
MOGILNO. — W  listopadzie nb. 

roku firma zbożowa „Hanasz" o- 
głosiła upadłość, 'fr czas’.'' badania 
ksiąg wyszło na jaw, że firma do­
puściła się oszustw na szkodę k il­
kudziesięciu wierzycieli, na ogólną 
sumę 80.000 zł. W  związku z tą a- 
ferą przed Sądem Okręgowymi z 
Gniezna, na sesji wyjazdowej w Mo­
gilnie, toczyła się rozprawa kamo 
Weroniki Ilanaszowej, żony kupca 
zbożowego, je j siostry. Heleny Ra- 
thówny, oraz pomocnika zbożowego, 
Wacława Konieczka.

Koinoczko skazany został na 15 
miesięcy wiezienia, Hanaszowi] zaś 
na 6 miesięcy; Rathównę, spowodu 
braku dowodów winy, uwolniono.

Ścisłe gbdziny
procesów  sądow ych

Prokuratura Generalna R. P . 
wysunęła projekt wprowadzenia 
w sądach cyw ilnycli wyznaczania 
poszczególnych spraw na godziny 
ściśle określone dla n ienarażania 
stron na zbędną stratę czasu i 
długie wyczekiwanie.

W ed ług tego projektu  sądy roz­
patryw ałyby procesy bez wzglęau  
na nieobecność pełnomocników 
stron, jak  to ju ż je s t stosowane 
w N ajw yższym  Trybunale Adm i­
n istracyjnym .
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Grup& * K tó ra  p ł a c i
0 R i  grupa, która korzysta

„Gospodarstwo nasze dzieli się co­
raz wyraźniej na dwie grupy.

Jedna istotnie narodowa, zatrudnia 
ilościowo przeważną część obywate­
li, jest mało zasobna w kapitał, skrę­
powana do ostateczności, a przez to 
słaba i pozbawiona możności samo­
dzielnego rozwoju.

Druga, znacznie mniej liczna, za­
sobna w kapitał, przeważnie zagra­
niczny, korzystająca z przywilejów, i 
wyzyskująca interwencjonizm na 
rzecz własnych interesów.

Skutl tego stanu rzeczy, dla go­
spodarczej psychologji zbiorowej, są 
oczywiste. Pojęcie: wielkiej produk­
cji, zasobności i przywilejów', łączą 
się z zagadnieniem narodowem, 
własność, przekraczająca pewne gra­
nice, z pojęciem obcości. Z jednej 
strony Polak upośledzony —  z dru­
giej, uprzywilejowany cudzoziemiec. 
Zestawienie to, z natury rzeczy, roz­
ciąga się na polski stan posiadania. 
Zjawiska te nie wymagają komenta­
rzy. Niebezpieczeństwa są aż nadto 
widoczne'

Tak  p isze p. Stanisław  Za lew ­
ski w  swej książce, pod tytu łem : 
„B lok  czerw onobłęk itny", któri. 
n iedawno ukazała się na półkach 
księgarskich. T "udno o tra fn ie j­
szą charakterystykę obecnej 
struktury gospodarczej Polski. 
Istocnie —
z in terw encjon izm u korzysta 
w ie lk i kapitał, a  płaci zań, t. zw. 

mały, albo średni, człowiek.
Tu ta j leży  w yjaśn ien ie  strony 

gospodarczej zagadnien ia „Bloku 
czerwono - b łęk itnego", t. j. so­
juszu radykalnych czynników 
B ezparty jnego Bloku z w ielkim  
kapitałem .

Koncentracja  produkcji jest 
przygotowaniem  do etatyzacji, 
przyspiesza urzeczyw istn ien ie u- 
strojn  socja listycznego. Gospodar 
stwo etatystyczne, jako instru­
ment polityczny, służy do u trzy­
mania w ładzy.

Ozy zw ycięstw o gospodarki e- 
ta tystycznej je s t  nieuchronne?

„W  m iarę tego  —  odpowiada 
pr Stanisław  Zalew ski —  jak ro­
śnie etatyzm  i zm niejsza się go­
spodarstwo prywatne, zasilan ie 
zetatyzow anego gospodarstwa 
przez gospodarkę prwatną staje 
się coraz trudn iejsze". A  że

„etatyzm  stał się lamusem gospo­
darczego szmelcu,

schronieniem  upadłych, w łaścic ie­
lem ruin ekonomiczn., które będą 
go obciążać w  walce konkuren­
cyjnej z gospodarką pryw atną", 
zaś ,,\ł gospodarstw ie prywatnem 
pozostaną elem enty najzdrowsze, 
najtęższe i na jbardziej tw órcze", 
więc, zdaniem p. Zalewskiego — 
.w a lka  m iędzy gospodarstwem 
prywatnem, a państwowem wcale 
nie musi się zakończyć klęską te­
go p ierw szego".

Jeżeli bez zastrzeżeń godzimy 
się na opin ję autora o znaczeniu 
interwencjonizm u dla w ielkich 
przedsiębiorstw , o tyle mamy wąt 
pliwości, co do tego, czy podana 
przez autora charakterystyka zna

dzisiaj sytuacja przedstaw ia się 
tak, jak  ją  charakteryzu je p. Za­
lewski. A le  czy nie może być ina­
czej

Sądzę, że w ie le  niedom agać o- 
becnej gospodarki etatystycznej 
wynika z obecnego systemu poli­
tycznego. B iu rokracja  nie ow ią­
zana z narodem i nierozum iejąca 
jego  potrzeb także z dziedziny 
gospodarczej,
nie może dobrze kierów ać przed­

siębiorstwam i państwowemi.
N a  tem tle dochodzi do takich 
absurdów, jak  współpraca przed­
siębiorstw  państwowych z kaite- 
lam i i hamowanie wspólnym  w y­
siłkiem  rozw oju  gospodarczego 
kraju, byleby tylko przedsiębior­
stwa państwowe m ogły za bary-

czenia przedsiębiorstw ' państw o-; kadą sztywnych cen ukryć nieu- 
wych jest tra fna . N iew ątp liw ie  dolność kierowników.

ł e p s k i  i M e r e *
To robić z  z a s t a w n y m i  lis ta m i?

Ostatnio w  Związku Ziem ian I procentowanie kredytu, k tóry de 
odbyło się posiedzenie tych rolni- Jacto wynosi 400 dolarów, t. j. ty ­
ków, którzy swego czasu zastaw i­
li 7-proc. dolarowe lis ty  zastaw­
ne Tow arzystw a Ziem skiego K re ­
dytowego w  Banku Polskim . Zro­
bili oni dość kiepski interes, któ­
ry przedstaw ia się w sposób na­
stępujący. Ziem ianin, k tóry po­
życzył 1.000 dolarów, płaci obec­
nie od tej pożyczki odsetki 4,0 
procent, dodatek na zarząd i coś 
na am ortyzację —  razem około 
60 dolarów  , ocznie. N a  hipotece 
ma wystawioną sumę 1.000 dola­
rów. Za zastaw ione lis ty  o trzy­
mał 40 procent ich nominalnej 
wartości, t. j. 400 dolarów, od cze
go płaci rocznie 6 procent, czyli
24 dolary, razem obciążenia jego  
wynoszą około 84 d o i, zaś po­
kryć je  może częściowo kuponem 
od listów  zastawnych, t. j. kwotą 
15 dolarów  rocznie.

Pozostaje 29 dolarów, jako o-

le, ile uzyskano w  Banku P o l­
skim. Tym czasem  hipoteka jego  
jes t obciążona całą sumą 1.000 
dolarów, co może utrudniać prze­
prowadzenie konwersji zobow ią­
zań krótkoterm inowych za pośred 
nictwem Banku Akceptacyjnego.

W obec tego ziem ianie zam ierza 
ją  poczynić starania o poddanie 
kredytów, uzyskanych pod zastaw 
listów  zastawnych, układom kon- 
wersyjnym  za pośrednictwem  
Banku Akceptacyjnego. Chcieliby 
przytem  w yco fać  lis ty  zastawne 
z Bansu Polsk iego i p łacić niemi 
pożyczkę w  Tow arzystw ie K redy 
towem  Ziemskiem.

A le  może być inaczej. P rzedsię  
b iorstwa państwowa teoretyczn ie 
m ogłyby służyć interesom  gospo. 
darczym  kraju, nie je s t to zupeł­
nie wykluczone.

W ie lk ie  zagadnienie obcego ka­
pitału i przedsiębiorstw , k ierowa­
nych przez obcy, a nawet w ręcz 
w rogi nam, kapitał (czasem  ka­
pitał państwowy, ale... n iem iec­
k i),

trzeba będzie rozw iązyw ać różne- 
mi drogami,

taksamo, jak  zagadnienie mono­
poli surowców, które taksamo nie 
mogą być nieograniczoną domeną 
wolności gospodarczej, jak  np. 
monopole kolei, elektryczności i 
t. p. K to w ie, czy w  w ielu wypad­
kach

otw arta  gospodarka państwa nie 
byłaby mniej szkodliwa 

od gospodarki chorobliwych form  
gospodarczych w ie lk iego  kapita­
łu „w spółpracu jących " z  rzą 
dem. Oczyw iście, nie z rządem 
b iurok iacji, ale % rządem rozu­
m iejącym  potrzeby „m ałego czło­
w ieka".

W Z.

L w r o t  ceł
przy wywozie lnu

Zaznaczyć należy, że ta kate- 
go rja  dłużników roln iczych na 
ustawie obniżenia listów  zasiaw- 
nj cli zrob iła  raczej kiepski inte­
res.

Jrod ostrym kątem
Otrzymałem, niedawno form ularz nr.

i  do zgłoszenia w Ubezpicczahn Spo­
łecznej. Jest tam. rubryka: „zawód'', a 
obok tego rubryka: Jwykonywanie czyn 
ilości“ . W  rubryce zawód .puzę: 
Dziennikarz", Zastanawiam sic nato­

miast nad rubryką: „wykonywanie
czynności!'. Co mam tam napisać? Z a ­
miatam podłogi w redakcji, czy co?

A  może właśnie o to chodzi. Ccyc 
trudno sobie wyobrazić takie odpowie­
dzi: zawoa —  lekarz, wykonywane
czynności —  uprzątanie śniegu. A lbo : 
zawód — inżynier, wykonywanie czyn­
ności — jeżdżenie taksówka.

Ubespieczalnia Społeczna jest jednak 
przewidująca. Dostosozaała formularz 

do potrzeb chwili.

P r z y c z y n y  f c & p a t i
w ie lk ie j t i r m y  b u u o w ła n e ;

W e w czorajszym  numerze na­
szego pisma podaliśm y wiadomość 
o upadłości ostatniej bodajże na 
gruncie warszawskim  w ie lk ie j 
firm y  budowlanej „P a w e ł Holc i 
S-ka".

B liższe szczegóły te j upadłości 
rzucają pewne św iatło na stosun­
ki panujące obecnie w  te j branży. 
Powodem  załam ania się przedsię­
b iorstwa (w g . słów  w łaśc ic ie la ) 
by ły : trudności kredytowe, brak 
płynnej gotówki, n ieprzew idziana 
zwyżka cen w  czasie trwania ro­
bót: cegły, żelaza, drzewa i żw i­
ru, a przedewszystkiem  wczesny 
mróz.

W czesny mróz —  uniem ożliw ia­
jący  pokrycie dachem budowli 
przy ul. Krakowskie Przedm ie­
ście, przerwał stały dopływ  go­
tówki wpłacanej w  miarę prowa­

dzenia robót.
Zwyżka surowców, Bezwzględ­

nie odegrała pewną rolę, choć w 
Dewnym stopniu, acz m n iej­
szym, skompensowała w ynikłe 
stąd straty zniżka cen cementu 
po rozw iązaniu kartelu

Dowodzi to jednak, jak  w y­
śrubowane są wdól sumy prze­
targów, przeważnie dzięki udzia­
łow i firm  często z fachowością 
nic wspólnego nie m ających, za­
w iązywanych ad noc dla pew­
nych przetargów .

F irm a „P a w e ł H olc i S-ka" 
zatrudniała ponad 1000 pracow ­
ników na robotach w  W arsza­
wie, Łodzi (gm ach Y M C A ), Sie­
radzu (w ię z ien ie )

Jest jednak nadzieia podnie­
sienia upadłości, do czego w ła ­
ściciele firm y  będą dążyć.

Rozporządzeniem Ministra Skar­
bu ustalono wysokość zwrotu ccł 
przy wywozie zagranicę lnu i pakuł 
lnianych, wytworzonych na polskim 
obszarze celnym, w sposób nastę­
pujący: za 100 kg. lnu trzepanego 
i czesanego zł. 10, za 100 kg. pakuł 
lnianych zł. 5. Wymienione towary 
nie mogą zawierać zamoczj szczeń 
więcej niz 10 proc. w lnie trzepa­
nym, 4 proc. w lnie czesanym, 8 
proc. przy pakułach lnianych t. zw. 
wyczeskach, oraz 13 proc. przy pa­
kułach lnianych, trzepanych i szar­
panych. Zwrot cła uskutecznia się 
na podstawie kwitów wywozowych 
i zaświadczeń Ministerstwa Przemy­
słu i Handlu przez urzędy ce'uc.

Ulgi w  o p ła ta c h  
p o r t o w y c h
przy  tran zyc ie

Ostatni „Dziennik Ustaw" przy­
nosi rozporządzenie, wprowadzające 
ulgi w opłatach portowych od to­
warów, przechodzących tranzytem 
przez porty polskie. Od towaru tran­
zytowego, przywożonego drogą mor­
ską, następnie wywożonego z pol­
skiego obszaru celnego droga lądo­
wa, lub też od towaru tranzytowe­
go, przywiezionego drogą lądową, 
następnie wywożonego z polskiego 
obszaru celnego (kogą morska, z 
wyjątkiem węgla, koksu, brykietów 
węglowy eh, żelastwa oraz towarów 
wymienianych w punkcie. 1. grupa 
A. wykazu towarów, poćllogającytdi 
opłatom portowym, pobiera się o- 
platę zmzoną o 50 proc.

jesteś fwsceziębŁmuA'

n » n»bveia w* Vrtzvs!kidi łctoluch.

Konfiskata złota F. R. Bannow
p r z e z  r z ą d  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h ?

Poiiruźój samolotem

Prezydent Roosevelt odbył roz­
m owę z prezesem Federa l Reser- 
ve Board, p. Black, oraz z inny­
mi przedstaw icielam i w ładz f i ­
nansowych na temat rem onetyza- 
c ji srebra, jak  również z sekreta­
rzem Skarbu, Morgenthau, oraz 
z Cummingsem T e  ostatnie roz­
mowy dotyczyły  urzędowej de­
waluacji zapasów złota  banków 
Rzeszy Federa lnej, dolara tow a­
rowego i 'srebra monetarnego. 
Pon ieważ rezu ltaty tych rozmów 
są trzymane w  tajem nicy, kursu­
ją lozm aite pogłoski na tenjat 
przyszłj ch decyzyj Roosevelta w  
zakresie polityk i m onetarnej.

Jakkolw iek zw olenn icy rządu 
amerykańskiego tw ierdzą, że 
Skarb ma prawo skonfiskować 
złoto w  bankach R ezerw y Fede­
ralnej, senator Thomas podtrzy­
muje swoją tezę, że niezbędna 
jes t w tej m ierze ustawa. Banki 
Rezerw y Federa lnej są podobno 
skłonne przekazać Skarbowi do­
datkowe korzyści, które odniosą 
z przeliczen ia  zapasów złota po­
dług nowego kursu, natomiast 
zdecydowanie sprzeciw ia ją  się 
konfiskacie złota.

(Z ło to  Federa l R eserve Banków 
w ilości około 3.600 m iljonów  do­
larów  złotych ma być przejęte 
przez rząd Stanów Zjednoczo­
nych po kursie urzędowym (do­
la r złoty rów ny pap ierowem u) t. 
j. znacznie n iższym  od rzeczyw i­
s tego ).

W KILKU WIERSZACH

P r z e s u n ię c ia
w p rzem yś le  r a lto w y m
G alicyjsk ie tow arzystw o na fto ­

we „G a lic ja ", Spółka Akcyjna, 
uzyskało przez nabycie odpowied­
n iego pakietu akcyj decydujący 
wpływ  we francuskiej spółce ak­
cyjnej „S ilva  P ian a ". Spóika ak­
cyjna „S ilva  P lana“ „ w  Paryżu  o 
kapitale zakładowym 96.400 tys. 
fr. posiada w  portfe lu  swym, 
oprócz' innych uazialów , także 
wszystkie udziały tow arzystw a  
naftow ego „L im anow a", sp. z ogr. 
odp. w  W arszaw ie. Obydwa to­
warzystwa zam ierzają obecnie 
złączyć swą działalność.

tenv w Warszawie
Na piątek, 12 b. m., obowiązują na­

stępujące najwyższe ceny podstawo­
wych artykułów spożywczych na ryn­
ku warszawskim: chleb pytlowy —  
32 gr., sitkowy *i razowy —  24 gr. za 
kg., bułki pszenne —  5 gr., jajka świe 
że —  15 gr. za sztukę, mleko na miarę 
— 25 gr. za litr, słonina —  1 zł. 90 
gr., mięso uboju warszawskiego: wo­
łowina —  1 zł. 50 gr., wieprzowina — 
1 zł. 60 gr., cielęcina —  1 zł. 75 gr., 
mięso uboju zamiejscowego: wołowi­
na —  1 zł. 30 gr., cielęcina —  1 zł. 
50 gr., masło deserowe II gat. —  2 zł. 
40 gr., osełkowe —  2 zł. 20 gr. 
wszystko za kg. w sprzedaży deta­
licznej.

‘ V

EKSPORT ŻARÓWEK 'V
rozpocząć ma fabryka „Philipsa” w  
Polsce. Holenderska centrala „Phi­
lipsa” przekazała tej fabryce zamó­
wienie na 130.000 żarówek wai toście-, 
około 200.00U zł.

KARTEL NAPRAW IACZY
TAKSOMETRÓW "-vs

powstał ostatnio w Warszawie. O- 
czywiście kartel ten nie jest zareje­
strowany, ale właściciele taksówek 
twierdzą, że napewno istnieje, skoro 
do niedawna naprawa taksometru 
kosztowała 10 zł., a teraz kosztuje 
najmniej 40 zł.

ROZMOWY HANDLOWE 
POLSKO - SOMTECKIF t  

zostały wczoraj przerwane. Przy­
puszczalnie lozmowy podjęte zosta­
ną jutro ponownie.

TERMIN SKŁADANIA ZEZNAN 
O DOCHODZIE 

osiągniętym przez osoby fizyczne, 
został przesunięty na rok podatkowjj 
1934 z dnia 1 marca do 1 maja,

K o s z t y  i k o r z y ś c i
a u to m a tyza c ji

W ykańczana obecnie automaty­
zacja  telefonów ' w W arszawie
kosztować będzie łącznie PA'ST- 
okolo 6 —  Y.OOu.OOO zj Zyski, 
osiągnięte przez te le fony  stołecz­
ne spowodu w prowadzen ia liczni 
ków, znacznie jednak przekroczą 
wydatki, zw iązane z  insta lacją  
nov ych urządzeń m echanicz­
nych. A  ile  stracą telefon istk i?

f

Warszawa —  Ciechocinek

W i l l i a m  L o r  * r 7 5 )

Cuwalcy bałwan; iw
Przekład L. Ciechanowieckiej*

W yb iła  w łaśnie piąta godzina, M inna leżała na tap- 
zanie i przerzucała kartk ' pow :eści. Tylko co wróciła 
samotnej przechadzki po Hyde - parku. N ie  spot- 

;ała tam nikogo ze znajomych. Londynu n ienaw idziła 
— przypom inał je j  tragiczne przeżycia.

Fo p rzyjaździe do Lond j nu wstrzym ała się od 
wszelkich wizyt.. Obcowała jedyn ie z panią Delamare. 
R,az tylko, w  chw ili depresji, zapragnęła odw iedzić pań­
stwa Bebro. Była  im wdzięczna za okazaną w  ciężkich 
chw ilach życzliwość. A le  na myśl o spotkaniu się z 1>°* 
czciwcam i o tępych, pospolitych twarzach w zdrygnę­
ła  się. Pozostała w ięc w  swoim luksusowym hotelo­
wym  apartam encie, klnąc nudę i samotność.

Zerw ała się z tapezana i przez chw ilę przem ierzyła 
pokój tam i napowrót, gnana niepokojem. W reszcie 
zadzwoniła na pokojówkę.

—  Proszę m i zam ówić dwa fo te le  do teatru Hay- 
market, na dziś w ieczór.

Szykowna francuska pokojówka wyszła z pokoju 
bez słowa. M inna zb liżyła się do okna i zaczęła nęb- 
n ić na szybie, patrząc bezmyślnie na ulice rojące się 
od ludzi i pojazdów. Po moście H ungerford  pełznął 
pociąg- w pobliżu teatru m ien iły się jaskrawe afisze

-—  Jakież wszystko jest wstrętne —  szepnęła. A le  
nie odeszła od okna, gdyż nie m iała nic lepszego do ro­
boty. N iebawem  wróciła pokojówka z wiadomością, że 
fo te li ju ż nie ma. Jeżeli M adem oiselle życzy sobie 
'oże— J

—  A le ż  tak, tak... N atu ra ln ie  —  odparła z irytacją . 
—  Zamów lożę.

Zaprosiła na obiad i do teatru pania Delamare. 
Chcąc je j  okazać uprzejmość prosiła, by sama zechcia­
ła zdecydować dokąd pójdą. Pan i Delam are w yraziła  
chęć u jrzen ia  głośnej sztuki, w ystaw ianej w  teatrze 
Haym arket. M inn ie raczej odpow iadałby w ieczór 
w Em pire albo Gaiety, chętnieby też po przedstawieniu 

w yp iła  butelkę szampana w  męskiem towarzystw ie, 
to też zw lekała do ostatniej chw ili z kupnem biletów . 
Teraz jednak nie było ju ż czasu na wahanie. Zbliżała 
się szósta. Poczekała przy  oknie na powrót pokojówki 
Justyny.

—  Londyn, to chyba najnudniejsze m iejsce pod 
słońcem, —  westchnęła Minna. —  Tęsknię do N icei.

—  Ja także, Madem oiselle. A le  gdy w rócim y do N i­
cei, będzie ju ż po sezonie. Będzie także nudno.

—  No to zamkniemy na klucz w illę  i pojedziem y do 
A ix , na rosyjski sezon.

—  Przepadam  za Rosjanam i —  w yrw ało  się Ju­
stynie.

—  Ilu ich znałaś? —  zapytała M inna ironicznie.
—  W ystarczy poznać jednego, żeby mieć pojęcie 

o wszystkich —  odcięła się Justyna.

U biera jąc się do w yjścia , słuchała re lac ji Justyny 
o cechach charakterystycznych Rosjanina, którego 
znała „nawskros". N a  chw ilę w róc ił je j  dobry humor. 
W yszła z rąk pokojówki strojna w fascynującą parys­
ką toaletę. W  czarnych włosach m igotała brylantowa 
gw iazda. M inna z lubością obrzuciła swoje odbicie 
w lustrze. Czuła się* w tej chw ;!,i szczęśliwa. Była pięk­
na i młoda. Czas zrobił swoje —  przyw rócił je j zdro­
w ie i kw itnący w ygląd . Była tą samą M inna o sennem, 
marzącem spojrzeniu i pełnych zm ysłowych ustach, 
którą ^naiś zarzuciła sieć na Huga. —

—  M adem oiselle w ygląda zachwycająco —  orzekła 

Justyna.
M inna w estchnęli!
—  I to wszystko na n ic . .
—  M adem oiselle zw róci n& siebie uwagę całego 

teatru.
—  Co mi z tego ! —  odrzekła M inna, śm iejąc się 

pogardliw ie.
—  Ja naprzykład, na m iejscu M adem oiselle, cie­

szyłabym się szalenie —  ciągnęła dalej Justyna.
W  chw ilę późn iej Minna w eszła do w ie lk ie j sali ja ­

dalnej w  tow arzystw ie pani Delamare W dowa po 
francuskim o ficerze  była zw ięd łą , długonosą kobietą, 
pełną dystynkcji i fin ez ji. W  głębi duszy odnosiła się 
krytyczn ie do Minny, raziło  ją  je j w yzyw ające zacho­
wanie i zbyt życzliwe przyjm owanie objawów  zachwy­
tu ze strony nieznajomych mężczyzn, była jednaK tak 
znudzona pobytem w  posępnym pensjonacie w  Bloom- 
sbury, że chętnieby dotrzym ywała tow arzystw a najbar­
dziej rozw iązłe j istocie, aby tylko nie być skazaną na 
pustelniczą egzystencję. N o  i radowała ją  perspekty­
wa smacznego obiadu.

—  Cieszę się, że pani w oli szampan extra sec ■—  za­
uważyła pani Delamare, umaczawszy w argi w  złocis- 
tem  winie. —  K ob iety  naogół w olą  Veuve C liąuot.

—  Tak, i odstraszają tem mężczyzn —  rzekła 
Minna. —  Byłam  pewna, że. mamy podobny gust. Zresz­
tą wyrobiłam  sobie smak, obcując z mężczyznami. 
Przeszłam  przez dobrą szkołę. W praw dzie mężczyźni to 
bestje, nie w ładająca zmysłami, ale bez nich życie jest 
takie nudne. A n i zabawy, ani s iln iejszych  wrażeń... No 
w ięc warto uczyć się poznawać ich upodobania...

Pan i Delamare grzeczn ie potakiwała.
—  A  może pani uważa, że jestem  zbyt cyniczna na 

mój w iek? (C . d n .).

Od dn. 15 b. m. uruchamia sag 
kurs wagonu I, I I  i  I I I  kl. bezpo­
średniej komunikacji Warszawa :— 
Ciechocinek w poc. Nr. 415, odcho­
dzącym z Dworca Głównego o godz. 
0,35 i w kierunku powrotnym w poc. 
Nr. 416, przybywajfcym na tenże 
dworzec o godz 6.02. Wagon ten 
odejdzie pierwszy raz z Warszawy 
w dniu 14 stycznia poc. N r. 415, a 
powróci w dniu 15 stycznia poc. 
Nr. 416.

Prowadzenie wymienionego kursu 
ogranicza się do dwóch ra-zy w  ty­
godniu, a mianowicie: z Warszawy 
w niedzielę i czwartki, z Ciechocin­
ka w poniedziałki i  piątki.

Dziś na giełdzie
Waluty: Dolar 5.67; frank francu­

ski 34.84; frank szwajcarski 172; 
funt szterling 28.95; marka niemie­
cka 211; szyling austrjacki "99.2,5; 
korona czeska 25 60.

Monety: Dolar złoty 8.93J4; rubel 
złoty 4.60.

Dewizy: Berlin 211.48; Belgia
123.70; Gdańsk 172.45; Hclandja 
357.87; Kopenhaga 129.90; Londyn 
28.98— 28,99; Nowy Jork 5.69; No­
wy Jork l.abel 5.70— 5.70K-; Pary?- 
34.87; Szwajcarja 172.32; Włochv 
46.72.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 42; 4 proc. Poż. Dolaro­
wa 51.75; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
106.50; 5 proc. Poż. Kon wersyjna
54.50 ; 5 proc Poż. Kolejowa 51; 6 
proc. Poż. Dolarowa 59.25; 8 proc 
Poż. Dfllomowska 71; 7 proc. Poż. 
Stabilizacy. a 58.50; 7 proc. Poż.
Dolarowa Warszawy 53.50; 7 proc 
Poż. Śląska . 62.50; 4,5 proc. Listy
Zaś,,. Ziemskie 50.50.; 4,5 pcoc. L . 7.. 
T. K. m. Warszawy 57; 5 proc. Ł. 
Z. T. K. m. Warszawy 64; 8 proc. L i­
sty Zast, m. Warszawy 53; 6 proc 
Obligaej’e m. Warszawy V I eru. 52. 
em. V III i IX  51.

Akcje: Bank Polski 86,50; Lilpop 
10,60; Starachowice 10,40; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr, Cukru 18. Modrzc- 
jów 3; Haberbusch 40.

Czas odnowić 
prenumeratę na 

miesiąc styczeń
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* 9 Pietruszki" w Warszawie?
Równocześnie z wznow ieniem  

Lam panij an tyre lig ijn ych  przeciw  
katolicyzm ow i zwróconych, ni 

. stąd n i zowąd dość niespodziewa­
n ie otw iera  się w  N ow ym  Roku 
w  W arszaw ie W o ln y  U niw ersytet 
Bezbożniczy. W  H iszpan ji się 
skończyło, zaczyna się znów w  
Po'sce. W  Sowietach zapow iada­
ją  P ia tile tkę  Bezbożniczą, a w  
W arszaw ie o tw iera ją  publiczne 
„K u rsa  W olnej M yś li“ .

A le  nawet w  Sow ietach znalazł 
się człowiek, i to bardzo ważny, 
ho sain sze f czerwonej arm ji, W o 
^oszyłow, k tóry  najstanowczej 
sprzeciw ił się np. wprowadzeniu 
propagandy bezbożniczej do ar­
mji. N a  jednem  z zeszłorocznych 
posiedzeń W C K-a w  Moskwie, za­
brał głos ten sze f arm ji sow iec­
k iej i zastrzegł się najkaiegorycz 
n ie j p rzeciw  agitatorom  bezboż­
n ictw a:

„żądam, aby tam, gdzie kwateru­
je nrmja czerwona, radni jarosław- 

••łfcy^r-ie urządzali swych „Pietru­
szek".

Pietruszk i są to  w  Sowietach 
procesje, .w yszyd za ją ce  re lig j? . 
O tóż taką „P ie tru szkę*1 w  nâ  
szych warunkach aktualnych 
lokalnych m ają  być te Kursy 
,W olne przy Polskim  Związku 
M yśli W olnej. Zapow iada je  „Ro- 
botniK", w  którym  obecnie L it- 
Łauery w zię ły  górę nad L itw iana- 
mi (N ied zia łkow sk im ). Unia 6-go 
styczn ia zaczę ły  się P ietruszki 
warszawskie. N a  czele im prezy 
stoją oczyw iśc ie  także przew aż­
nie... Gelphandy („Ja ros ław ­
s c y " ).  W śród instruktorów  kur­
sów  dla  p ion ierów  bezbożnictwa 
przew aża ją  w  80 proc. Gelphan­
dy. Oto ich spis wedle „R obotn i­
ka", sta jącego  do dyspozycji an- 
tychrześcijańsk iej a g ita c ji w 
mieście, gdzie rezydu je omal czte 
rykroć Sem itów :

„P ro f I. Myślicki —  Idea Bogn,
'ej powstanie, dowody i wartość

Więcław Sten —  Biblja, je j iki-
ytauie i  wartość

P ro f Stefan Zygmunt Czarnow­
ski —  Tlistorja porównawcza religij.

Leo Belmont —  Początki wolno- 
myślicielstwa w  nowożytnej Europie.

P ro f. Romuald Minkiewicz —  
Zmienność w przyrodzie.

P to t  Władysław Gumpiowiaz —  
Tearja ewolucji a wolnomrśliciel- 
ptwo.

Amelja Kurlandzka —  Etyka wol- 
pomyślicielska.

'W ł. Weychcrt Szymanowska —  
Wychowanie wolnomyśliciclskie.

P ro f. Stefan Zygmunt Czarnow­
ski —  Praktyki i  wierzenia w życiu 
eouziennem.

Jan KrzesławsKi —  Stosunek wol- 
nomyśliciclstwa do ruchów społecz­
nych i politycznych.

Ad w. Józef Litancr —  Prawo a 
wolnomyśliciclstwo.

D. Jabłoński —  Propaganda wol- 
nomyślicielstwa.

Proi. W, Gumplon Lez —  Rasy a 
narody1.

A zatem Litauer, Gumplowicz, 
Krzesławski, Sten, M yślick i, B el­
mont i księżna A m elja  Kurlandz­
ka. Sami swoi. Jak zaś je s t z tem 
wolnom yślicielstwem  w ew nątrz 
żydostwa, to je s t w  rodzinach i 
środowiskach tych różnych „M y- 
ślick ich", Jabłońskich, Gumplo- 
w iczów, Kurlandzkich —  to zdra­
dzi! niebacznie, czy n iezgrabnie, 
niedawno kolega Szorkies w  „N a ­
szym P rzeg ląd z ie ".

K o lega  Szorkies był niedawno 
w Am eryce, gdzie studjował ży­
cie żydowskie w  środowiskach 
„na jey  w ilizow ańszych ", najdal­
szych od ortodoksji tam tejszych 
M yśliw skich  i Jabłońskich, w  
„zm ate ija lizow anem  i stechi.izo- 
wanem życ iu " N ow ego Jorku I 
oto co pisał prawdom ówny kole­

ga Szorkies:
„Im  bardziej zapoznaję się, z a- 

merykauskicm życiem żydowskimi, 
tem bardziej dochodzę do przekona­
nia, że pod obojętną, zimną po­
wierzchnią bije gorące, źrodło dążeń 
i tęsknot żydowskich, o rozmaitych 
kierunkach. Tu w id zimy kongrega­
cje religijne, gdzie się gorliwie stu- 
djuje Tarę“ .

A  na dowód tego nawrotu zma- 
terjanzow anego żydostwa do ży­
cia re lig ijn ego , daje kolega Szor­
kies wprost bajkowy „rek o rd ": 

„Dopiero ostatniego piątku wie­
czorem złożyłem niespodzianą wizy­
tę wybitnej aktoree żydowskiej, o 
które- czytałem, że nazajutrz ma 
śpiewać przez radjo. Śpiewa ona 
także w wielkich kabaretach na 
„Times Square“ , jako znakomita 
subretka. 1 wyobraźcie ::obic, żc na 
jej stoliku pa.lily się w srebrnych 
lichtarzach dwie świece szabasowe, 
które były już na wygaśnięciu. J e j 
mąż zauważywszy, że się „zawsty­
dza" spowodu świec, tłumaczy mi z 
uśmiechem, że już sześć lat minęło

po icli ślubie, a żona ani razu je ­
szcze nic przepuściła modlitwy 
przed świecami".

Śpiewaczka kabaretowa, sub­
retka w  Nowym  Jorku, w  garde­
robie „m usie - ha llu "

Mówiąmmm piszą.,.

K o n  K u r s o w a n i a
W  ostatnim numerze m iesięcz­

nika „M u zyka" znajdu jem y słusz­
ne uwagi o projektowanem  u- 
rządzeniu w  W arszaw ie na w ios­
nę roku bieżącego t. zw. „O lim ­
piady O perow ej", w  której skład 
m iałyby w e jść : m iędzynarodowy

„m usie - nailu p rzy  „T i-  konkurs kom pozytorów opero- 
mc-s Square“ , zapala św ieczki sza j wych> m iędzyn arod ovy  konkurs 
basowe!... M oże kuzynka księżnej dyrygen tów  operowych, dekora- 
A rae lji Kurhuidzkiej, L it ta u e - icyj operowych, zespołów opero- 
rów, czy B dm ontów ? ; wych, artystów  i t. d.

I dziennikarz z „N aszego  P rze­
g lądu " rozczula się słusznie i 
pięknie nad tem i św iecam i szaba- 
sowemi.

„Nawet w innem środowisku, w 
mieście, maję.cem za sobą długie 
lata intensywnego i płodnego ruchu 
muzycznego i wyrobioną, chlubną 
tradycję operową, poczynania w ro-

Tacy  są na wewnątrz. A  na z e - l W . ,  , Operowej- m -
, , ; . i siałyby obudzić uśmiech ironiczny

wnątrz, na eksport dla nas zakfa-.tych  wszystkich, kto stykał się ze 
dają kursa dla p ion ierów  bezboż- skomplikowanym aparatem organi- 
n ictwa, sem inarjum  dla nauczy- zacyjno 7 propagandowym każdej

- , 1 normalnej, na większa skalę zakro-
anty chrystjanizm u 1 fana N* • j orej imprezy międzynarodowej, 

ków, których uczniowie_i_ słucha-; Co mamjl sądzi6 0 takich poczy. 
cze m ieliby w7 przyszłości p -d p a -, naniach my wszyscy, mieszkańcy 
lać kościoły, katedrv i k lasztory Warszawy, naoczni świadkowie sy- 
..Robotnik- m
trosk, jak  odbijan ie na swoich s przekazały nam poprzednie okresy 
maszynach drukarskich gratiso-1 akcji artystycznej Teatru W ielk’ego. 
wych reklam dla ku lturtregerów  2..PPerze Warszawskiej pisał kiedyś

z N a lew ek  i z Brudna.

Z nauki i sztuki
Literatura

—  Ojciec święty Leon X III a 
„■Quo Vadis“  Sienkiewicz? „Osser- 
vatore Romano" zamieszcza wiado­
mość o 50-ej rocznicy wydania po­
wieści Henryka Sienkiewicza p. t. 
„Quo Yadis", pisząc, że w 3893 r. 
po wydaniu pierwszego tłumaczenia 
na język wioski Ojcioo Święty, Leon 
X I I I ,  poradził autorowi pewne zmia­
ny w opisie orgji rzymskiej. W yra­
żając swe zadowolenie i podziw dla 
autora, papież Leon X H I  zwrócił u- 
wagę Sienkiewicza na fakt, że sko­
rygowanie kilku zwrotów nie na­
razi samego opisu na utratę barw 
i piękna artystycznego, a jedynie 
pod liesie wartość duchową i kształ­
cącą, pozwalając na danie do rąk 
młodzieży zadziwiająco pięknej i 
pouczającej strawy arty styczno-du- 
ohowej. Organ watykański zauważa 
w dalszym ciągu, że Henryk Sien­
kiew icz,'jako gorliwy katolik, urze­
czywistnił natychmiast z synow- 
skiem posłuszeństwem życzenie O j­
ca Św.ęte^o.

Muzyka
—  Nowy numer „Muzyki". Uka­

zał się pierwszy tegoroczny numer 
czasopisma „Muzyka", rozpoczyna­
jącego 11-ty rok istnienia "wydaw­
nictwa. Numer zawiera artykuły: 
Maurycego Ravela „O naszych naj­
młodszych", St. Niewiadomskiego —  
„T rzy  smętne rocznice roku 1933", 
St. Łobaozewskiej —  „Geneza stylu 
Karola Szymanowskiego", St. Ze- 
towskiego —  „O nowym hymnie 
państwowy ra“ , wywiad z dyr. T. 
Mazundc wiczem o zamierzeniach

programowy eh Polskiego R.adja, da­
lej impresje muzyczne, koresponden­
cje, obszerną kronikę, przegląd wy­
dawnictw muzycznych i prasy.

—  Stanowisko dyrektora arty­
stycznego Filharmonii Warszawskiej 
objął p. Jan Niwiński, były dyrek­
tor Konserwatorium w Gdańsku. 
Według relacji dobrze 2 apewne po­
informowanego „Kurjera Poranne­
go", kandydatura nowego dyrektora 
Filhamionji została polecona przez 
prezesa honorowego orkiestry, Julju- 
sza Ksdcna-Bamdrowskiego.

H is to r ia
—  „Pisma pośmiertne" Oswalda

Balzera. Na rocznicę śmierci prof.
0. Balzera, przypadającą na 11 b.m. 
wydano we Lwowie pierwszy tom 
„Pism Pośmiertnych", który: zawie­
ra „Stadjinn o Kadłubku". Obszerną, 
tę monografię (części L  „tr 500) 
wydało Lwowskie .Tow. Naukowe.

Rówiioeześnic prof. dr. Zyg. W o j­
ciechowski wvdał szkic biograficzny 
„Oswald Balzer" (b )

Teatr
—  Nieznany utwór Norwida w 

Teatrze Polskim. Przed kilku dnia­
mi uka.ziił się w druku tom C. Nor­
wida „Inedita", wydany przez Mi- 
riama, a zawierający dotychczas nie­
znany utwór sceniczny w 3 akiach 
p. t. „Pierścień W ielkiej Damy". 
Dyrekcja Teatru Polskiego postano­
wiła tę „białą tragedję"', jak ją we 
wstępie autor nazywa, włączyć, do 
swego repertuaru i wystawić w  bie­
żącym roku.

—  „Juljusz Cezar" Mussoliniego 
na scenach zagranicznych. Sztuka 
Benito Mussoliniego i Forznąo, „Ju- 
ljusz , Cezar", będzie wystawiona w 
ktińgit "naąca w Wiedniu, zsw w 
kwyAy 111 w Budapeszcie w fratrze 
N n rodowym.

Bulów słowa tw’arde i przj kre, ale 
jednocześnie, mimo pewnej ekstra­
wagancji, symptomatyczne: „Opera 
Warszawska — pisał ten genjalny 
muzyk, który, jeden jedyny spośród 
wielkich twórców niemieckich tej e- 
pok. uznał i w całej pełni wyczuł 
geniusz narodowy Moniuszki: „Ope­
ra Warszawska jest rezerwoarem 
najpotworniejszego guano operowe­
go"... Czy od tego czasu dużo zmie­

niło się na lepsze w naszych stosun­
kach operowych?...

Godzi się więc zapytać: czy dziś 
poto mielibyśmy robić wysiłki orga­
nizacyjne, związane z fantastyczną 
„Olimpjadą", a zmierzające do sku­
pienia^ w naszej stolicy wybitnycn 
twórców i artystów operowych za­
granicy, by im przedstawić w całej 
okazałości nasze ubóstwo w dziedz’ 
nie O perj, aby stwierdzić przed ca 
łym światem cywilizowanym, że 
trzydziestomiljonowy naróu nie po­
siada ani jednego teatru operoweg, 
stabilizowanego pod względem „rga 
nizacyjnym i artystycznj-m?!“

Podpisać się można pod tem 
całkow icie. A le... te uw agi moż- 
naby kubek w  kubek zastosować 
do zorgan izow anego w  roku ze­
szłym  w łaśn ie przez tę samą re­
dakcję „M u zyk i" m iędzynarodo­
wego konkursu tańca. I  w  tam ­
tym wypadku nie m ieliśm y żad­
nych danych na to, aby w łaśn ie 
W arszaw ę czynić sto licą  tańca 
artystycznego, gdzie ten taniec, 
nie ukrywajm y, stoi bardzo n i­
sko.

W ogóle  zaś wszystk ie tego ro ­
dzaju konkursy są poprostu bu­
s inessam i i niczem  w ięcej. Ku l­
turaln ie i m oraln ie są szkodli­
we. To  też czas byłby z tą  kon- 
kursomanją rozpocząć energ icz­
ną w a lkę.-P rzedew szystk iem  zaś 
—  odm awiać tego rodzaju  niepo 
ważnym imprezom poparcia pań­
stwa i społeczeństwa.

Jak W yspiański grał kobietę
na przedstawieniu am atorskiem

P ro f. U. J „ dr. Leon WachhoJz, 
ogłosił wspomnienie o przedsta­
wieniu amatorskiem w K rakow ­
skiej Czyteln i Akadem ickiej w  
r. 1889, w którem brał udział Sta­
nisław W yspiański. Grano Aure- 
lego Urbańskiego .Dramat jed ­
nej nocy". Bohaterkę sztuki, L i- 
dję, gra ł W yspiańską ubrany w 
białą szatą, zc zlotem i warkocza-

Przygody vl Tybecie
włosKisj ekspedycji naukowej

mi na głow ie, z płonącym Kagan­
kiem w7 dłoni. W  pewnej chw ili 
wskutek panującego w  sali ogrom  
nego gorąca pokład szminki sto­
p ił się i na tw arzy  L id j i  ukazały 
się sumiaste w ąsy To też ledw ie 
kurtyna zapadła, m łodzi słucha­
cze rzucili się ku scenie, żeby 
schwytać wąsala, L id ję . A le  W y ­
spiański ju ż zemknął i schował 
się w  pokoju woźnego.

W  konkursie na afisz Młodej Architektury, pierwszą nr 
grodę otrzymał projekt S. Sandeckiej i M. Nowickiego, reprodu­

kowany powyżej.

Członek K ró lew sk ie j Akadem ji 
W łosk ie j, p ro f. Józe f Tu cc: k ie­
rownik ekspedycji naukowej w ło­
skiej do Tybetu, udzielił prasie 
w łoskiej szczegółów  o rezu lta­
tach, osiągn iętych przez ekspedy­
cję, k tóre j celem było zbadanie 
k lasztorów  tybetańskich i prze- 
studjowanie sztuki re lig ijn e j w 
Tybecie. P ro f. Tu cc i‘emu tow a­
rzyszy ł kpt. dr. Ghersi w charak­
terze doktora, fo to g ra fa  i opera­
tora  film ow ego . P ro f. Tucci 0- 
św iadczy ł:

—  Zadaniem  m ojem  było zapo­
znanie się ze św iątyn iam i i klasz­
toram i w  te j części Tybetu, przez 
którą buddyzm przedostał się z 
Indyj do Tybetu, a w ięc obsza­
rów  zachodnich, bardzo mało zna 
nych. W yruszyliśm y pod koniec 
czerwca 1933 r. z Punjabu w  In- 
djach, przebyw ając przełęcz Roh- 
tang na wysokości 3950 m. W  do­
lin ie Chandra straciliśm y dużo 
czasu, gdyż law iny, śnieg i w ia ­
try un iem ożliw ia ły  posuwanie 
się naprzód. W reszcie  przedosta­
liśm y się poprzez lodow iec Ehi- 
ghi, p ierw si pośród europejczy­
ków7 Lodow iec ten, jak  wiadomo, 
kilkanaście la t temu pogrzebał 
wioskę, ■wznoszącą się na zboczu 
góry. W reszcie dostaliśm y się na 
przełęcz Kauzam  (4500 m .), któ­
ra dzie li dolinę rzeki Chandra od 
doliny rzeki Spiti, zw iedza jąc w  
m iędzyczaie k lasztory K i, Kaze, 
Tabo, gdzie kpi. Ghersi s fo togra ­
fow a ł cały szereg ciekawych po­
sągów, m alow ideł ściennych etc.

Po  przebyciu p rzełęczy  Shiki 
dzielącej Ind je  od Tybetu i wzno­
szącej s ię na w7ysokość 4200 m., 
natra filiśm y na m ałą wioskę, w 
której pozostały jedyn ie  kobiety 
i dzieci, gdyż wszyscy m ężczyźni 
zg in ę li w  górach  podczas w ypra­
w y ratow niczej, a jedyny ocalo­
ny, m iejscow y lama, zamknął się 
w  grocie  w  górach, aby odpoku­
tować poaczas rocznej medyta­
c ji za nieszczęście, ja k i5, spadło 
na wioskę Za przełęczą Shiran- 
pan (5000 m .) dotarliśm y do 
klasztoru R abgye lin g  74000 m.)';

do którego nie dotarł żaden eu­
ropejczyk. Po  zw iedzeniu klasz­
toru i św iątyń pobliskich, udali.ś-, 
my się w  kierunku m iasta Gar-j 
tok, pod legając po drodze k ilka-' 
krotnym napaściom ze s tron y1 
zgłodniałych stad w ilków . W  cią-j 
gu całej podróży w7 te j części T y ­
betu, musieliśmy się kilkakrotnie 
bronie przed rozjuszonem i zw ie ­
rzętam i, których liczne stada błą­
dzą zwłaszcza na zboczach gór. 
Udało mi się spotkać po drodze 
jednego z najsłynn iejszych  mni­
chów lamaickich, który udawał 
się do schroniska w  Gorgunza, 
aby tam. pozostać od 10 do 12 lat 
na m edytacji.

N a  jednej z przełęczy (6000 
m.) zauważyliśm y ciekawe z ja ­
wisko, a m ianow icie: konie nasze 
dostały choroby górskiej. Zw ie­
dziliśm y słynne k lasztory na gó­
rze To lin g . W  pobliżu szczytu ca­
la góra podziuraw iona jes t set­
kami pieczar, służących za pu­
steln ic dla mnichów7.

Ekspedycja przyw iozła  do Eu­
ropy kilkaset fo to g ra fi j ,  stano­
w iących praw dziw e rew7elacje, 
zw łaszcza te, które dotyczą m alo­
w ideł ściennych w7 ChamDrang - 
Dzong, dawnej stolicy królów  
Guge. Przebyliśm y ogółem  1700 
km., gromadząc około 3000 ma­
nuskryptów tybetańskich, fo to ­
grafu jąc zgórą  300 posągów7, na­
bywając setki wizerunków7 ; 
przedm iotów  charakterystycz­
nych, oraz opracowując m aterja- 
ły, dotyczące h istorji, areheolo- 
g ji, lingw istyk i, f i lo z o f j i  i sztu­
ki.

P ro f. Tucci dodał, że uważa za 
konieczne zwrócenie uw7agi na 
fakt, iż  mapy angielskie, doty­
czące Indyj i Tybetu, przyna j­
m niej w  części przezeń przebytej, 
okazały się niedokładne. Ekspe­
dycja  n atra fiła  na szereg wiosek., 
istn iejących od setek lat tam. 
gdzie na manach było zaznaczo­
ne bezludzie. Jedynie dzięki zna­
jom ości języka i rozm aitych na­
rzeczy udało się ekspedycji uni­
knąć błądzenia.

o s ta tn ie  now ości gw iazdkow e:

Adolfa Nowaczynsjklggo:

5 ?LK0 OLA K0R1ET
Cena z ł. 3 .— . N ak ład  nR o ju "

PLEWY i PERŁY
 s a s  Cena z ł. 4 .— ~  —  --------

Do nabycia we wszystkich księgarniach

W konkursie  na a fisz  Balu M łodej A rc h ite k tu ry  drugą nagrodę 
otrzym ał projekt J. Polinsk iego i J. Słomczyńskiego, rcproduku

wany pow yżej. r

\



ABC Nr. 11
TEATRY

ZYCIE STOLICY S ir. 7

\VIELKt Dziś opera Halevy’ego 
.Żydówka”  z 'Lipowską* Jum, opera 

CzajKOwskiego „Eugenjusz O.iegin” 
jod  dyrekcją Berdjajewa. W  niedzie­
lę o g. 12 w pół. dramat Konczyńskie- 
go Emilja Plater”, o g. 3 popi. opera 
Humperdincka „Jaś i Małgosia” z 
Szczepańską- wieczorem opera Mo­

niuszki „Halka”.
NARO D O W Y. Dziś i jutro kome­

dja Shawa „N igdy nic nie wiadomo”  
z Lubieńską, Jarkowsk? i  Wesołow­
skim W  n.edzielę o g. 3.30 pop. „Don 
Juan".

TE .iTR  POLSKI: Dziś i jutro sztu­
ka Shawa „Nad przepaścią”  ze Stę- 
powskim, Przybyłko Potocką i Ro- 
numówną. W  niedzielę o g. 4 pop. 
„Frauleii Doktor” . W  poniedziałek 
teatr nieczynny We wtorek premje- 
ra. komcdji Perzyńskiego „Aszant- 
k*' z Eichlerówną.

TEATR  NO W Y: Dziś i jutro A.
Grzymały - Siedleckiego „Czwarty do 
brydża” z Jezierską, Różyckim, Zni­
czem i Ziembińskim.

TE A TR  LE TN I: Dziś i jutro ko­
medja Devala „Towariszcz”  z Ćwi­
klińską, Janecką, Leszczyńska) . 
Kurnąkowiczem. W  niedzielę o g. 4 
pcp. „Pieniądz nie jest wszystkiern” .

TEAT R M AŁY: Dzis i jutro ko­
medja Pawlikowskiej „Zalotnicy nie­
biescy” i  Gorczyńską Brydż,ńskhn, 
Warneckim i Daczynskim. W  nie­
dzielę o g. 4 pop. „Azais“  z Stę- 
powsk.m. W piątek premjera komedji 
„Te i tamte” Kiedrzyńskiego.

NOWA KOMEDJA: Dziś i jutro
komedja Słonimskiego .Rodzina” 
z jajaczeir i Modzelewską. W  nie­
dzielę o g. 4 pop. „Firma".

ATENEUM: Dzś i jutro ko­
medja Hate..cleve:a ,Pan z towarzy­
stwa”  i  Woszczerowiczem. W  przy­
szłym tygodniu premjera sztuki S 
Treadwella „Maszyna” .

KAMERALNY: Dziś i jutro ko­
medja „Brzydki Ferrante” z Adwen­
tom iczeni. W  końcowych próbach 
,,Hamlet' Szekspira.

REDUTA: Dziś i jutro „Milcząca
siła” Szczepkowskiej. W  niedzielę o 
g. 12-ej poranek poezji Iłłakowiczów- 
ny,

3 nu 80 (u l Mokutowsk?': Dziś
1 jutro operetka „Miłość i złoto”  z 
Makowską Obarską i  Wawrzkowi- 
czem.

W IE LK A  OPERETKA (Karowa): 
Dziś -> jutro operetka „Bal w Sa- 
voyu”' z Kulczycką, Halamą i Gru­
dzińską. W  niedzielę o g. 4 pop. „Ba. 
w 8 tvbyn” .

CYRK STANlEWSKiCH: Nowy
program świąteczny Codzień 2 przed 
stu.yięjoia o 4.30 pp i 8.15.

W YSTAW Y
INSTYTU T PROPAGANDY SZTU 

' V — :alo“  Doroczny.
ZA C H Ę TA : Dziś nieczynna. Ju­

tro, 1 otwarcie wystawy pośmier­
tn y  ś. p. Wincentego Drabika oraz 
wyfclpaw Marji Bioombergh, Z. Albi- 
nowFkiej, Mmkiewiczowej i  R. Że­
ry tri ;

MUZEUM NARODOWE (Al. 3-go 
M ój;,): Wystawa pamiątek po Stefa­
nie- Batorym i lanie Sobieskiti.

ISA llENlCA.;, BARYCZKÓW . Zbio­
ry ti’ alarstwa . polskiego X IX  i XX 
wieku oraz wystawa kopij arcydzieł 
malalrstwa.

DOM S7TUK1 (N. świat 27): Wy- 
siawia dz.e* sztuki Juliusza Kossaka.

M UZEUM  a.RGHn.uLOUlGZisr. 
im. .Erazma Majewskiego (Pałac 
StaSJica) otwarte w środy, piątki i 
niedziele od g. 10— 14.

|K O N C E R T Y
FILHARMONJA- D z i ś  wielki 

koncert symfon.jzny pod dyrekcją 
]  Horenszieina. Solista: Altred Corto* 
W programie, poemat „Newermore” 
.Mout-Tskiego, koncert fortepiano­
wy. C-dui Beethoccna, IV-ta sym- 
fonj t Brahms; i wstęp do „śpie­
wak W  Norymberskich” Wagnera.

KONSERWATORIUM; We wtorek 
ló-g£> b, m recital fortepianowy Sta­
nisława Szpinalskiego. W  prugramie: 
Beef 'OVfn, Chopin, Scarlatti, Debus- 
sr, (ihabrier i Monycon.

J  K IN A
AUP.IA : .Tllica-
AMOR:, „Naucz mnie „ochać”  i 

ithr polski.
APOLLO: „Prokurator Alicja

H orr” .
«.S: „Obraza : uajestatu”  i rewja. 
A N T IN E A  „Pozwóicie nam żyć” 

i i Krwawy sziak” .
BM KA: „Powódź”  i rewja. 
1TL\NTIC: ..Wyrok życia”, 

i CAPITO L: „Slu-.fock Holmes”- i 
„.Dobrano Wiedniu”'.

GAS1NO” „Prywatno życie Henry­
ka > T I V ”

CfOLOSSEUM: t^rmo-ra bry­
gada” .

tfO LO SS E U M  (M ała sa la ): , V 0- 
wKo-zesny Don Kichot”  i „Przy gody 
na! A las

-O RS O: .Dama kier”  i rewja. 
CR ISTAL: „Czerwony diabeł” . 
EUROPA: „Piękny jest świat” . 
ERA: „Uśmiech szczęścia” .
FA M A : „Pocałunek przed lu-

/ strem”  i dodatki.
FILH ARM O NJA: „Moje marzenie

tu ty,<- , . „  FO R U M . .Pożegnanie % bronią - 
H O LLYW O O D ' „Tancerki z Bue­

nos A ires”  i  rewia.
IT A L IA : „Dar.,a kier”  i rewja. 
KIN, PA CAFJT ŚV  ANDRZE­

JA: „Ben Hur” i dodatki.
LOS „Syn dżungli” .
L U X ’ „U progu szczęścia”  i „Du­

sze w niewoli” .
M EW A: „Uśmiech szczęścia” i „V  

tajnej służbie” .
MAJEST10: „Góra lodowa”  (S.

O S.).
M ASKA „Arsene Lupine”  ; film 

polski.
M1Et SKIE; (o  4.30 dla młodzie­

ży ) „Uśmiech szczęścia” . 
uUEJSKIE: „Wielka grzesznica”.

I i I! cienienie
G łów ne w y yrd n e

250.000 zł. wygrał Nr. 14947o 
10:000 zł. —  33538 
Po 5 000 zl. 82442 123733 137048 

139109.
Po  2.000 7.1.: 16935 23132 40967 

45692 54258 54834 76569 84304
lObóOS 106918 107598 115135
147100 147942 163332 165276,

P o  r .000 zŁ: 1374 12224 24812 
24847 40684 49781 50048 3218:
55508 77989 78953 79579 85301
86117 87950 91838 9:375 97694

łDOI Id

f  "5  I O
s-iy  dzień ciągnienia IV -e j klasy

e rji

99179 103854 107124 1081-14
118574 118770 132438 134146
13548H *38937 140867 142033
142411 144877 146134 149247
150342 156939 159562 161038
161564 163090 ,64558.

Stawki
19 119 48 237 82 310 41 419 30 

333 46 1188 350 83 543 622911 
2112 92 399 69 353 541 62 619 9' 
729 90 95 992 306Ś 234 50 383 41* 
597 721 42 33 3u0 950 4112 59 205! 
307 507 693 835 903 5218 99 354 
77 400 58S 790 910 6025 43 06 410j 
688 727 37 54 83C 7063 370 75 99 
407 526 48 855 910 66 87 8066 106
241 323 95 96 616 38 705 88 93!
843 95ó 9030 84 122 2.18 427 601! 
22 53 65 90 863.

10125 222 33 57 327 630 58 70 
703 45 886 962 11110 847 404 33 
59 12103 227 50 77 310 497 539 
611 712 80 874 79 91 13009 47 48
,38 53 268 393 525 44 632 39 95
722 43 81 8*5 66 14072 123 222 36 
647 751 15034 117 66 268 357 430
68 562 603 60 89 72U 40 6u 846 
973 16159 271 89 364 439 75 659 
62 170U9 53 299 412 41 83 715 78 
18128 95 212 2 21 38 313 417 801 
81 909 19054 272 75 326 420 701 
817.

20000 23 47 2ó i54 58 203 302 
765 21186 333 22004 18 307 48 13 
473 84 943 23191 318 418 38 570 
665 99 767 842 72 67 988 2*018 63 
131 208 453 82 95 595 o97 99 966 
88 25046 148 292 388 486 546 602 
14 55 60o 69 797 804 46 952 82 33 
26013 14 24 75 79 126 630 762 67
69 866 70 27103 36i 442 607 13 14 
36 732 53 98 876 28016 155 75 414 
737 911 15 43 29262 43 369 441 
501 4 39 60 71.

30182 311 8b 412 88 99 673 716 
980 31004 86 210 77 423 635 826 
94 917 32000 45 134 85 274 94 800 
47 55 930 54 60 33084 37 400 U) 
558 6o2 825 90 916 21 34080 354 
43'r 608 49 784 S33 67 68 94 35029 
264 565 632 69 725 42 832 43 907 
92 36011 302 6 31 37 417 650 923
42 37061 273 330 758 69 805 c 42
43 58086 94 533 54 761 805 947
79 39555 669 701 6 998.

40335 441 597 675 723 855 41071 
142 58 67 95 387 484 529 625 46 
724 45 862 968 42040 314 37 454 
86 541 7? 659 04 719 850 97 949 
43006 54 123 60 202 332 7U 90 6 ió  
701 8 8 i 5 29 910 55 *4332 445 »0  
50 98 652 723 821 45358 693 843 
46013 134 37 619 49 98 77O 47024 
139 269 327 416 73 53o 605 704 36 
54 *800> 343 502 26 80 9u 608 53 
859 19028 76 188 282 728 38 934 

97.
50101 223 38 588 607 73 78J 32> 

68 911 5i050 105 330 404 643 90 
71j  47 807 31 905 52068 398 404 
533 38 667 88 706 929 531-.9 79 
227 315 lt> 419 25 734 56 949 54007 
30 b37 800 12 46 93 999 55145 55 
90 270 99 359 701 977 56034 66 70 
134 212 70 410 759 854 910 57098 
25 254 79 496 509 611 995 580*3 
49 93 169 376 94 464 81 675 841 
955 59071 91 lob 251 478 513 44 
85 617 47 52 774 97 929.

60012 79 378 411 35 574 76 90

MARS: „Uśmiech szczęk i"”  i
Charlie ratuje Europę” .
NOWA TO.MBUL : „Demon r  iel- 

hicgo miasta”  i .Dlaczego zgrze­
szyłam” . _  „  „  , .

NOW v  F-PLENDID: „Hrabina
Monte Christo” .

PAŁAC E : „Panna Joselta moja
żona”  i rewja.

F A N : „Miłosc w aucie i 
bez mężczyzn* •

TTdJT T R I A t  O N : „Miljonerzy
się bawią”  i „I rólewski kochanek”

PRAC A: „IB  krzeseł”  i dodatki.
pjiV) R A ;” „12 krzeseł' i Władzio 

Zwirńcz.
R 0X Y : „Miłość na rozkaz a „Bra­

terstwo ludc ,
RAJ: „Więzień z. Rajenny i film

 ̂ SOKÓŁ: „N a rozkaz kobiety i 
film  polski. . ..

TON: „Noc. w Kairze i fdm
polski. _

oTAROMIEJSKIE: „pou Twoją
Obronę'. _

UCIECHA; „Szpieg w masce .
K INO  X: „Jego ekscelencja sub­

iekt”  i  dodatki.

707 55 963 76 82 88 61022 79 55 
71 141 93 598 737 61 99 839 40 
927 62135 333 36 74 409 23 69 629 
63063 98 227 406 576 644 790 870 
64000i 100 267 70 75 468 76 565 
671 954 65006 41 65 172 89 355 
532 53 S>8 60 994 66134 37 73 204 
61 333 593 650 899 906 67010 79 
190 239 375 488 601 770 825 38 
97 991 68622 712 914 69046 158 
66 256 332 452 518 633 700 46 869 
70133 87 388 90 43? 620 56 889 
920 71114 26 250 324 97 428 6b 
510 782 879 72048 102 31 91 327
51 504 881 73070 210 425 501 52 
68)  774 822 73 982.

7*009 77 231 72 398 429 523 b95
716 996 97 75214 58 76 89 066 746 
832 930 76114 62 84 301 19 42 61 
600 706 38 837 924 41 77007 66 
126 303 49 Q1 477 5*5 750 77 
78028 108 65 76 344 421 22 30 588 
702 903 45 79032 173 425 46 574 
67- 943.

80094 154 65 320 551 608 81037
52 102 21 74 77 252 333 769 857 
964 32241 66 453 548 673 801 81 
915 17 20 83003 25 130 352 89 49b 
538 626 748 810 24 84102 54 251 
*6 : 829 85u92 152 280 377 87 417 
50 >05 7 83 8 l5  24 907 8o007 147 
50 86 86 90 246 359 506 18 619 64 
804 16 47 98? 87949 65 368 791 
8-13 908 88072 198 213 508 621 36 
84 715 878 84 945 52 89110 25 36 
27 41 59 371 82 50Q 636 713 65 
935.

90062 96 129 277 337 758 830 42 
91057 292 588 626 47 731 92055 
104 74 252 313 74 75 410 78 534
60 681 93056 61 115 97 367 72 441 
662 724 922 91072 228 38 318 437 
50 84 99 852 95183 252 67 363 506 
64 705 30 97 979 96005 27 55 165 
75 210 37 598 525 37 614 34 97106 
24 32 82 97 207 398 99 464 542 53 
80 644 98030 61 84 214 433 43 629
717 824 9S6 99012 34 l i3  44 305 
39 519 963.

100001 173 304 7 83 412 627 823 
50 940 101079 157 88 366 723 903 
102030 40 142 205 355 415 51 82 
59b 62x 24 49 62 799 814 964 
103095 99 100 30 50 317 28 441 
94 542 512 22 777 882 912 79 90 
i 04000 163 262 65 S65 73 993
.05046 155 46 403 600 36 707 17 
89 333 906 25 tOóOOl 36 50° 791
998 107077 161 84 383 407 65 576
605 760 61 867 919 108118 247 394 
451 538 658 85 961 *09217 315 27 
433 74.

110100 17 234 415 659 683 747 
813 926 34 333087 63 173 253 83 
475 599 709 15 843 952 58 112076 
174 78 201 64 360 490 522 55 /65
902 113056 59 226 307 502 33 976.

114010 123 493 608 96 751 837 
49 98 900 115050 105 279 305 51 
57 468 530 624 708 53 89 888 116317 
66ć 66 716 944 90 117450 91 593 
850 54 901 13 118017 225 331 423 
562 93 668 716 932 119011 66 101 
218 34 36 348 410 524 623 725 35 
74 86 829 50 58.

120v04 207 90 608 57 12109? 153 
89 293 316 434 44 621 877 96 929 
122084 93 176 265 78 399 >08 33 
660 Q55 87 123130 74 395 480 518 
608 0%  124042 44 370 520 631 69 
771 78 125157 278 328 71 83 558 
684 777 802 67 922 126141 76 234”
97 313 30 415 46 874 905 86 127051 
167 221 44 73 96 444 78 95 572 638 
55 128026 118 70 207 76 386 528 
52 62 670 766 129016 98 168 82
98 359 80 654 783 831 975.

130018 201 349 447 511 29 613 
915 80 131044 120 239 309 637 47 
827 65 914 132351 461 532 74 623 
875 133065 379 87 454 566 619 28 
801 933 86 134034 35 156 82 492 
94 524 675 76 818 931 77 99 135142 
229 35 6b 412 76 595 99 622 81 753 
880 13614* 296 329 37 61 99 434 
618 64 710 904 79 137056 75 108 
93 99 271 382 414 88 644 138099 
177 392 419 518 650 52 91 766 836 
139056 131 218 29 36 371 74 667 
980 96.

140030 613 806 93 931 1410b5 68 
69 123 55 234 416 21 68 610 734
61 875 988 142095 118 204 63 86 
379 525 31 606 26 39 82b 143021 35 
207 364 522 851 74 144262 J03 96 
426 86 666 952 145328 417 652 722 
925 146039 267 3S3 447 790 8%  
908 85 147106 71 207 516 17 7%  
86i 904 8 64 77 148110 27 319 30 
500 1 1*9092 122 41 20P 371 574 
89 b07 79 862.

150046 208 415 506 67 826 74

908 4G 80 151107 32 87 532 44 614 
57 81 812 930.

152055 164 90 96 371 430 522 74 
650 912 70 81 153045 77 124 14. 
312 4*o 566 717 22 888 988 97 
154111 312 53 451 82 518 618 810 
70 156058 110 42 & ) 411 634 73 
813 156089 175 372 95 582 920 
157024 lOu 513 73 822 44 1>8028 
282 343 525 650 90 700 63 879 
1590.7 143 89 975 88.

160032 254 310 428 509 869 991 
161036 85 157 268 *94 791 804 68 
962 162003 161 243 66 424 54 657 
163039 153 204 64 323 558 649 74 
99 862 164000 9 13 37 262 379 530
70 72 676 89 804 51 165079 81 163 
378 541 977 *66038 14? 49 67 754 
72 898 167413 558 713 896 168022 
130 77 >68 782 952 169019 89 243 

416 578 657 82 804 7.

ill ciągnienie
S ta w M

80 259 719 30 1151 306 531 2333 
395 650 62 3092 406 45 505 879 
4199 376 409 613 5018 524 6237 
47 371 495 581 694 717 7047 69 
184 288 8193 568 074 9989 11272 
384 *52 93 831 924 16 53 12172 275 
485 94 550 856 88 13058 595 688 
14216 335 680 87 ( 5310 738 941 
16184 241 813 170/8 82 272 470 
504 984 18102 447 727 803 19305 
872 88 %2.

20008 27 91 131 506 767 809 41 
21568 6>9 22237 746 810 23210 349
482 823 24734 949 51 25026 434 
564 26062 343 412 766 824 51 67 
83 90 27101 92 281 373 283U2 71 
540 808 29023 106 8 593 30402 14 
31007 18 325 484 921 59 32692 923 
88 33177 209 369 43! 537 44 70 
54274 479 507 81 8?1 85278 355 
630 776 981 37312 63 500 935 38318 
97 570 648 834 39470 559 94 772 
Sźl 973.
40037 848 41067 115 327 471 819 
55 42066 405 926 43321 95l 43089 
784 882 976 45063 124 30 38 ' 549
71 838 46274 344 47145 200 7 31 
336 504 694 780 864 48344 437 665 
782 49194 323 526 505-14 95 6>b 
702 73 51249 426 52262 64 345 51 
75 84o 53369 959 54363 84* 12 
55280 389 452 534 56096 106 5799 
58095 460 787 59202 83 923 69

60047 281 591 61074 332 77 327 
687 946 62516 676 791 812 63377
622 771 943 64(k9 440 501 65330
438 606 892 972 92 66011 114 59 
% 4 982 67012 20 27 664 78 68511 
626 69012 53 2% 459 634 38 51
70061 96 283 38/- 435 810 71011
544 83 661 808 300 72957 73042 
208 345 572 74708 79 878 961 75521 
936 96.

76292 449 909 77231 19 923
78406 643 96 719 984 79034 80
493 t>65 704 882.

80118 538 64 881 911 81194 469 
795 877 82278 83125 84 218 355 
484 84185 97 365 58> 85207 58b 
603 86003 80 1%  226 543 687 8M  
87172 204 357 815 88084 101 b& 
87 89206 78 449 65 616 53 897.

90103 221 89 406 63 724 879 916 
71 91049 451 531 92226 543 990 
94593 614 91 724 71 95322 632 704 
96018 50 139 657 805 97326 93 422 
510 Q8482 532 9908? 359 871 997

100323 555 925 1U1317 46 97
483 539 738 102551 82 6*6 97' 
103015 276 495 779 934 104440
510 43 77 89 105427 556 953
106558 600 833 926 27 107168 320 
23 500 5 °05 108001 413 680 826

110033 11U01 62 79 434 954 
112140 204 4*8 86 658 952 113193 
916.

11 *298 115878 116025 26 165
579 82 875 90 117105 oó9 903-
118256 377 618 11938^ 576.

120206 121191 674 989 122130
510 751 906 52 123066 304 82 547 
633 903 124268 367 411 125004 13 
14 262 920 126123 82 88 413 67* 
127168 417 635 970 128167 461
129014 34 164 261 391 944.

1>0045 94 160 334 85 86 414 97? 
131100 18 379 469 607 853 924 
132021 227 488 526 96’. 13346."
993 134394 832 54 922 135314 740 
803 136236 64 345 572 623 S65 
137432 575 138131 437 902 24
139058 71 923 52

140534 141075 118 214 545 644 
756 81 142024 295 822 87 143042 
404 09 591 bl2 970 144042 148
401 27 784 882 145022 342 586 70o 
951 %  146124 31 500 26 72':

147131 349 93 526 88* 980 1*8487 
897 149283 ?36 581.

150018 607 910 151008 152462 
813 153135 281 993 154US9 166
224 155111 369 516 156549 69
157242 426 645 158600 998 159074 
i28 37 241 374 428 613.

160034 27y 496 914 161139 88b 
162093 296 307 66 553 698 163161 
62 320 460 93 165504 677 1'664SC 
765 66 82> 167091 530 631 747 
168046 203 337 499 582 828 169200 
26 30* 947.

IV ciągnienie
G łó w n e w yg ran e

iO.OuO zł. itr, 12566?
5.000 zŁ nr. 8804=
Po 2 000 zł. n-ry 34308 37S89 

42308 63469 104509 iG4716 114255 
H*b45 ‘ 28346 164997

P o 1.000 z ł, n-ry 4259 4505 7256 
12977 14164 18835 19932 2l0b7 
22825 25230 27714 28574 30303 
34001 4>945 54831 57548 66907
79232 86652 89497 91004 91234 
97445 98533 107013 107473 110722 
1125»ó 121645 *_?8010 1494:5
150203 156511 163/51.

S taw k i
277 304 854 1226 318 519 42 649 

839 986 2142 885 442 751 6y 813 
3217 80 4106 746 5160 409 639
6168 271 335 605 80 95 776 960 64 
7086 425 795 860 8191 >84 7Sć 
9175 346 95 701 66 813.

10300 601 750 880 1 lOSl 193 65E 
12281 312 436 54 802 61 933 13046 
168 83 481 732 853 14039 198 22/ 
381 400 62 584 89 91 649 840 952 
15246 373 91 541 876 959 16677 
•*64 851 942 17860 18086 667 745 
917 19008 243 399 550 646 52.

20022 65 138 390 531 712 971 
21717 9238 888 68 23095 233 415 
722 93 9.12 24173 i80 585 25064 
67 272 848 905 26122 480 722 817 
27383 439 38072 90 182 674 799 
29253.472 .561 .715 76 §2 806 8C
*»20 44 ................

30002 119 ż32 35 93 3*0 409 j9ó. 
612 29 934 31104 5.78 83 67E 41 
872 22320 77 95 490 685 713 16
33106 71 279 443 56 buó 23*715 
913 34103 781 858 952 25088 -114 
287 849 36255 395 405 84 600 
37631 832 48 90*.

38395 446 848 997 39236 95 359 
423 640 813 44.

40101 29 44 295 695 854 98 41457 
643 42010 196 220 56 656 97 732 
78 831 43014 59 363 527 73b 440Su 
217 476 501 43 603 978 45029 12E 
^60 584 896 16022 79 127 -61 27 
417 610 8M  47097 299 561 606 811 
83 48067 165 501 769 953 49031 742

50117 436 606 743 992 51103 340 
448 617 20 52002 88 302 86 465 
53716 859 912 54502 32 712 91 997 
55052 219 403 688 730 32 66 56457 
882 972 57508 635 941 581D4 22 55; 
66 200 493 ’ 22 95 687 722 851 80 
59146 57 90 278 332 507 6t2  33 60 
772.

60101 444 594 711 825 61008 437
748 68 912 62082 171 249 86 815 
63073 437 580 996 64065 128 749 
860 61 951 53 65294 393 428 -67C 
6605u 263 776 927 44 67312 39 44° 
509 10 11 831 960 68204 80 85 320 
93 428 709 861 69093 729 905

70075 90 143 202 504 631 88 748 
71161 85 230 445 75 951 73 74
72252 54 482 847 905 73013 116 588 
937 74912 20 47 75278 337 92 530 
6% .

76389 625 886 77022 80 458 558 
687 796 887 78095 t88 251 578 81 
'.9045 151 580 950.

80048 312 867 81019 73 229 558 
923 82099 165 388 402 21 85 61C 
341 83219 552 798 84145 374 959 
66 85318 84 462 86066 77 192 560 
685 87022 352 452 69 524 38 749 
916 38975 89179 305 81 407 815.

90049 196 242 87 324 552 683
749 68 924 9100' 17 245 317 430 
666 67 857 938 92125 98 299 314 
>0 8°5 948 93085 112 48 6?7 788 
93081 296 334 540.

95121 66 86 457 956 96295 325 
703 97535 98448 602 807 99104 72 
282 375 451 532 71 950 I00fr'7 722 
%  101088 250 492 661 730 83? 51

979 102003 186 725 91 823 60 
103b73 905 104298 403 90 105096 
204 569 989 106095 447 56 553
107188 362 788 826 73 978 79
106103 9 265 741 10907o 182 491 
530 68P 740 110070 156 544 111243 
634 810 985 112035 88 267 >05 630

R A D J O
Program  stały

podaliśmy w przedwczorajszym odcir 
ku tadjowym („A B C ” Nr. 8). W U 
programach dziennych opuszczamy 
punkty stereotypowo się powtarza­
jące, zaznaczając tylko Jdchylenia . 
od nieh

Piątek, ania 12 stycznia
Początek ind v cji. 7,00, kbYiio' 

23.30. 16.55 T r z Poznania: Recital 
śpiew. J. Huppertowej tuiezosopr.). '• 
17.2W Rcr-tal skrzypc. J. Dworakow- 5 
skiego. 17.50 Skrzynka leśna. 18.00 •>., 
Odcz.yt dla naucz.: Dziecko uoośłe- 
dzone a don —  pos. M. Wawrzy- 
nowski. 1S.20 Muz. lekka z dane. .*■’ 
Adria. 18.45 Tr. z Krakowa: Felj. 
ły sezon w uzdrów, śląskich” — O.
La we. 20.00 Pogad. mjz. —  K. Stro- 
menger. 20 15 X IV  Konc. symt. z Eil- 
harm. Warsz. —  ork. symf. p. d. J 
Horensteina i A. Cortot (fort.). W 
przerwie (Ok. 21.00) Felj. lite-,: CK 
statnie tomy wierszy Tuwima i Wie* ' 
rzyńskiego —- St. Adamczewski. 22.40 
Płyty: Piosenki —  J. Schmidt. 23.05

Sobota, dnia 13 stycznia
Pocz. aud TOO, konAc 24.00 —

12.05 Muz. salon. —  sekstet St. Ra* 
chonia. 15.40 Skrz. sTrzelecka. 15.55 
Chw. LOPP, 16'00 Tr. z° Lwowa: ■ 
Aud. dla chorych. 16.40 Lekcja : 
franc. (kurs śred.). 17.00 Tr. z W il­
na: Nabożeństwo w  Ostrej 'Bram*-
18.00 Tr. 7. Poznania: Nauka i -''•yia- 
ta polska na Pomorzu w latach n 
woli —  A. Miinnich. 18.20 Płyty: L 
wory polskie w wyk. U  Muertera 
W . Niemczyka. 1840 Recital śpie*
H. Lipowskiej. 19.25 Kwadr, liter. 
Recytacje poezyj. 20.00 Konc. muz 
lekKiej —  urk, A R.  ̂ A. "Wasiel (tt 
nor). 21.00 Skrz. poczt, techn. 21.2* 
Konc. Chopinowski — H. Sztompte
22.05 Tr. z Krak. , Wycinanki kra- • 
kowskie”. 23.05 Muz. tan. z dane, _ 
Oaza. ,

N iedzie la , 14 styczn ia
9.00 Pocz. audycji. 10.00 Tr. naboż., 2 

z kość, Garnizonowego w Warszawie, 
po nat ż. muz. rei. z płyt. 12.T5 —
14.00 XVI poranek muz. z Fiłhartft. 
wars — -ork. Filh. p. d. B. Tyllj* i i- 
S. Miku^zewski (skrz.). W  przerwie 
(ok. 13.00 pogad : Jak iłożyć stótut 
spółdzielni pracy —  J. Wolśk.- 14.00 
Pogad, roln.: Zbyt jaj —  A. Zachar- 
ski. 14 15 Przegl. rynkóv orod. rol- y 
nych —  St. Prus - Wiśniewski oraz 
Wiad. Zw. praccwn. gmin. wiejśk. 
14.30 Płyty: muz. popul. ludowa. -
13.00 Spółdzielnia- zdrowia w  Jugo i  
■siawji — M  Wyszomirski la.20 .Ir,
z Poznania: Kon zesp. oi salon > ’ •, 
Rbzmary no wicza. 16.00 Słuchowisko;‘'a 
„la dzieci: Baśń o Kopciuszku Y>Ł'Lr:'*  
Porazińskiej. 16.30 P ły ty  kwad: 
słynnych• -artystów...— - S  ■ Pampajrini,^ 
jśonr.). 16.4.5 K w ay. .:;ei UhrzE^ 
ny” 'Młódoteńća. 17.00 Emigrantki wz 
Francji —  M. Niemyska' 17.15 Połstaa * 
‘tnuŁ ■ h doWa —  char „Znicz” i  L ; Z*» 
incrsCa-(soptO 1.8.00 Tr. ze. Lwowa;-^ 
-SłtichoW. „Insć. Pan Borutą pg. Hau 
smana. 18.40 Recital śpiew. O k* 
plickiego (baryt,). 19.30 Radjatygodn, 
dla nilodz. 20.02 Tr. z P^agi Czeskiej 

ji-Śzej części kont. międzyuar. pośw„ >
■ muzyce czeskiej (ork,). 21100 Dzier- '  
j nik wiecz. '21.T0 PrzcjścL rozgłosu 
, europ, na nowe fale — W Frenkiel. 
121.25 Na wesołej lwowskiej fair. 22.25 _ 
jW iad. sport z całej Polski. 22.35 
{.Muz. tan. z  kaw. Gastronomia 23.30 

Koniec audycji. .'••*

^ Ig łó ś S a  aronne |

SZKOŁA KOSMETYCZNA „ N O W O C Z E S N i ”
daje prawo otwarcia gabinetu i praktyki kot mety^znej KURS CZTEROMIESIĘCZNY. Początek 5 stycznia 
Wszezhstro me nauczanie kosmetyki metodami: paryską, wiedeńska, angielską. Nauka przyrządzania środ 
ków kosmetycznych. Wykładają wybitni lekarze specjaliści. N iezanożnym ulgi, ułatwienia mieszkaniowe.

Programy bezptatne. Kurs farbowania włosów.

n A U f tU T ir ?  Szpecące, nieestetycz 
r A n U W r D !  ne.- b ro W k i, hiu 
ny, plamy, czerwoność nosa, rąk, tłu- v1 
stość cery. trądzik, vagry, ślady -OS' 
py, włosów wypadanie, przeć—czes- 
fte łysienie, łupież niezawodnie osu­
wamy. Lekarz specjalista przyjmuje 
codziennie. Instytut KesmetyczJ ’ 

Medical” , Nowy świat 26— 4. • ;

1131** 200 310 463 546 629 67 ! l 
717 65 114349 70 461 508 115081 
197 307 64 95 557 680 7SO 98 89? 
116163 '234 860 117063 23 161 8 7 
583 625 746 954 118235 3Y6 66?  71 
707 805 119171 2 **  633 57 ”76 88 
869 120101 31 221 69 83 319 431 
535 607 26 975 81 121597 637 700 
48 838 122074 163 400 729 66 855\ 
123524 82 124105 448 706.

125081 130 72 515 755 S8 126U)j 
116 272 400 19 27 545 752 127012 
589 128348 434 755 827 12916G 
241 326 83 484 542 645 781 871 
13098* 131139 822 965 132335 818 
33 133140 294 391 434 S6 612 604 
9 749 915 ,64292 609 94 135024 63 
163 71 313 434 614 700 827 43 87 
90? 136100 79 452 97 137018 21 
199 554 752 874 783 138084 82 86 
193 286 139048 153 316 682 140053 
368 686 838 141221 76 307 504 630 
822 937 142241 49 523 12 849
143093 221 624 767 146017 28 
35 147163 246 365 586 608 73C
14820* 88 301 490 744 878 <>28 
149770 150305 27 522 151194 502

152357 271 97 705 818 931 
153414 522 623 759 72 938 9‘ 
154121 341 593 15508! 92 256 482 
642 15600,"5 291 635 157499 54? 99 
758 158119 213 159179 354 55 743 
96

1605,35 161197 324 778 162079 
301 457 778 96c lt>3069 104 447 
555 6S6 164025 375 76 727 925 
165177 834 43 166006 610 39 780 
90 870 167141 527 712 25 861
*68017 258 521 671 767 886 169121 
54 427 665 71 96 S8a 1%
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rza Jaw
Kryzys, „panem et eireenses", czterysta łon

y
G ringoire  zam ieścił ciekawy 

reportaż z w yspy Jawy. Okazuje 
się, że legendarna wyspa, zwana 
ziemskim  rajem , jes t dzisiaj 
rów n ież dotknięta kryzysem . No 
bo jes t to na jbardzie j cyw ilizo ­
wana spośród egzotycznych kolo- 
n ij. H olendrzy to  chyba najener- 
g iczn ie js i z kolonizatorów . Zdo­
ła li oni przekształcić dżungle i 
d ziew icze lasy w  uporządkowa­
ne, poprzecinane siecią  as fa lto ­
wanych dróg —  ferm y. Przez 
dawną dżunglę mkną luksusowe 
lim uzyny i sportowe auta, moto­
cykle i autobusy. K ażdy farm er, 
każdy bogatszy tubylec ma swo­
je  własne auto i to najnowszej 
m arki europejskiej, albo am ery­
kańskiej. W  m iastach wznoszą 
się w ie lk ie  domy handlowe, nie 
ustępujące w  niczem  „grands 
m agasins“  paryskim  i now ojor­
skim.

W  ślad za cyw iliza c ją  przybył 
dc ra ju  i kryzys. W  B ataw ji, w 
p ;ęknym Hotel des Indes, gdzie 
się co w ieczór odbywa dancing 
p rzy  dźwiękach jazzu, sp ija  się 
m niej szampana, an iżeli w  okre- 
i o dawnej św ietności jawaj- 
c, ich kupców, a le najtańszy po­
kój i  dzisiaj ljosztu je 15 flo re ­
nów, czyli jak ieś 60 złotych. 
M ieszkańcy m iast skarżą się na 
nadm ierne podatki, a w  kabare­
tach kozłem o fiarnym  jest se- 
kw estrator i izba skarbowa. T y l­
ko tubylcy osied li w  odległych 
od centrum w ioskach nie odczu­
w a ją  kryzysu. W e wsi Dessa 
utrzym anie całodzienne wynosi 
35 centów. O ile  ktoś nie posia­
da w łasnego domu i zmuszony 
je s t żyw ić  się w  garnkuchr.iach, 
ten korzysta z lotnych kuchen, 
zwanych „w arongam i", które do­
s tarcza ją  smacznego jad ła  zło­
żonego z ryżu, ja j i kawy, za ce­
nę "dziesięciu centów. N a Jaw ie 
ty lko bogaci p lan tatorzy  m ają 
kłopot z wekslam i, z rachunkami 
krawców, szewców  i innych rze­
m ieśln ików . Tubylec jaw ajsk  
moż< w każdej chw ili być w y­
eksm itowany z m ieszkania, nie 
p rze jm ie się tem zgoła, gdyż po­
tra f i sobie zbudować szałas z 
bambusów i liści palmowych, a 
t. z w . ‘ ,sarong“ , -czyli dwum etro­
w y  szmat kw ieciste j bawełny, 
służący mu za garn itu r —- kosz­
tu je  trzy  franki. Owych saron- 
gów  dostarczają kupcy japoń­
scy.

N araz ie  w ięc  ty lko  ludność 
m iejska odczuwa na Jaw ie skut­
ki kryzysu, lecz ag ita torzy  komu- 
niestyczn i nie próżnują. N a  
.wsiach coraz częściej odbywają 
się burzliw e, antypaństwowe w ie 
ce, a po lic ja  holenderska nie 
może sobie dać rady z ag ita tora ­
mi. Bezrobotn i M a la jczycy  nie 
chcą w racać na w ieś, jeno  w ałę­
sa ją  się po u licach miast. Obec­
n ie  H olendrzy w pad li na osobli­
w y  sposób odwrócenia uwagi 
mas od grożącej k ra jow i kata­
s tro fy  ekonom icznej. O rgan izu je 
się bezpłatne w idowiska, walki 
kogutów, mecze sportowe, oraz 
wspaniałe obchody rt/ ig ijne, któ­
re dotychczas odbywały się w 
posiadłościach magnatów jaw a j- 
skich. Chodzi o to, aby udobru­
c h a ć . !  „zab aw ić " niespokojnych 
obywateli.

N iedaw no np. odbyły się nie­
zwykłe uroczystości na dworze 
cesarza Jawy, t. zw. Soesoenoe- 
nan zam ieszkałego w  Soerakaita.

Soreokarta jes t jednym  z na j­
starszych m iast Jawy. Posiada 
200 tys. m ieszkańców. W  samem 
mieście je t  zaledw ie dw ieście do­
mów, ale w iększość obywateli 
gn ieździ się w  chatach, rozsia­
nych w  głęb i ogrodów  i planta-

urzędników dworskich. W  dzie l­
nicy książąt krw i m ieszka dwa­
dzieścia tys ięcy osób, należących 
do dworu. Ongiś przodkow ie ce­
sarza byli faktycznym i w ładca­
mi Mataramu, czyli Jaw y -r- dzi­
s ie jszy  w ładca Jawy rządzi tyl- 
ko  własnym haremem.

W  „cra ton ", czyli obrębie ce­
sarskiej rezydencji dniem i nocą 
pełnią w artę żołn ierze gw ard ji 
przybocznej. Do pasa są odziani 
w  bogate jenera lsk ie  mundury, z 
błyszczącem i naszywkami i guzi­
kami, ale od pasa w yg ląda ją  jak 
w łóczęg i —  m ają letn ie, podarte 
spodnie i bose nogi. Zato na g ło ­
wach d źw iga ją  o lbrzym ie czapy 
z pióropuszam i ze strusich piór. 
Zbro jn i są w  przedpotopowe 
strzelby, ozdobione pióram i.

K siążęta  krw i m ieszkają w t. 
zw. „da len is", sąsiadujących z 
dużym pałacem  konkubin cesar­
skich. W  sta jn i „d że ladags" sto­
ją  konie, obłaskawione je len ie , a 
w  specja lnej o ficyn ie  znajdują

wa się defilada  konkubin. Około J m iejsce w  harem ie. N a  głowach 
czterystu żon je g o  cesarskiej .no-Im ają hełmy bambusowe, w  rę-
ści de filu je  przed gośćmi. P o ­
chód zamyka dwanaście faw ory t 
i „najukochańsza" żona cesarza. 
W ogóle  na dworze cesarza Jaw y 
nie brak kobiet. Oprócz dam ha­
remowych, m ieszka tam 150 kc;ęż 
niczek krw i, 130 księżniczek pół 
krw i, 340 m etysek i 180 matek 
dzieci cesarskich. ..Najukochań­
sza " żona cesarza kroczy pod bal 
dachimem, stro jna w  sarong z 
pawich piór. O tacza ją  św ita, 
złożona ze stu dam dworu - pod­
lotków, które szczasem zajm ą

kach zakrzyw ione sztylety, iw a ' 
ne kriss.

U roczystość kończy się trzy  mi 
nutowem m ilczeniem  w  postawie 
klęczącej. W szystk ie żony i dy­
gn itarze jaw a jscy  leżą plackiem 
przed cesarzem, który w  takiej 
chw ili ma jeszcze złudzenie, że 
iest w ładcą ra jsk ie j wyspy. Rych 
ło jednak rezydent holenderski, 
olbrzym  w  białym  .stroju, przy­
wołu je zo do porządku, żegnając 
się z nim zwykłym  shake-hand- 
eńi.

1 rzed liyaftami
Pierwszy dzień

Każdy początek jest trudny, powia­
da stare przysłowie,, albo pierwsze 
■koty i t. d. Nic więc dziwnego, że 
Koń p. Jana R,, świeżo kupiony w W i­
lanowie i pierwszy raz zaprzężony ao 
dorożki narobił bigosu w Warszawie. 
Jednemu się tylko dziwić należy, że 
pan Jan, zamiast sam siąść na kozioł, 
powierzył kierownictwo dorożki swe­
mu synowi Józefowi, nie całkiem 
wprawnemu woźnicy (ośmnaście lat).

Młody dobrał sobie do pomocy 
swego przyjaciela, Franka T „  „na 
pająka” , jak mówią fachowcy, czyli 
sąsiada, i pojechali Czerniakowską w 
kierunku Książęcej. Wszystko było 
dobrze, dopóki nie dojechali do rogu. 
Przy zbiegu Książęcej i Czerniakow­

skiej, kon przeraził się widokiem do­
mu Z. U. P. U. i pognał, jak oszalały! 
Rzecz naturalna u stworzenia, wycno- 
wanego na stylowych budynkach wi­
lanowskich, o tyle jednak niebezpiecz­
na, że na Książęcej panuje rucn sporj

To też nie minęło piętnaście se­
kund, gdy koń huknął hołoblami w 
przejeżdżającą taksówkę, porozbija! 
szyby, potłukł szofera i ciężko nad­
wyręży) obojczyk pasażerki, p. Regi­
ny Z.

Za to wszystko obaj chłopcy sta­
nęli przed Izbą Karną Starostwa. Po­
nieważ jednak obaj okazali się nie­
pełnoletni, otrzymali nowy termin, ni 
który mają się stawić z ojcami. *

Very
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Sądny azieA w świątyni Pfluzy

Rok 1900 w r. 1934-ym
Wre tycie i praca na Wybrzeżu Kościuszkowskim, w Akademii Sztuk Pięknych
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Trochę dom w a r ja tó w ,, a tro ­
chę Kercelak . N arazie  bardzo 

.śm ietn ik , zlekka w arsztaty  lotn i- 
się m ałpy i tresowane tygrysy, i czej a wogóle coś nie z prawdzi- 
Z ieleń  cyprysów  i palm, oraz weg0 zdarzen ia. N ie  mc try a- ki- 
klomby storczyków  maskują ubó- lom etry kolorow ej bibułki, stosy 
stwo arch itektury. Im  b liże j sie- > lśn iącej olachy, tu ciemno, jak  w 
dziby cesarza, tem w ięce j to in ie- p iwnicy, a tam ja rzą  się śwńatla 
rzy w  karnawałowych strojach, lamp w  zielono-czerwonych aba- 
kapiących złotem. K rząta  się żurach, tw orzących  niesam owite 
wśród nich m istrz cerem onji w ; desenie na ścianach! D ługim  sze-
czerwonym  mundurze. ’ !j reg iem  ciągną się kubełk i: w ięk-

„G w óźdź św ia ta ", t. j. cesarz sze ’ m niejsze i malutkie. Z każ- 
Jawy, p rzyjm u je gości w  sali au- w ygląda ciekaw ie łśpek in- 
dejncjonalnej, siedząc na niebie- nyrn^kolorem zabrudzonego pędz-

skim tron ie, pod baldachimem z 
sześciu parasoli, ustawionych je ­
den nad drugim . N a  g łow ie  cesa­
rza p ię trzy  się kelok, rodzaj heł­
mu p lecionego ze słomy. Naooko- 
ło tronu stoją kadzieln ice, z któ­
rych bucha wonny dym. Jego ce­
sarska mość w yłan ia  się z b łę­
kitnego dymu, jak  z chmury. S ie­
dzi nieruchomo, jak  bóstwo, i żu­
je  betel, a od czasu do czasu plu­
je  głośno do pięknej spluwaczki, 
którą mu podaje czterech dwo­
rzan -i' ’ '

Europejscy dygnitarze, zajm u­
ją przeznaczone dla nich fo te 'e , 
dygn itarze jaw a jscy  siedzą na 
ziemi. M ają  obnażone piersi, 
gdyż tradyc ja  każe, aby cesarz 
w id z ia ł „ jak  b;je  serce‘ ‘ podda­
nych N ieco ' na ‘ uboczu stoją 
przedstaw icielk i 'haremu cesar­
skiego. Faw ory ty  m ają w e  w ło ­
sach długie paw ie pióra —  to 
znak, że za jm u ją  w yższy stopień 
w h ierarch ji harem owej. P iękne 
dziewczyny ow in ięte są w 1 saron- 
gi, naszywane perłami.

Po skończonej aud jencji odby­

ła. Ze ścian w yc iąga ją  się potęż­
ne Dlyszc-zące rękaw ice, patrzą w 
tępej zadumie blaszane sfinksy.

Istna p ieczara • w iedźm y .śred­
n iow iecza, w1 której kotłu je  się 
w szystko: form y, b a rw y ,.dźw ięki 
i postacie, pootu lan t w s z la fro ­
ki, fartuchy, ikrycia bez nazw, 
wszystko upstrzone klejem , . fa r ­
bami, skrawkami bibułki.. Ukazu­
ją  się ud  c.zasu. do czasu w .s z e ­
rokim  uśmiechu i-ęby,. o w szyst­
kich barwach tęczy, z przewagą 
cynobru. Ze szczytu drabinki le­
je  się ciurkiem  strum yczek o- 
chry, dekorując secesyjn ie nor­
m alny kapelusz ciekaw ego in tru ­
za, co się~ ośm ielił n ieproszony 
wsadzić tu swój nos>, w  m row i­
sko- rozbrykanej, zapracow anej 
b ra c j;■ m a la rsk ie j.. P rzygo tow u ją ­
cej; w  tem pie 100 kilometrów na 
godzinę, dekoracje dorocznego ba ­
lu Akądem ji.-Sztuk Pięknych;/.

W ysypa ł się tu ca ły  , ró g  o b fi­
tości na jdziw aczn ie jszych  pom y­
słów: Bal odbędzie się. pod ha­
słem „R ok  190f w  roku 1934". A  
w ięc górą  szpetota secesji !-

P ierw szym  je j  pomnikiem  jest

ko lorystyczn ie - im ponujący por­
tyk i hall w ejśc iow y, jz ie ło  K a­
n iewskiego i Frydm ana. P a rte ­
rowy szereg  sal przeinaczono na 
bufet. Tu pp.. N it  i Gałkowski 
twjonją „coś czego jeszcze nie by­
ło ", .. m ianow icie e fek ty  orna- 
mentacyjme i kolorystyczne ścian, 
orzy. pomocy specjaln ie pom yśla­
nych abażurów lamp. Ekspery­
ment ciekaw y i istotn ie n iebanal­
ny. ' Pozatem  każda z kolejnych 
sal' parteru  i p ierw szego p iętra  
nia swój w łasny dekoracyjny mo­
tyw i specjalne hasło. W  dolnej 
am fiiadzie  p a ru je  nastro jow y 
ozerwono-zielony półmrok.
.- Oczyma wyobraźn i w idzi się 
w łaśc iw ie  to, co będzie.. N arazie  
panuje ■ tu najkom pletn iejszy 
chaus. Obok srebrnego Sfinksa 
sterczy nagi, szary .kran z odpo­
w iednio brudnym zleweir Skrzy­
pią w ie lk ie  nożyce, tnące płaty 
blachy lub paski bibułek w szelr - 
kich odcień '. Cały .w a rs z ta t, 
gdzie pod batutą dwu m łodocia­
nych m istrzów , pracuje z .w erw ą  
kilkunastu • kolegów1 > czeladn i­
ków. Bo wkłady dekoracyjne . tę- 
dteip dochodu Bratniaka A S P , 
go' balu, będącego g łów n ym 'żrę .- 
pc ega ją  n ietylko na p a ru -tys ią ­
cach złociszów , lecz i ,-na ład­
nych kilkuset godzinach  . c iężk iej 
prący uczniów  w szy s tk ich : kur­
sów. W ; skromnym kąciku ..parte­
ru .'kryje sie m ała salk? dla.'.gru­
chających par. Ilu stru ją ' ją  :f lK ' 
tyw y starej W arszaw y, ;.pędzla 
Rubir.ro ta

L ecz za jrzy jm y  na górę. W łada 
tu trzech dyk ta torów : Pakulski, 
Kubicki, i Lipski o-raz jedna ty l­
ko kobieta, w  słodkim  bufecie, p.

W ilczyńska. N a  niebotycznej dra­
binie wykańcza jeden z mistrzów’ 
ścienne swe arcydzie ło  Jubileu­
szową ucztę jednego z Geldhabów 
1900 r. D ziadzio Abraham  i od­
pow iedn iej tuszy babc.a rezydu­
ją przy  długim  stole, gdzie do-

chowskiej wody. N a  wstępie 
dw uw iersz:

„Jeśli szuaasz tutaj stylu 
To się powieś na badylu*’.

D la odm iany kró lu je  tam go­
tyk. ostro łuk i, m otyw y ostów, 
w itraże  i cała ga le r ja  muz, kar-

słownie obżera się dalsza g e n c - P / ^ f  n im f’ N a  ścianie anz, 
racja, w łączn ie do dzieci, doży ! fresk ’. Grupa nagich posU ci pie- 

wbających się' pod sloł n. S a la ; w  UCK1
główna ma być parod ją  secesyj­
nego salonu m ieszczańskiego w 
r. 1900. Rozety  fan tazy jn e i ży­
randole, w zorow ane są na ówczes 
nych kapeluszach damskich.

Czego tam niem a?

Skrzydełka i kw iatki, gałązki i 
wstążeczki, nawet gn iazdo bocia­
nie. Jedne naśladują udatnie 
stiuki, inne zupełnie rea lis tycz­
nie naturę. IV jednej z sal, nad 
głowam i w idzów , zw isa ją  szyny 
kolejk i pow ietrznej. K rągiu tk ie 
amorki ciągną pociąg, śpieszący 
w  kierunku plaży, k tórej scenki 
rodzajow e zdob ią  ściany. „U ro ­
czy week-end", tak brzm i hasło 
te j -sali. ■ Z okienek w agoników  
stercz? zabawne karykaturalne 
postacie podróżnych. D alej sala 
w ystaw y paryskiej, z w ieżą  E if-  
fe ! Za nią romantyczna - sala 
w iedeńska; zdobią ją  scenki ta ­
neczne i 2000 m etrów  w stęg i z 
napisem „A ch  ten w a lczyk ". Da­
l e j  sala Luha-PaYKu. z .diabelskim 
kołem i 'innem i V atrakcjami', jtr>’- 
mareśnemi, w końcu salka, lo tn i­
cza ź  modelami p latowców , balo­
nów i sterowców , służących lo  
propagandy Challengeu 1934 r

IV słodkim  bufecie, oprócz 
stztuki m alarskiej, kw itn ie rymo- 
twórczóść, najczystszej czę-sto-

p-rof. Leonarda Pękalskiego.
„Dokąd pędzi ta petarda 
Dowiesz się od Leonarda".

Każdemu z p ro fesorów  z hu­
morem przyp ięto tu łatkę. F ran ­
cuski sposób m alowania syste­
mem kropkowanym  w prowadził 
do A S P  pro f. Kowarski. Lustru ­
je  to akt kobiecy, biały, gładk i. 
Jedynie poniżej p leców  unstrzio- 
nych kropeczkami.

„Cer? w ciapki ma poczwara 
Tu się. skupił wpływ Kowara’ i

Inna ..znów %. wysiłkiem , don 'n i 
szerokiego pasa góralskiego.-.;,?. 

„Ta  zaciąga sobie -.pasa ;, ~
Patent kroju Skoczylasa

Niepodobna wyliczyć.-.'utwo :o.w 
wszystkich naszych - m łodych .ar,: 
tystów , in spe.-. :N ie- skąpią ar. 
trudu ani hum oru/ani czasu że ­
by pom ysłowością 'zakasowAĆ*^ 
jak zwykle, wszystkie impriązy 
k a rn aw a łow e j- Humor, yyerwąj. 4 
młodość na podkładzie.' taianł.V 
ha ftu ją  barwną mozaikę,'.-, fąu ia  
stvcznycli dowcipów  i kąwałjów.

Prawdopdobn ie fe ra ln a  13 mię 
przyn iesie ..pecha Braróiakj wi 
A S P ; 2000 p lakatów  rozlepłoh^-.cb 
po mieście, 5000 1 „zesłanych'- ta 
proszeń poruszy chyba " ńie&yłe 
sumienie, co ciasno zam knięte 
po rtfe le  publiczności 'w arszaw ­
skiej, zg łodn ia łe j aziś przeiJe- 
wszystkiem  humoru. Em zet.

Józef — 'wizdlalewicz 1 1 )

z  pam iętników  szofera
Pijackie fanitarte

IV  owych czasach każdy szo fe r 1 dzone, kanapki z serem lub ce­
na taksówce musiał m ieć różne 
przygody, a to spowodu, że było 
dużo kursów, tak w dzień, jak  i w 
nocy, i różni goście je źd z ili. T ra ­
fia li się często p-ijacy, którzy 
m ieli swoje fan tazje . B y li tacy, 
którym  się ju ż  naprzykrzyło pić 
w p ierwszorzędnym  interesie, to 
wychodził taki zalany jegom ość 
na ulicę nad ranem, w siadał do 
taksówki i kazał się zaw ieść do 
jak ie jś  spelunki, gdzie można coś 
wypić i zakąsić. S zo fer musiał 
ju ż w iedzieć, gdzie jechać, bo o 
ile nie w iedzia ł, to tra c ił pasaże­
ra, no, i okazje do wypicia.

M a jąc tak iego pasażera, wszyst 
ko w iedzący szo fer jecha ł z nim 
do Joska Grubego na Gnojną. Już 
o trzec ie j w  nocy Jo-sek otw iera ł 
swój interes, znajdu jący się w 
bram ie, w jednym  z domów po le

cy j. Cesarz Jawy jest oczyw iście  wej stronie. Tam , chociaż pokry- 
manekinem w  rękach H olendrów , jemu, można byo dostać coś na 
ale w łaśn ie dlatego okupanci Ja-, rozgrzewkę. Byta rów n ież herba- 
wy pozw ala ją  mu otaczać się ta, ryba po żydowsku, gęś pie- 
przepychem  i ogromną św itą czona, śledzie marynowane i wę-

bulką, wątróbka, a nad ranem już 
były ciepłe ba jg ie ły . W  takim to 
in teresie n ieraz byw ali go-ści-e bo­
gaci i znani w  W arszaw ie, p rz j 
których po w :ększej części szo fer 
zawsze się uraczył

B yły  jeszcze inne interesy, na- 
przykład, na Krochm alnej „P ód  
Kogutem ". Ty lko  zamrkał ktoś, 
zaraz drzw i zostały uchylone, go­
ście wpus-zczem. no, i -przy św ie­
tle św ieczek ludzie p ili i jed li do 
b iałego dnia. Gdzie to w  W arsza­
w ie nie możnaby się >yło napić 
w  noey! N a  Cnłcdnej, na R y b i­
kach, na Pradze i :w  M okotow ie, 
tylko podjechać, mocno zapukać, 
drzw i się u c h y lą , 'i ’ goście mogą 
w ejść i pić dó syta.

Teraz op iszę , 'kilku pasażerów, 
którzy po pijanem u m ają swoje 
fan tazje.

Razu jednego- w siad ł do mnie 
n iepozorny pasażer, który w yg lą ­
dał na jak iegoś majsti a, kazał 
jechać do N iespodzianki, w ys i-d ł 
i odrazu odzywa się do nn ie:

Chcesz, cholero, ze mną się 
"a p ić  gorza ły?
"J a  m ów ię;

— D laczego nie, owszem, panie
dyrektorze.

No, i trafi-ięm mu na tytuł, po­
n iew aż był on naprawdę w łaści­
cielem  fab ryk i w  W arszaw ie. W e­
szliśmy, posiedzieliśm y do zamk­
nięcia .nteresu. Ęeilpęrzy zaczy­
nają m ów ić:

— . Zamykajmy, zamykamy.!
M ój dyrektor zapłacił rachunek 

p rzv  płaceniu w ym yślał kelnero­
wi, najbrudniejszym 4 wyrazam i, 
jak ie tylko, is tn ie ją  • na Pow iślu  
między mętami Kelner, znając 
już je g o  zwyczaj, uśmiechał się 
tylko. Po wyjściu , nój gość, ju ż 
dobrze podpity, , oczął 1 mnie roz­
staw iać rodzinę po kątach, poiem 
Wsiadł i kazał jechać dc knajpy 
za miasto. Pojechaliśm y’ .

IV  owej kna jp ię  ju ż  j eg0 do­
brze znali. \V chw ili, kiedy wcho­
dził _ze mną :do interesu, muzykan 
ci p rzy ję li go marszem, a on z 
m iejsca baczął jm wym yślać od 
różnych, że są bandą złodziei, że 
im wszysukim zęby powybija, 
przytem  co chw ila zgrzy ta ł zęba­
mi. N ikt na, je go  zachowanie nic 
nie m ówił, bo .każdy w iedzia ł, że 
on paskudnie przeklina, ale zato

dobrze płaci, tak muzykantom, 
jak  i kelnerom. M ój pasażer za­
w oła ł na m nie:

—  Ghodź, szofer, od tych kan­
ciarzy, napijem y s ię !

K e ln er podał nam do gabinetu 
l it r  koniaku i zakąski, dyrektor 
kazał zawołać jedną z tancerek 
do tow arzystw a. P rzyszła  niczego 
sobie ko-bietka, która usiadła za­
raz obok niego. Zaczęliśm y popi­
jać Ów dyrektor kupił tow arzysz 
ce bombonierkę czekoladek, a ca­
ły  czas przek linał najokropniej.

Już był dzień, kiedy mój dyrek­
to r  postanow ił opuścić loka!. 
P rzy  wyjściu muzykanci zaczęli 
mu w ygryw ać różne kawałki, za 
które on im  płacił co chw ila po 
d zies ięć ’ złotych. W yszliśm y na 
dwór, muzykanci za nami, gdzie 
precz jemu gra li, on im w ym y­
ślał, lecz płacił. No, i na dworze 
zapomniał, że m am y' jechać i 
znów kazał zawołać wódki dla 
nas i dla muzykantów. M om ental­
nie przyn iesiono stolik na dwór, 
wódkę i zakąski. Dyrektor, zg rzy ­
ta jąc zębami, m ów i:

.— iTa-kie, a takie syny, chlajta, 
ile  w lezie.

.-A  oni p ili i g -a li. N a  ostatek, 
przy płaceniu, poifroził kelnero- 
w, laską, m ów iąc:

—  Ty, taki złodzieju , ja  tob ie 
i tak kiedyś wszystkie zębj uo- 
w yb ijam !

Już była późna godzina, bo p ra ­
w ie południe, kiedy go odwiozłem  
do domu. W szystko mi zapłacił, 
lecz na odchcdne rów nież mi do­
brze nawym yślsł i groził laską.

P rzy  n iedzieli, będąc .już ’ jaro- 
bionym przez cały dzień do o tiem  
dziesięciu złotych, stałem na 
p ierwszego na stacji obok. M ick ie ­
wicza. nyła godzina dziew ią ta  
wieczorem . W  tem  podchodzi 
dwóch panów. Ooydwaj już pod 
dobrą datą, jeden w  śreanim  w ie f 
ku/elegancko ubrany, drugi mło­
dy facet, w idoczn ie jakiś je g o  
Dodwładny, ponieważ odnosił s ię  
do n iego z całym szacunkiem, ty ­
tułując go inżynierem , ó w  m ży 
nier na siłę zapraszał sw eg o ' to-/ 
warzysza do zaiecia m ie js c ^ 'w
taksówce, lecz ów młody człow iek  
stanowczo odmówił.

Pożegna li się, 110, i inżyn ier łJt'a- 
zał mi jechać do jednej z lepszych  
restuuracyj na Nowym  Św ieci^ . 
Pojechałem . Po wyjściu  z taksówę 
ki ów inżyn ier zapytał się m n ie) 
czy ja  jestem  trunkowy. O dpow ie '  
działem, że czasami lubię się na-' 
pić, w’ięc on na to : (a . c n I. \
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